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kosmonautów
Leonid Papów i Walery Riu-

Podczas wroazysłości wręczenie redakcji „Głos« Wiełkopolskiego 
przez I sekretarza KW PZPR, przewodniczącego Wojewódzkiej Ro­
dy Narodowej w Koninie Andrzeja Borkowskiego odznaki ztotore- 

we Za Zasługi dła Województwa Konińskiego.
Fot. — R. Króta*
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Realizacja wniosków
z dyskusji przedzjazdowej

Grupa ćhd©nnikatr7ry „Głosu 
Wielkopolskiego” przebywała

jąeych bezpośrednio »a zaopa-

oferty i podniesienie jakości

rży odbicie we wniosfcach zgte 
yzonych w związskn z VIII 
Zjazdem PZPR.

Wiele wymiernych efektów 
przyniosła już realizacja wnio 
yków w Łódzkich Zakładach 
Radiowych „Fanika”. W wyni 
k® zorganizowania systemem 
gospodarczym kilku, dodatko­
wych ssł.a-nowtsk lakidmiez-ych 
zS^kwidowąrhO term istniejące

tzw. wąskie gardło produkcji. 
Opracowany przy udziale zało 
gi i js® wdrażany program mo 
deroizacji wydziału montażu 
grainc&ynów przyczyni się do 
znacznej poprawy warunków 
i organizacji pracy. Zgodwte x 
innym wnioskiem, • kilką nile 
sięcy przyspieszono konstruk­
cję i budowę prototypu nowej 
rodziny polskich wzmacniaczy 
fonii, które wzbudziły zaintere 
sowanie zagranicznych kontra­
hentów, e© zaowocowało do­
datkowymi zamówieniami.

Realizac ja szeregu wniosków 
jednak od nas nie załeży — 
powiedział I wkreterz KX

PZPR Krzysztof Pawiak — do 
tyczy to głównie dostaw k»- 
operacyjnych, m. in_ z zagórzan 
skiej „Sfłmy”, wrzesińskie­
go „TonsSłu” i wrMwzawskwj 
„Tewy". Należąc do różnych

te łącznie z łódzka „Fwrwką” 
podlega ją temu samemu wwoe 
towi. Pod jego więc adresem 
kierujemy tę grupę wniosków, 
która wskazuje na pilną ko­
nieczność dokonania rzeczowe 
go bilansu możliwości i po­
trzeb wynikających z przyje-

i zatwierdzonych przez mim- 
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CO O TYM SĄDZICIE

mtaa»y poszczególnych. agrega­
tów i aparatury, które uległy
już zużyciu. 

Dokonano wysmiany
jednego z dwóch bloków ste­
rowania systemem baterii sło­
necznych i błokn kHrnatyzacji

wilfweł powietrza. (PAP)

Rozmowy
J. Carter - M. Regin
W Waszyngtonie isozpoezęły

niriskim spotykając się,z pr^ed 
stawicielami różnych środo­
wisk społecznych. Stało się to 
okazją do przedstawienia dro­
gi rozwojowej najstarszego 
dziennika regionu obchodzące­
go swoje 35-lecie oraz zgłosze­
nia — ze strony czytelników 
— wielu uwag i wniosków. 
Spotkania takie odbyły się m. 
in. w: Koninie, Kole. Słupcy. 
Turku, Kazimierzu Biskupim i 
Kleczewie.

Odbyło się również spotka-

wńórtwa z udziałem I pekrete-

k owskiego, sekretarza KW 
PZPR Zofii Zamoj-skiei eraz 
wojewody Henryka .Kazimier" 
czaka.

Redakcji „Głosu” pnzrzmmo 
odąnalcę zbiorową Za Zasługi 
dia Województwa Konińskiego. 
Ponadto takie samo odsnatese- 
nie. indywidualnie 
dziennikąrae: Jolanta Lenarto­
wicz, Marian Flejsierowicz. i 
Tadeusz Kaczmarek, (wor)

DNI KULTURY RADZIECKIEJ • 35-LECIE PODPISANIA UKŁADU
P£L — ZSRR 9 110 ROCZNICA URODZIN W. LENINA

Umacnianie

l czego być zadowolonym?
Ro^paw-Łzechdłtone jest przekonacie, ze satysfakcję z 

brze spełnianego obowiązku mogą mteć ałbo todzie 
bitai, zajmujący wysokie stanowiska czy będący kwnisws-

do- 
wy-

r?omi nauki, sztuki, literatury, albo też żołnierzę na koncł?, 
wafczęcy za ojczyznę, o+bo autorzy jakichś odkryć. U źródeł 
takiego poglądu leży niedocenianie normalnej własnej codzten- 
nai roboty lub chyba tałszyy^e przekonanie, że liczy się tylko 
prom wymagająca wybitnych umiejętności i talentów. Może 
nie zupełnie tak, bo przecież bezy się praca każda, któpo przy­
nosi jakieś wyniki. I z tym już zgadzają się wszyscy.

Nie wszyscy jednak podzielamy pogląd, że każda dobrze wy- 
konema praca doje tytuł do satysfakcji zawodowej. No bo jakże 
mieć satysfakcję, kiedy się od szóstej rano do drugiej po po- 
bdniw robi przy maszynie nakręft«i do śrub? Jakże czuć zodo- 
wołenie, kiedy się przez osiem godzin dziennie, a przeważnie 
i dłużej, prowadzi autobus po drogach lab zatłoczonych uli­
cach miasto? Z czego odczuw ać dumę, kiedy się dzień w dzieć 
w tych samych pomieszczeniach zamiata podłogi i ściera ku­
rze? Co może dać człowiekowi świadomość, że dobrze szyje 
defołe do płaszczy w fabryce odzieżowej lub dobrze pilnuje. 
rnhomotu napełniającego tuby kremem do rąk albo zgodnie 
z literą prawo załatwia interesantów w urzędzie?

Jakże odczuwać zadowolenie, z tego, co się dobrze robi, 
jeżeli tej robocie towarzyszy przekonanie, że owszem wszysik-o 
te jest potrzebne, ale takich ludzi są setki tysięcy, ba miliony 
i wyniki tej pracy giną w skali milionowej? W dodatku jeszcze 
mamy uczucie, że te, co robimy nie jest żadną filozofią i w każ­
dej chwili no nosze miejsce może przyjść ktoś inny, wykonują­
cy swoje obowiązki równie dobrze jak my. Co innego — myśi,- 
my w takich przypadkach — wybitni pisarze, artyści, uczeni, lu­
dzie na wysokich stanowiskach. Oni cribo tworzą nowe dzieła, 
alba dokonują odkryć lub wynalazków, albo podejmują bardzo 
ważne zasadnicze decyzjer mające wpływ na nasze życie. Oni 
rzeczywiście moją podstawy do satysfakcji płynącej z własnych 
dokonań. Są to ludzie, którzy często zostawiają po sobie cos, 
co przysparza słowy i po śmierci.

Jak tu w tak#n kontekście my, szerzy ludzie, o których tstale- 
wie najwyżej rodzina, kilkudziesięciu kolegów i znajomych 

i »a#>łiżsc?e otoczenie w miejscu procy, możemy się równać 
z ludźmi preebywającym-i na świeczniku słowy lub wykonują­
cymi dzieła, które żyć będą dziesięciolecia, a może nawet i 
wieki całe? Otóż to. Czy można taką miarę przykładać do spo- 
wocza, górnika, hutnika, tokarza, przeciętnego nauczyciela, 
inżyniera, referenta, piekarza, szewca, sprzątaczki jak do b- 
minofzy? Oczywiście nie można i nawet nie wolno.

Każdą proco., nawet ta najmniej efektowno i męwdBięcznc, 
now«t ta wymagająca zupełnie prostych kwafitikoefi, żeby n»e 
powiedzieć prymitywno, może i powinna być źródłem zawodo­
wej i społecznej satysfakcji pod warunkiem, że jest wykonywa­
na dobrze. Powiem nawet więcej: rodzaj wykonywanego zawo­
du nie odgrywa większej roli. Bardziej na satysfakcję zasługuje 
dobrze wykonująca swe obowiązki sprzątaczka czy pakowocz- 
ka w fobryce, niż kiepski kierownik, a nawet dyrektor. Mieste- 
ty, mimo demokratyzacji stosunków, mimo taktu, że prztez 35 tal 
żyjemy w knc^ti, w którym praco jest najważniejszym kryteriuni 
©ceny wartości człowieka, wciąż jeszcze bardziej jesteśmy 
skłonni oceniać ludzi nie według tego jak pracują lecz wedtaą 
stonowiisko, które zojmtiją. Czy toki sposób oceniania ludzi nie 
jest jedną z przyczyn błędnego podejścia c'o spraw satysfakcji 
zawodowej?

WRRIAN FLEJSIEROWICZ

cn O TYM SADZICIE? Czekamy na Wasze torty d* 
najbliższego poniedziałku włącznie. Nasz adres: A „Głm 
Wielkopolski” A skrytka pocztowa. WF4 A 66-959 Porwań

W maju Kongres 
Upowszechniania

Kultury Plastycznej
Jednym z najważniejszych 

wydarzeń życia kwW-
ralsłego w br. będ-zśe Kcm^ref 
Upowszechniania K»słtury Pla­
stycznej, zwołany de Wrocła­
wia w dniach 12—13 maja br.

Cel kongresu określa jego ha 
sło: „Twórcza mś-a sztuk pia- 
s-tycznych w dtschowym i ma­
terialnym rozwoja społeczeń­
stwa” . Wezmą w nim udział 
artyści plastycy, krytycy i nau 
kowey zajmujący się sztuką 
współczesną oraz twórcy z in­
nych dziedzin, działacze placó­
wek upowszechniania kułtury, 
przedstawiciele instytucji gos­
podarczych.

Obradom kongresu we Wroc­
ławiu towarzyszyć będą liczne 
wystawy, pokazy i sympozja.

wystawa wspótezesatej rzeźby 
polskiej oraz współczesnej sziu 
ki polskiej ze zbiorów Mirzeum 
Narodowego we Wrocławta, 
ekspozycja dotycząca ks-ztałto- 
wania środowiska poprzez ar- 
chitektarę i urbanistykę iip.

W obradach wrocławskiego 
kongresu wezmą udział delega 
ci na XVI Walny Zjazd Związ­
ku Polskich Artystów Plasty­
ków, który ma obiadować w* 
Wrocławiu w dniach 14—te ma 
ia. (PAP)

^krótkTTjmi-HŚx

Sprawy T JEKawi

tern Carterem a przebywają­
cym tam z wizyta premierem 
Izraela Menachemern Begi- 
nem. Dotyczą one tew. autonrr 
nteiś Palestyńczyków na 
rkuoawanyeh przez Izrael te- 
rytorfach arabskich. (PAP)

45 000 młodzieży 
wypoczywać będzie

za granicą
Ponad 45 tys-ięey młodzieży 

szkolnej wyjedzie podczas te­
gorocznych wakacji na wypo­
czynek za granicę. Dła ló tysię 
cy uczniów wyjazdy zorgani­
zuje Btoro Usług Turystycz­
nych ZHP „Haretor”. Za poś­
rednictwem tego biura 7 tysię 
sy osób wyjedzie do Związku 
Radzieckiego. Wśród nich bę- 
dzśe 500-osobowa grupa ucz­
niów którzy oglądać będą „na 
żywe” moskiewską olimpiadę 
oraz załogi 6 harcerskich jach­
tów, pożegłują one na Igrzyska 
do Tanina. 3 tysięee młodzieży 
szkolnej spędzi z „Haretorem” 
wakacje w NRD, ponad 1 tysiąc 
wyjedzie do Bułgarii, Czecho­
słowacji i na Węgry. Mniejsze 
grupy zwiedzać będą Jugosła­
wię, Wielką Brytanię, Włochy. 
Szwecję i Danię.

W Połsce spędzi wakacje oko 
ło 4$ tysięcy młodzieży szkol­
nej z kiiTkudziesięcni krajów 
świata. W lipcu, po raz 2fl. od­
będzie się międzynarodowy’ 
obóz pokoju i przyjaźni, na

niów z 3Ó krajów. (PAP)

Wizyta w Brary?ń

przyjacielskich więzi
nry ważkie wydarzenia sztoki Urzędu Wojewódzkiego

związane z pogłębiani ent i nmae 
nianiem przyjaźni połsko-ra­
dzieckiej przypadają w najbbż 
szych dniach. W piąek, 18 kwir 
tnia, rozpoezną się Dni Kultu­
ry Radzieckiej, trzy dni póź­
niej minie 35 rocznica podpisa­
nia Układu o Przyjaźni, Współ 
pracy i Pomocy Wzajemnej mię 
dzy PRL i ZSRR, a 22 hm. — 
110 rocznica urodzin Włodzi­
mierza Lenina. Podobnie .jak w 
całym kraju, w województwie 
poznańskim przygotowano ob­
szerny j różnorodny program 
ich obchodów.

Szeroką i wszechstronną pce 
zentacją dokonań artystycz­
nych Kraju Rad będą Dni Kul­
tury Radzieckiej. Przybywa na 
nie z ZSRR 700-osobowa grupa 
wybitnych twórców, którzy wy 
stępować będą na polskich see 
nach i estradach oraz spotykać 
się z publicznością niemal na 
terenie całego kraju. Wiełe im­
prez odbędzie się w Poznań- 
skiem. Inauguracja kuTturałnej 
dekady nastąpi w najbliższy 
piątek — otwarciem wystawy 
w Pałacu Ktiktory pt. „Sybe­
ria”. Wieczorem tego dnia — 
koncert symfoniczny w Auli 
U AM w wykonaniu znanej po z 
n ans kim melomanom Orkie­
stry Symfonicznej Państwowej 
Filharmonii Litewskiej w Wil­
nie pod dyrekcją Jńozasa Dn- 
markasa z udziałem wybitnego 
skrzypka Ol ega Kagama.

Zarząd Wojewódzki TPPR 
.wraz z wydziałami ktołtory i

i Urzędu Miejskiego. WRZZ. 
Pałac Kultury, filharmonia, tea 
try — główni gospodarze i or­
ganizatorzy ..Dni” w wojewódz 
twie poznańskim przygotowa?ii 
sporo interesujących wyda­
rzeń. Wśród nich — koncerty z 
udzśałeną solistów radzieckich: 
wiolonczelistki Natalii Grń- 
mann. pianistki Aldony Dwa- 
rtonajie i dyrygenta Wachtan- 
ga Jordanii — kierownika airty 
stycznego Filharmonii Char- 
kowskicj; ekspozycje — sceno­
grafia teatralnej (w WA), to-
tografrki ,Z życia ZSRR”
(Dom Przyjaźni „Troj^ka■,). Od­
będą się spotkania przedstawl- 
eieli różnych środowisk z ezłms 
kami delegacji twórców radziec 
kich, a także z przedstawiciela 
mi Konsutetu Generałneg© 
ZSRR w Poznanm, połączone z 
występami i wystawami. Sceny 
poznańskie zaprezentują w tym 
ezasie sztuki twórców radjsier- 
kiefc, m. in. „La-źnię”, „Klono­
wych braci", „Energicznych to- 
d^*’; w Teatrze Wielkim rrn. 
Stanisława Moniuszki śpiewać 
będą gościnnie soliści z Krato 
Rad: Lodrrńła Szemcwik i Igor 
Piwowarów.

narodnych imprez zawiera pro 
gram obchodów wspomma- 
nych rocznic. Począwszy od 21 
kwieteńa w różnych mieiseo- 
wotetech Poznańskiego i w róż 
nych śrorkywńwkach s-połeczwę-

Ttokmtoaente tM **r. 4

rysłsad. Pndpe<tatM» wiele pojazdów 
na ulicach 1 obrracooc kamieniami

Rad3 Bezpieczestetwa kontynńo- 
wała w poniedziałek debatę nad 
sytuacją w Libanie południowym. 
v rew stanowisku usa, w obra­
dach uczestniczy na prawach 
.przedstawicielstwa państwa człon­
kowskiego ONZ delegacja Organi­
zacji Wyzwolenia Palestyny. W 
debacie szczególną uwagę zwróco­
no na sterowaną przez Izrael dzia . 
lalność separatystycznych forma- 
cji prawicy libańskiej, dowodzę- 
nych przez Saada Haddada. For­
macje te' prowadza ataki przeciw 
ko tymczasowym siłom O?TZ w 14- 
banie — UNIFIL.

na zaproszenie Kongresu Nerodo- 
wegn tego kraju przebywa dęte- 
esc ja Rady Najwyższej ZSRR pod 
przewodnictwem deputowanego 
rady, zastępcy członka Biura Pn- 
htyczneg-o KC KPZR Eduarda Sze 
wardnadze.

manifestantów. Podobne manife­
stacje odbyły sfe w wieki m-nych 
mtastaeh hiszpańskich, m. m. w 
Madrycie i Barcekmie. bii, Syru i Organizacji Wyzwolę

F**oa komisji d.s. rozwoju społecz

koiuatrtl.

Akcja partyzantów F rontu Odmowy.

Bogoty donoe^ą
„saezytu" było de^rowadr*.

Narada stocznio weów Rozruchy w Hiszpanii
16 bm. rozpoczęła się w Wn»e 

narada stoczniowców* Bułgarii, Pol 
ąki. Rumunii, Związku RadziacKic 
go i Ftaiandii, na której omówo

rrwtUAc Jt priji ihjnlii 
łsfcocaaioweg oraz, naukowo-teeh- 
ińemej. W7s^orpTąey w acś <feaecKń

Do poważnych rozruchów doszło 
na terenie Pam plony w kraju 
Basków w związku z manifesta­
cjami. jakie zorganizowały środo 
wieka republikańskie w 49 rocz- 
nice proklamowania drugiej Re- 
PrtMBs HSsspetastetej. Na ulicach

ka godzinach. Bęp« m partyzan­
ci z ugrupowania M-M t&Mpnją 
ceSo »d wielu tygodni ambasadę 
dominikań-ską w stobcy Kotambąi.

a Orgawizacyą Wwawtewa

Eksplozja

T*3^^5-

Sytoacja zakładników
Pziesfeć eeóto poniosło 

na imejscu, a cc najmniej
fenterc
osiem-

Przedstawiciel delegacji Między­
narodowego Czerwonego Krzyża, 
która spotkała się w poniedziałek 
z zakładnikami amerykańskimi w

dziesiąt zostało rannych w wyni­
ku eksplozji .jaka nastąpiła w ma 
gazynie sztucznych ogni w Araes 
ju, 300 km na północ M brazylij 
skiege miasta Sałrador de Ba- 
hia. Wybuch był tak wtefki. że

wio wszystkich jwzetrzyrnywanwh 
przez studentów r«4wm®teich osób

prom tentu kilkuset
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Z początku wszystko jest.
oczywiste: opa

trzyła mfor mocję słusz­
nym tytułem: „Sposób na 
^homikowanw'', < jej
awłor skonkludowal. że jest 
w sposób u* właściwe za- 
fwcpodąrowante materia- 
Mm. które „merzadkn zole- 
crają latami magazyny". I 
wszystko prawda, lecz 

uproszczona.. A 
chodziło o trwający obec­
nie. w przemyśle ogólnopol­
ski przegląd zapasów matę- 
riałowych.

Może autor pisał mi ta' 
kżege pr raz pierwszy, ale 
nie pierwszy raz takie prze 
ąlądy zapasów, zbędnych 
maszyn, czy po prostu re­
zerw produkcyjnych — od 
bywały się w kraju. I en: 
nie z tępo do tej pory nie 
wyszła, skoro tylko cho- 
mćkują, tytko zapominają o 
zalegających nadmiernych 
zapasach?

laik tego nie wie, że re- 
zerwy, zapasy, odkładają 
»eę staże i w całej sferze 
prndsdeeyjnej. Ale nie sa 
ta he. same, a i z tego same 
go źródła pochodzące, re­
zerwy, Owszem, bywa ehn 
matowanie, bywa zapomi- 
nalstwo, lecz główne rezer­
wy zaopatrzenia materiało­
wego produkcji rodzą się z 
mc doskonałości planowa­
nia. z umiejętności oszczę­
dzania. nieraz zaś — z nśe- 
nmiejężnnśei przewód ywań 
wszystkich, erynmk&w, twe 
rżących proces produkcji. 
Rzecz w tym, żeby te rodzą 
ee się nieustannie nowe że 
zerwy znać, żeby zapasy 
saćwemt bieżąco korygo­
wać.

Ryć może znajdą się i te 
raz jakieś zapomniane od 
lot materiały — za to me- 
dbalstwo musi ktoś odpo­
wiedzieć, Ale większość z 
ująwmomrch teraz rezerw 
oędzrę niechybnie wyni­
kiem zmiany planu łub prze 
słoju. Obecny przegląd to 
inwentaryzacja zapasów 
dła lepszego ich wykorzy­
stania, a wie korygowani'* 
rylkn błędów chomikowa 
win. Ten ,rn*ivnk-f~ zresz­
tą też ma swoje racjonal­
ne jądro...

7T!

E. Berlinguer 
w Pekinie

Bai zaproszenie KC KPCh 
przybył z wizytą dc Pekinn 
tere+arz generalny W?PK Enr> 
90 Bertingwer, który przeprawa 
dni tcoroomr z przywódcami 
kwYwmłsty^zrłcj partu Chin.

PAP

W Los Angeles

Po raz 52
wręczono Oscary

W nocy z poniedziałku na 
wtorek czasu, warszawskiego w 
centrum muzycznym Los Ange 
les odbyła się uroczystość wrę 
ezerua dorocznych nagród ame 
rykańskiej Akademii Sztuki Fil 
menwej,, pozłacanych statuetek 
zwanych popularnie Oscarami. 
Przyznano je po raz 52 w hi­
storii kinematografii.

Zasadnicza batalia rozegrała 
się między dwoma najbardziej 
faworyzowanymi filmami, ..Kra 
mer kontra Kramer” i „Cały 
teo jazz”. „Kramer kontra Kra 
mer”, wysoko oceniony przez 
krytykę i z powodzeniem wy- 
świetlan^ w kinach, został uz­
nany za najlepszy utwór roku, 
a ponodto uhoneronowany erte 
rema dalszymi Oscarami: dla 
Roberta Bentona za najlepszą 
reżyserię, zą scenariusz będą­
cy adaptacją dzieła Mtcrackie- 
go. dla Dustina Hoffmana za 
najlepszą główną rolę męską i 
dla Mery! Streep za najlepszą 
drugo-planową rolę żeńską.

Po VI sesji komisji mieszonej

Polsko-brazylijskie kontakty handlowe
Przed II Zjazdem ZSMP

Poznańska narada młodych

W ciągu kilku ostotnich lat 
Brazylia wyrosła na najwięk­
szego wśród krajów roswija- 
jacych się partnera handlowa 
go Polski, W ub. roku wartość 
noisko-brazyłijskich obrotów 
wyniosła 1861 min zł dew„ tj. 
jedna piata naszych obrotów 
w obszarze krajów rozwijają­
cych sie.

Jak do tej pory, znacznie 
w ięcej kupujemy w Brazylii 
niż sprzeda,jemy do tego kra­
in. Z ogólnej sumy zeszłorocz­
nych obrotów na nasz import 
przypadła kwota 1525 min zł 
dewizowych, a na eksport za­
ledwie 336 min zł dewizowych.

Z Brazylii sprowa-dzatmy m. 
in. rwie żelaza. magnezyt i si­
zal, kawę, kakao, śrutę sojowa, 
olej rycynowy, pieprz i ryż 
oraz półfabrykaty włókienni­
cze. Pod koniec ub. roku za­
kupiliśmy no rac pierwszy w 
Brazylii także takie towary, 
jak m. in. obuwie, różne wt- 
robr ze skóry i kosmetyki.

Natomiast Brazylia zakuprr 
je w Polsce węgiel, obrabiar­
ki. silniki okrętowe, maszyny 
włókiennicze, łożyska, wyroby 
hutnicze — głównie szyny, pro 
dukty przemysłu chemicznego 
i inne towary. Brazylia naby­
wała również w różnych la­
tach statki w Dolskich stocz­
niach; natychmiast poprawia­
ło to nam saldo obrotów z tym 
krajem. Obecnie Brazylia rozr 
w^neła własnr przemysł stocz- 
hiowr. eo ogranicza nasze szan 
se eksportu jedynie do stat­
ków specjalistycznych. Brazr- 
lie interesu ją m. m. statki do 
przewozu chemikaliów, płrnne 
go gam i towarów eh łod zo­
nach. Poma tym pojawiła «ie 
możliwość dostarczania do Bra 
zyffi zwiększanej łiczby pflnły 
ków okrętowych i wyposaże­

W Warszawie

Obrady „Interkosmosu“
15 bm. w Warsz-awie ro-po-

ezery sśe ló-dniowe obrady 
XIII sesji stałej grupy robo- 
eeej „Tnferkosmos-u” do spraw 
meteorologii kosmicznej. Tema 
tem ich są prace, jakie nosz- 
czegółne kraje członkowskie 
..Interkosmosu” prowadzą w 
dziedzinie satelitów meteoro­
logicznych. badania górnych 
warstw atmosfery Ziemi środ­
kami techniki kosmicznej, jak 
również naukowe i techniczne 
zagadnienia odbierania, reje- 
strae.fi i przetwarzania danych. 
Obrad ▼ otworzył przewód n i - 
czacy Komitety Badań Kos- 
mieżnych PAN, prof. Jam Hycn 
lewwki. którr podkreśl rwszr 
doniosłe znaczenie neokowe i 
gosnndzreze kosmfcznyc+i me­

Film opowiada historię wałki o 
prawo do wychowywania syna 
mńędzy rozwiedzionymi rodzi­
cami.

Na drugim miejscu wśród na 
grodzonych Oscarami filmów 
uplasował się „Cały ten jazz” 
Boba Fosse’a, który otrzymał 
cztery nagrody: za kierownic­
two artystyczne, kostiumy, mon 
ta® i iłustrację muzyczną, bę- 
dącą.przeróbką wcześniej skorn 
ponowanych utworów. Film ma 
formę autobiografii znanego 
choreografa.

Oscary, za najflepsze zdjęcia 
i dźwięk otrzymał fiłm Franci 
sa Forda Coppoli „Czs*s Apo­
kalipsy”.

Oscara dla najlepszego ffirou 
zagranicznego (pierwszego dla 
kinematografii RFN) otrzymał 
„Blaszany bębenek" Vołkera 
Schloendorfa. Jednym z jego 
4 konkurentów były „Panny z 
Witka” Andrzeja Wajdr.

PAP 

nia okrętowego oraz nawiąza­
nia współpracy w zakresie pro 
iektowania statków, a zjwłasz- 
cza jednostek o dużym stop­
niu skomplikowania technicz­
nego, w czym nasze biura pro 
iektowe i stocznie maja już du 
że doświadczenie

Przed kitka laty nawiązaliś­
my z Brazylią współprace w 
górnictwie węglowym, które 
ostatnio Brazylia zaczęła inten 
sywnie rozwijać (planując 
wzrost wydobycia x 5 min ton 
obecnie wdo ok 22 min ton w 
lokn 1985). Stwarza to dnże 
szanse współdziałania, ponie- 
v aż nic ma w' święcie drugie­
go kraju o tak dużym doświad 
rżeniu w rozwijaniu górnic­
twa węglowego jak Polska. 
Dycfoinujemy nie tylko wy- 
speyjalizowmńymi biurami pro 
iektówn ale i rozwiniętym prze 
mysłem sprzętu górniczego. 
Możemy oferować usługi kom 
uleksowe od poszukiwań gec- 
logicznych poczynając, poprzez 
projektv i budowę kopalń aż 
do utylizacji i przetwórstwa 
węgla kamiennego.

W tej dziedzinie współpraca 
miedzr Polska a Brazylia ma 
szczególnie interesujące per­
spektywy. Pierwszy krok został 
zrobiony — w grudniu ub. ro­
ku polskie przedsiębiorstwa 
mdpisałr kontrakt z brazylij­
ską firmą Industrial Conyon- 
tos S. A. na sprzedaż doku- 
mentacji technicznej i wyirół- 
prace techniezno-przem^ssło- 
wa w produkcji maszyn i urzą 
dzeń górniczych w Brazylii. 
Przedsiębiorstwo handlu za­
granicznego Kopex współpra­
cuje z brazylijskim przedsie- 
biors twym państwowym Sł- 
derbras r»rzy eksploąt.ąeh złóż 
węgla koksowego w Kohimbfi. 
Boświadczerńa z ten •współpra­

tod zbierania informacji d 
cz^Tinikach kształtujących po­
godę stwierdził m. in., iż wy­
korzystanie możliwości, jakie 
stwarza w tej dziedzinie tech­
nika kosmiczna wymaga kom­
pleksowych przedsięwzięć za­
równo w skali poszczególnych 
krajów, jak i w skali między­
narodowej. Dorobek uczonych 
z krajów socjalistycznych w 
dziedzinie meteorologii kos­
micznej przedstawił prof. Woj 
ciech Vitek z Instytutu Fizy­
ki Atmosfery czechosłowackiej 
Akademii Nauk. W toku war­
szawskiego spotkania zostaną 
również omówione plany współ 
pracy w tym zakresie działab 
ności „Tnterkosmosu” do roku 
1985. (PAP)

Sprawa 
Gibraltaru

Zabierając, w poniedziałek 
głos na forum Izby Lordów, 
szef Foreign Office lord Car- 
rington oświadczył, że granice 
między Hiszpanią i Gibralta­
rem zostaną otwarte bak szyb­
ko, jak tyłko to będzie możli­
we. Obie strony mają nadzieje 
ustalić szczegóły technicane” 
porozumienia, umożliwiające 
ostateczne zakończenie ll-łct- 
niej blokady Gibraltaru, zarzą­
dzanej przez gen. Franco jako 
krok odwetowy po odrzuceniu 
przez Londyn postulatów Ma­
drytu w sprawie dekolonlzacji 
„skały gibraTtarskiej”.

Loord Carrśrkgton uznał ot war 
cie granic za ważmy etap w 
normalizacji stosunków brytyj 
sko-hiszipańskich, napiętych w 
związku z kwestią Gibraltaru, 
ale dodał zarazem, że jest to do 
pierw początek nowego okresu 

prawdopodobnie długotrwałych 
rokowań. (PAP) 

cy przydadzą sag niewątpliwie 
w momencie podjęcia wspól­
nych prac na terenie Brazylii.

Polską i Brazylia mają »•- 
hic dużo do za-oferowania. Je­
dnak dalszy dynamiczny roz­
wój wymiany musi zmierzać' 
do stopniowego wyrównania 
bilansu wzajemnych obrotów. 
Trzeba przy tym podkreślić, że 
Polska jest mocno zaintereso' 
wana wyrównaniem bilansu 
nic w drodze ograniczenia im­
portu z Brazylii lecz poprzez 
dynamiczny rozwój polskiego 
eksportu do tego kraju.

Ma Vi sesji polsko-brazylij- 
skiej komisji mieszanej, która 
odbyła się w marcu br. w Bra 
silii, obie strony pozytywnie 
oceniły wzrost, wzajemnej wy 
miany handlowej oraz rozsze­
rzenie jej asortymentu. Pod­
kreślono celowość polityki za­
wierania wieloletnich porozu­
mień w sprawie wzajemnej do 
stawy niektórych towarów, w 
tym szczególnie surowców i ar 
tykułów rolnych.

Poza współpraca w górnic­
twie węglowym i przemyśle 
stGezniowym, strona polska za­
oferowała swoim brazylijskim 
partnerom współprace w gór­
nictwie metali kolorowych i su 
rowcÓw mineralnych, wielolot 
nie dostawy ciężkich szyn i 
wyposażenia warsztatów kole­
jowych, dostawę ♦biektów 
„pod klucz” dla chemii, ener­
getyki i budownictwa oraz 
współprace w przedsięwzię­
ciach inwestycyjnych na ryn­
kach trzecich.

Brazylia szybko zmierza do 
grupy krajów wypoko rozwi- 
niętych. Fakt ten, jak również 
zasoby naturalne tego krajt!. 
czvnia z Brazylii bardzo inte­
resującego partnera, gospodar­
czego. (PAP )

„Guernica" wróci 
do Hiszpanii

Nie ma jwzezc decyaji w 
sprawie miejsca, w którym eks 
ponowa na będzńe „Guernica” 
— powiedział hiszpański mini­
ster kultury, Ricardo de ła Cier 
va, na konferencji prasowej w 
Bilbao. Będące hołdem artysty 
d^a ludności zbombardowanego 
przez hitlerowską Lwftwaffe w 
rokwi 1937 miasta Guernica płó 
Ino Picassa znajduje się jako de 
pozyt w nowojorskim Mnzewn 
Sztoki Nowoczesnej. Picasso 
wyraził życzenie, by jego dzie­
ło powróciło do Hiszpanii do­
piero po przywrócenia rządów 
demokratycznych.

Jak stwierdził min. de la Cier 
va, jest wicie mias-t hifwspań- 
skich, które pragnęłyby mieć 
„Guemikę” u siebie. O zaszczyt 
ten tdńegają się m. in. Malaga, 
Barcelona, Bitbao i Madryt. Wy 
bór miejsca ekspozycji, oświad 
czył minister, będnie należał do 
rządu i parlamentu, ponieważ 
obraz jest dziedzictwem hisz­
pańskim i powinien być wyra­
zem pojednania Hiszpanów.

PAP

• W Osowej Górze (PoznansKie^ 
n« stacji koiejowej zapaliły si«; 
dwa wagony pociągu elektryczne 
go. Jeden wagon spalił się cał­
kowicie, drr»gi natomiast częścio­
wo. W pożarze żaden z pasaże­
rów pociągu nie doznał obrażeń. 
Straty ocenia się około M« 000 zł. 
Przyczynę powstania pożaru usta­
li komisja.
• W Bugowi* (Pilskie), od iskry 

z ciągnika uruchamianego w sto­
dołę powstał pożar, w którego na 
stępstwie stodoła spłonęła.
• W pobRŻH Chodzieży, obrażeń 

doznał pieszy, który nagle wbiegł 
na jezdnię zza ciągnika i potrąco 
ny został przez samochód cięża­
rowy.
• Na skutek zwarcia w insta­

lacji elektrycznej, spaEł się w Żer

pracowników gospodarki żywnościowej
Zwiększenie efektywności 

gospodarowania w rolnictwiń 
Poznańskiego było tematem 
wczorajszej wojewódzkiej na­
rady młodych pracowników 
gospodarki żywnościowej. Zo­
stała ona zorganizowana przez 
Zarząd Wojewódzki Związku 
Socjalistycznej Młodzieży Po>l 
skiej przed II Zjazdem tej or­
ganizacji. O jej działaniu na 
rzecz gospodarki żywnościowej 
mówił w zagajeniu do dysku­
sji wiceprzewodniczący ZW 
ZSMP w Poznaniu Henryk 
Matecki. Organizacja młodzie­
żowa. skupiająca 34 000 człon­
ków w środowisku wiejskim, 
w tym 4700 rolników indywi­
dualnych, 5300 pracowników 
gospodarstw państwowych i 
spółdzielców oraz znaczną licz 
bę pracowników obsługi rolni­
ctwa —może wiele zrobić dla 
podnfesienia wyników produk 
cyjnych w tej drtedzmie gos­
podarki oraz dla aktywizacji 
społecznej środowiska wiejskie 
go.

Opinię tę potwierdzili dysku 
tanci — przodujący rolnicy 
specjaliści i działacze wiejscy, 
którzy na przykładzie włas­
nych gospodarstw i wsi wyka 
zywali możliwości efektywniej 
szej pracy w rolnictwie; wska­
zywali zarazem potrzebę lep­
szego zaopatrywania w środki 
do produkcji rolnej. Do tych

Obrady 35 sesji Europejskiej 
Komisji Gospodarczej ONZ

W Genewskim Pałacu Naro­
dów roapoesęła się we wtorek 
35 sesja Europejskiej Komisji 
Gospodarczej ONZ. Obraduje 
ona w skła-dz.ie przedstawicieli 
32 państw europejskich oraz 
USA i Kana-dy — sygnatariu­
szy Aktu Końcowego KBWE, 
który wyznaczył Europejskiej 
Komisji Gospodarczej ONZ 
istotną rolę w realizacji uchwał 
KBWE w sferze ekonomicznej. 
Delegacji polskiej przewodni­
czy wiceminister spraw zagra 
nicanych, Eugeniusz Kułaga.

Do uczestników konferencji 
skierował posłanie sekretarz 
generalny ONZ Kurt Wald- 
heim, życząc im owocnych 
obrad dla dalszego wszech­
stronnego rozwoju i intensyfi 
kacji współpracy gospodarczej 
i kooperacji przemysłowej 
między Wschodem i Zachodem.

Obrady będą miały istotne 
znaczenie dla dalszego rozwo­
ju współpracy gospodarczej w 
Europie, w tym — dla dalszych

Realizacja
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sterstwo programów pnodtik- 
cyjnych.

W poznańskiej Fabryce Kos 
metyków „Pollena — Leehia” 
wykonano jnż ezęść włłiosków 
i postulatów wysuniętych przez 
kobiecą załogę. Na równi z pro 
blemami produkcyjnymi potrak 
towano sprawy socjalne. Po­
prawiły się warunki pracy w 
poszczególnych wydziałach i

kowie (Kaliskie) drewniany młyn 
Pożar spowodował też zanieczysz­
czenie około 25 ton mąki. Straty 
ocenia się wstępnie na ok. 200 OÓC 
złotych.
• W Sobiesękaeh (Kaliskie), v. 

następstwie zwarcia w instalacji 
elektrycznej spaleniu uległa obo­
ra.
• U abiegu Uilic Siąpi tatoej I 

Sza<m aireewfikie«o w Poconamim kie- 
rojący „Piatem” IMtp wymusił 
piecwłSBedetswo przejawia, na sku­
tek tseego aderzył się x KT-łeCni-m 
moto-ykKwf ą. Doenał en rtężkieh 
obrażeń.
• ?<a ai Szamaraennsfoiego w 

Poznaniu donnała obrażeń 8-letnla 
dziewrezytrica. Została ona potrąco­
na prsee ,,Ł*dę”, gdy wybiegła na 
jezdnńę snomiędr.y zaipairkowanych 
samochodów.
• W miejscowości Ołesiec Sta­

ry (Kaliskie), prawdopodobnie na 
skutek samozapalenia się nawo­
zów sztucznych spaliła się stodo 
ła z narzędziami rolniczymi oraz 
sąsiadujące z nią trzy szopy. Stra 
ty spowodowane pożarem ocenia 
sie na około 100 000 zł. (jz) 

wypowiedzi ustosunkował óą 
zastępca kierownika Wydziahi 
Rolnictwa i Gospodarki Jiywno 
setowej KW P^FR w Pozłwm«ii 
Józef Januszewski, nakręSająr 
równocześnie jwważrnejsae w 
tym roku zadania rntorictwa.

W er asie narady węnś
ki, wręczono nagrody ptmporcr i 
dyplomy lałweatom prowadzo­
nych pod patronatem ZW ZSW» 
Włpótzawodnictw.

Tvtuły wzorowych młodych roj­
ników województwa prwnańateJego 
wśród ponad tysiąca ■wwpńłrr^-wod 
n lezących kandydatów »d«*byU: 
Bernadeta Rzeźnik z Zakrzewa w 
gminie Dopiewo oraz Henryk Ga 
las z Łagw w gminie Opełenira. 
We współzawodnictwie „W ZMR 
start do nowoczesnego rolnictwa” 
udział wzięły w ubiegłym mkn 
453 zespoły. Pierwsze miejsee ario 
był Zespół Młodego Rolnika z Wy 
rzeka w gminie Śrem, którego przo 
dowm-kiem jest Mirosław Jawa a 
(notabene — wicemistrz ptonówk 
a opiekunem Jerzy Gusri-k. Wzorn 
wym pracownikiem i kolegą wśród 
zgłoszonych do oceny 314 «s»ób m 
start uznany Stanisław Musiał — 
elektromonter i działacz notodzńeżn 
wy z Kombinadm PGR Czewpiń. Dy 
plom młodego mistrz* mwhmira 
cji zdobył Władysław Rysiee-M w» 
Spółdzielni Kółek Rołniczyr+t w 
Pniewach. W sztafecie kół ZSMP 
działających przy gminnych spół 
dzielniach pierwsze miejsce zajęło 
Koło ZSMP przy GS Września z 
przewodniczącą Rwą Miśkiewkw i 
prezesem GS Janem Stępniakiem.

(emp)

prac, zmierzających do reagfea 
cji postanowień ubiegłorocznej 
ogół noe u ropę jskiej konferen­
cji w sprawie ochrony środo­
wiska naturalnego, a także wn 
łania kolejnych konferencji — 
w sprawie rozwoju międzynaro 
dowej współpracy w zakresie 
energetyki oraz transportu. Ini 
ej a torem przeprowadzenia
tych międzynarodowych spot­
kań jest Związek Radziecki.

Wśród zagadnień, które rta 
ną na porządku obrad sesji, 
szczególne zainteresowanie 
wzbudzają problemy handlu i 
kooperacji przemysłowej mię­
dzy krajami o różnych ustro­
jach społeczno - politycznych, 
badania długofalowych tenden 
cji rozwoju gospodarczego regto 
nu europejskiego, współpracy 
państw — członków EKG ONZ 
w rozwiązywaniu problemów 
energetycznych, z» szczegól­
nym uwzględnieniem probiema 
tyki węgla, oraz rozwoju to- 
frartruktury transportowej.

PAF

wniosków
na wiełu stanowiskach pracy. 
Jednak, jak do tej pory, pie 
wszystkie dezyderaty pracnw 
nic mogą być spełmone — mi­
mo podjętych starań. Fabryka 
ma np. duże kłopoty z nabi­
ciem odpowiedniej odrtbży 
ochronnej, kwestia ta była już 
sygnalizowana w zjedpoepeniP- 
a także u producentów, »k» wa 
razie nie przyniosło to oezsfe 
wanego rezultatu. (PAP)

Poznańskie Biuro Prognoz To­
sty tulu Meteorologii j Gospodar­
ki Wodnej przewiduje na dztswtj 
w Wielkopołsee: zaehmrrrzenie w«a 
łe, rano lokalnie mgły.

Temperatura minimatn* «■* * 
do « stopni, maksymalna orf »4" 
20 stopni. Wiatry słabe, od 1 do 
4 metrów na sekundę, wsełwwirr^

Wczoraj o godzinie W a»wn- 
fowano następujące temper wtwy: 
w Kaliszu M stopni. Koninie M 
stopni, Lesznie M stopni. Pite W 
stopni i w Poznaniu łs stopni. 
Ciśnienie 10T2 hPa, ezyłi 75<»,» mm.

Dzłsłajszy serwis InfonwicYW 
”'orocowa< Włodzimierz Brantecki
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SPRAWY POWSZEDNIE

Panny do wszystkiego
Pojawiały się w. dzienni­

kach, dawno temu, takie 
ogłoszenia: „potrzebna 

panna do wszystkiego”. Rozu 
miało się wtedy (pomijając o- 

bleśny podtekst), że chodzi o 
dziewczynę bez kwalifikacji, 
co to i posprząta, i po piwo 
skoczy, skrzynkę z towarem 
podsunie, usłuży szefowi albo 
szefowej — w sklepie, warszta 
cie, fabrycznym kantorku. 
Czekała na takie nieliczne in- 
seraty rzesza dziewcząt od ra 
•na pilnie studiująca ogłoszenie 
we strony gazet.

Dzisiaj w gruntownie zmie 
nionych warunkach społecz­
nych zakłady pracy poszukują 
bezustannie dziesiątków ludzi, 
najrozmaitszych fachowców. A 
gdy się teafi nic nie umieją­
ca dziewczyna, rychło porwie 
ją fabryczny nurt, czyniąc z 
niej specjalistkę. Narodził się 
natomiast specyficzny typ pra 
cownika przypominającego na 
swój sposób owe „panny do 
wszystkiego”. I funkcjonuje. 
Nieszczególnie na ogół, ale 
funkcjonuje.

Bo „nie mógł odmówić”, gdy 
mu nową, nieznaną dla niego 
i odpowiedzialną robotę pro<po 
nowano; bp „chciał się spraw 
dzić”; bo „jeżeli mu tę pracę 
zaproponowano — widocznie 
się do niej nadaje”; a zresztą 
— jakoś to będzie, nie święci 
garnki lepią, raz kozie śmierć, 
zrezygnować można zawsze... I 
„sprawdza się” jeden z dru­
gim, nierzadko kosztem zakła 
du, czyli społecznym kosztem. 
Lepiej chyba by było to spraw 
dzanje aranżować w inny 
sposób. Niekoniecznie rzuca­
jąc kogoś na przysłowiową 
głęboką wodę.

Ludzie mają prawo piąć się 
w górę i powinni podnosić 
kwalifikacje, pogłębiać znajo­
mość tajników zawodu, awan­
sować — materialnie oraz w 
pracowniczej hierarchii. Wszy­
stko to mieści się w pojęciu 
właściwie rozumianych ambi­
cji oraz dążeń do poprawiania 
sobie tą drogą bytu. Chciałoby 
się jednak w tym miejscu przy 
pomnieć powiedzenie o konie­
czności mierzenia sił na zamia 
ry. Pochopne akceptowanie 
przedkładanych nam propozy 
cji — zwłaszcza jeśli dotyczą 
zasadniczo odmiennej pracy od 
dotychczas wypełnianej — no­
si* w sobie znamiona znacznego 
ryzyka. Ewentualne niepowo­
dzenia na nowym stanowisku 
w najlepszym razie nieść będą 
i sobą frustracje i stresy dla 
aa.ihteresowanego, a także dla 
jego współtowarzyszy pracy i 
rodziny. Gdy sprawy potoczą 
się jako — tako — robota biec 
będzie utartym nurtem, bez 
widomych oznak postępu. Na­
tomiast przy wariancie naj­
mniej korzystnym wystąpią za 
hamowania, regres oraz zwią

zane z tym materialne i mo­
ralne straty. Bywa, że znaczne.

Problem ma oczywiście dwie 
strony. Bardzo wiele zależy 
od prawidłowo prowadzonej 
polityki personalnej, od nale­
żytego dobierania kandydatów 
na określone funkcje, uprzed­
nio wypróbowywanych, dają­
cych realne gwarancje sprosta 
nia poruczanym obowiązkom. 
Nie ma jednakże idealnych kry 
teriów doboru ludzi, a rozlicz­
ne, lepiej czy gorzej dokona 
ne oceny pracowników też nie 
zawsze trafnie obrazują ludzi. 
Mnie wszakże chodzi o stosu­
nek IKSA czy YGREKA wobec 
przedkładanych propozycji 
przejścia do innej pracy, obję­
cia nowych funkcji; żeby nie 
był on bezkrytyczny, nacecho­
wany niefrasobliwością i prze 
sądną wiarą we własne siły, 
graniczącą z zadufaniem. Do­
tyczy to zwłaszcza sytuacji, 
gdy ktoś ma rozpocząć robotę 
w całkowicie różnym, od do­
tychczasowego, środowisku. Na 
przykład będąc związanym z 
przemysłem chemicznym, decy 
duje się zostać kierownikiem 
działu w przedsiębiorstwie 
transportowym*). Albo kierując 
budową, ląduje w spółdziel­
czej wytwórni zabawek. Czy 
może reprezentując średni' do­
zór w fabryce wyrobów spo­
żywczych, przechodzi do ener 
getyki.

I tu znów zastrzeżenie: po­
mijam rozmyślnie pobudki, 
którymi kierują się majstro­
wie, kierownicy, inżynierowie, 
ekonomiści, zmieniający dość 
zaskakująco branże, ba — 
działy gospodarki narodowej; 
przyczyny mogą być rozmaite, 
przede wszystkim finansowe, 
czy — szerzej: materialne 
(mieszkania!); może też rzeczy 
wiście tam czy tu ktoś ną ko­
goś nalegał. Ale przecież w 
każdym z tych przypadków 
wchodzi w grę odpowie­
dzialność. której nikt z nas 
nie zdejmie tylko dlatego, że 
„chcięliśmy dobrze”, albo wy 
dawało się nam że podołamy. 
A niekiedy czyjaś gotowość po 
dejmowania każdej propozy 
cji budzi wątpliwości, bądź w 
skrajnych przypadkach zdu­
mienie.

Nie brak wybitnie uzdolnio­
ny eh ludzi o nieprzeciętnych 
walorach umysłu i serca, ideo 
wych i zarazem znakomitych 
fachowców, którym, jak się to 
mówi, „wszystko wychodzi”. 
Czegokolwiek by się jęli — 
sprawy poczynają przybierać 
pomyślny obrót, dotychczaso­
we trudności, dla poprzedni­
ków nie do przeskoczenia, zo- 
stają pokonane. Lecz tacy nie 
rodzą się na kamieniu, nie ma 
Idh wielu. Tym samym ipotwier

dzają. się trafność i znaczenie j 
formuły o potrzebie lokowania 
właściwych ludzi na właści­
wych miejscach.

Czasami trzeba umieć powie 
dzieć „nie”, jeśli nie dostrze­
gamy realnych przesłanek, 
które przemawiałyby dowod­
nie zą tym, iż podołamy no­
wym obowiązkom na zasadni­
czo różnym od poprzedniego po 
sterunku, w kompletnie zmie­
nionej dziedzinie. Życie bo­
wiem dostarcza przykładów 
beztroskiego podejmowania 
przez nie jedną osobę co pewien 
czas absolutnie różnej pracy — 
z fatalnymi skutkami.

Jestem nastawiony krytycz­
nie do tych, co to gotowi zgła 
szać się do wypełniania wszel 
kich obowiązków, zawodowych 
lub społecznych. Co więcej — 
przypuszczam, że niebłaha 
część niepowodzeń w działa­
niu trybików i trybów naszej 
gospodarki, jest związana właś 
nie z niekompetencją ludzi, 
którzy wzięli na swe barki za 
dania przerastające ich możli­
wości. Bowiem nie umieli — 
albo nie chcieli — podziękować 
za przedkładane im propozy­
cje. Bo zamiast na rzetelnych 
kwalifikacjach i rozległej wie 
dzy zwykli opierać się na bli­
żej nieokreślonej „sile przebi­
cia” i wierze w swoją szczęśll 
wą gwiazdę

A czasy dzisiaj nie po temu. 
Gdy zmierzamy w Polsce do 
poprawiania efektywności 
wszystkich naszych poczynań; 
gdy chcemy, by nie zgrzytała 
gospodarcza maszyneria^ gdy 
przyświeca nam myśl, ł>y pra 
cować skuteczniej, uzyskując 
wyrazistsze postępy dla lepsze 
go zaspokajania społecznych 
potrzeb (mówił o tym premier 
E. Babiuch w sejmowym 
expose), tym większej uwagi 
wymagają sprawy kadrowe.

Cięte pióro Jerzego Urba­
na sformułowało niedawno na 
łamach „Szpilek3’ taką myśl: 
„Jeśliby spojrzeć na Polskę z 
lotu ptaka, to jest to kraj prze 
ludniony najznakomitszymi 
pracownikami. Biorąc global­
nie, nasze opinie nie mają so­
bie równych w świecie; I co z 
tego?”

Ano. właśnie. Zbyt wielu 
ludzi ma zawyżone oceny, spo 
rządzone przez zwierzchników. 
A na dobitek zbyt wielu ma 
zbyt wysokie mniemanie o so­
bie, że posiedli raz na zawsze 
wystarczające umiejętności, u- 
poważniające do imania się 
wszelkich zajęć. I cóż tu się 
dziwić, że wyniki ich działań 
są przeciętne, a nieraz po pro 
stu mierne. Klasyczne „panny 
do wszystkiego”. Tylko, że tam 
to zjawisko to przeszłość.

WIESŁAW PORZYCKI

*1 Wszystkie przykłady są fik­
cyjne, acz nieodległe rzeczywisto 
ści.

Po noyleę — w

Taestawy 
„olimpijskie” 
z Jarocina

Jarocińskie Fabryki Mebli wypro­
dukują 300 kompletów nowego ty 
pu mebli hotelowych. Informacyj­
na partia znajdzie się również w 
obiektach Letniej Olimpiady w 

Moskwie.
Na zdjęciu: montaż szafek do no 

wego modelu.
Fot. — R Królak

r • I T? znaczyc „zielony
Ififiśniowa „Łada” dość długo manewrowa- 

ła w hali zanim podjechała na stano- 
■ » wisko naprawcze. Widać — początkują 

cy kierowca. Chciał rozmawiać z majstrem. 
Skoro takie życzenie klienta...

— Mam kłopoty z układem zapłonowym — 
zagadnął kierowca. — To musiałby wziąć w 
swoje ręce dobry fachowiec.

— Mam tu takiego majstei wskazał na 
stojącego obok młodego mechanika.

— Ależ ja wołałbym kogoś bardziej do­
świadczonego. — obstawał przy swoim kie­
rowca „Łady”, taksując wzrokiem wskazane­
go mechanika.

— Młody nie musi znaczyć „zielony” — od 
parł majster. — Ma złote ręce, szczególnie do 
naprawy układu zapłonowego. A doświadcze­
nie zdobywał u producenta „Ład” — w To- 
gliatti.

To był — jak się okazało — przekonywają­
cy argument: Kierowca życzliwiej spojrzał na 
mechanika.

To dość częsty obrazek ' ze stacji obsługi 
samochodów poznańskiego „Polmozbytu”. 
Kierowcy przy naprawie swoich wozów naj­
chętniej widzą mechaników starszych, poważ­
niej wyglądających. Fakt, że rutynę zawo­
dową nabywa się z wiekiem i przeważnie 
sprawniej usuwa się rozmaite awarie. Bo 
ucho wtedy jest może'bardziej wyczulone na 
rozmaite objawy defektu, a ręce wprawniej- 
sze przy precyzyjnych często „zabiegach”. 
Czy jednak znaczy to, że młodzi pracownicy 
stacji • muszą być gorsi w swoim fachu? Z 
pewnością nie.

Niedawno zdarzyło się w poznańskim cen­
trum' obsługi, „Fiata” przy ul Wojciechow­
skiego, że w jednym z aut nie można było zna­
leźć usterki. Rytm pracy silnika nie pozosta­
wiał wątpliwości, że coś z nim nie w po­
rządku, ale co? Długo bezradnie rozkładano 
ręce. Wtedy młody — dopiero co upieczony 
pracownik — pomanipulował przy dyszy i po 
chwili wszystko wróciło do normy.

Młodzi fachowcy mają w stacjach obsługi 
samochodów poznańskiego „Polmozbytu” wie 
cej możliwości podbudowania swojego auto­
rytetu. Przy różnych, skomplikowanych uster 
kach mogą zaimponować pomysłowością, spry 
tern i ambicją udowodnienia, że sobie radzą. 
Przede wszystkim jednak umiejętnościami. 
To rezultat stwarzania szerokich możliwości 
doskonalenia kwalifikacji.

— To bodaj najbardziej zjednuje nam mło 
de kadry — mówi zastępca dyrektora przed­
siębiorstwa, Edmund Leśniewski. —- Szkole­
niowe wyjazdy zagraniczne do różnych ta- 
bryk samochodów, których obsługę prowadzi 
się w „Polmozbycie”, kierowanie do szkół 
średnich lub na studia, czy wreszcie wyko­
rzystywanie w pracy najnowocześniejszego 
sprzętu — wszystko to przemawia do wyobraź 
ni młodych. A me bez znaczenia są i bardzo

dobre warunki socjalne, które w takim wy­
daniu oferuje się mało gdzie.

Wraz z doskonaleniem tych warunków pra 
cv coraz więcej młodych ludzi wybiera stacje 
„Polmozbytu” jako swój zakład. Tak na przy 
kład trzy lata temu około 100 uczniów szkół 
zawodowych rozpoczynało naukę zawodu 
mechanika w poznańskim „Polmozbycie”. Zo 
stało w nim — już w roli pracowników — 
kilkunastu; reszta .związała się z innymi za­
kładami, bo wszędzie mechaników przyjmą 
z otwartymi rękoma. W bieżącym roku naukę 
kończv też prawie stu chłopców, ale chęć po 
zosta' a w placówkach „Polmozbytu” zgłosi­
ło już ponad czterdziestu.

Ciągle wszakże daleko do pełnego zatrud­
nienia. Czy jednak może to bvć wytłumacze­
niem przed klientem, że tej czy innej usługi 
jeszcze nie wykonano, bo personel stacji jest 
nieliczny? Próbuje się wdęc różnych sposo­
bów, by temu zaradzić. Postęp — choć jesz­
cze niezadowalający — jest widoczny. Nadal 
brakuje około stu. mechaników-, każdego więc 
zgłaszającego się do pracy cierpliwie zapo- 
znaje sie z warunkami pracv. które na ogół 
nie są znane młodym ludziom.

Najczęściej taki kandydat ożywia się, gdy 
widzi w halach rozmaite urządzenia sterowa­
ne elektronicznie do napraw i diagnostyki. 
Ich obsługa, to duża przyjemność. Robi też 
wrażenie perspektywa wyjazdów zagranicz­
nych: na razie w celach szkoleniowych odby- 
wzają się zajęcia u producentów „Łady” i „Za 
porożca”, ale jeśli zaczniemy sprowadzać 
„Fiata-Pandę”. to i do jego wytwórcy jeż- 
d-^j^ję będzie po naukę. Dużą szansę stwa­
rzają też różne formy świadczeń z zakłado­
wego funduszu mieszkaniowego oraz socjal­
nego.

Dla wielu młodych ludzi szczególnie ważna 
jest satysfakcja, że pracuja w przedsiębior­
stwie nowoczesnym i coraz lepiej służącym 
zmotoryzowanym. Większość stacji „Polmo­
zbytu” już ma rozbudowane zaplecze napraw 
cze. przeprowadza się różne modernizacje i 
instaluje wydajniejsze urządzenia. W bieżą­
cym miesiącu gotowa będzie kolejna stacja 
— w Gnieźnie, a dwie inne. — w Koninie i 
Ostrowie — zostana znacznie unowocześnio­
ne. Umożliwi to dalsze rozszerzanie zakresu 
usług i podniesienie ich jakości. Do tej ostat­
niej przywiązuję się dużą wagę, bo to właś­
nie — oraz terminowość usług — decyduje o 
zaufaniu klienta do placówek z szyldem po­
znańskiego „Polmozbytu”.

Tym bardziej to ważne, że rozwój motory­
zacji wymaga coraz wszechstronniejszych i 
lepszych usług. Starań o ich rzetelność nigdy 
w-ięc nie jest za wiele. Tak. jak nigdy nie 
jest za wiele dobrych mechaników.

PIOTR BOROWICZ

Wartburg wiosną

Jeden z bardziej znanych zabytków architektonicznych w Niemiec­
kiej Republice Demokratycznej — jedenastowieczny zamek Wart- 

Lułu w Eisenach — w „wiosennym” ujęciu fotoreportera.
CAF — fot. Gawałkiewiez

ST i ech ten t^tat wyjaśni wszystko, 
niech postawi sprawę jasno. Tak 
jest — to nie pomyłka. To pro­

pozycja reklamowa. Inaczej mówiąc — 
slogan reklamowy.

Ten slogan reklamowy powinien te­
raz biegać po całej prasie. Ale nie po 
naszej, nie po rodzimej. Powinien zna­
leźć się na szpaltach „Parts Match”, w 
„Stern”, w „Newsweek” i tak dalej. Po 
winien ,krzyczeć” na całe strony. Pięk­
nymi widokami Mount Eoerestu sloga­
nami o butach, odważnymi oczami pol­
skich zdobywców, radością triumfu. Po 
winien tak krzyczeć, tak działać na wy­
obraźnię czytelników i tak aż do szaleń 
stwa wzbudzać pożądanie, żeby każdy 
musiał wlec... i...

I ...i pobiec do najbliższego sklepu z bu 
tami sportowymi, aby tam kupić tylko 
te jedyne, te cudowne, te najwspaniąl-

• - sze — choć najdroższe na świecie — bu 
ty firmy „Fabos” z Krosna.

¥
Miły Czytelniku!
Jako felietonista, juko człowiek pió­

ra, nie znam się na zawiłych arkanach 
sztuki handlowania. A już zwłaszcza — 
z zagranicą. Ale coś mi szepcze do ucha. 
Może jakichś niezidentyfikowany o- 

4 biekt doradzający, że oto nadarzyła się 
szansa. Ogromna i niepowtarzalna. Na­
darzyła się ona dla „Fabosu” w Kro­
śnie, aby sobie dobrze pohandlować w

iitttWtlltiwr III- I. ■

rkdb światowej. Na taką szansę inne, 
nawet wielkie firmy, czekają już nie tyl 
ko lata, ale dziesiątki lat. Wydają całą 
masę pieniędzy na przybliżenie tej szan 
sy. na jej wymyślenie, uchwycenie. 
Inne firmy zatrudniają całe sztaby od 
poszukiwania takiej szansy. Nasz nato­
miast „Fabos” w Krośnie zadowolił się 
małą notatką Polskiej Agencji Praso­
wej, która obiegła wszystkie nasze ga­

..Fabosakom” ze sprzedaży butów typu 
Mount Euerest wszelkiej maści pogrom 
com gór.

Te buty już powinny być w świato­
wym handlu.

O tych butach powinien mówić nie 
tylko światek himalaistów, ale i zazdro ■ 
śni producenci z tej branży.

zety ,że buty dla zdobywców Mount Eve 
rest zrobiono właśnie u niego. Wyobra 
żarn sobie jak ludzie z „Fabosu” są 
dumni. Oto oni — właśnie oni zrobili. 
Nie „Podhale” z Nowego Targu, nie 
„Syrena” z Warszawy, nie „Ozimek”, 
nie. „Radoskór”... Ale oni — „Fabosa-' 
cy”. Zrobili takie buty, w których na­
si wspaniali chłopcy zdobyli Mount Ere 
rest. I było im ciepło w nogi, nie od­
mrozili nawet małego paluszka. Cho­
ciaż spali w butach i wspinali się przy 
5Cj-stopniowym mrozie.

Te buty dały sławę polskim alpini­
stom, ale, one także powinny już dać — 
względnie już dawać — wielkie zyski

Polacy raz po raz robią coś takiego, 
czymś takim zadziwiają, że o nich się 
po prostu mówi. Albo opłyną świat na 
skonstruowanych w polskich stocz­

niach jachtach, albo zdobędą jakąś wiol 
ką górę, albo też zejdą na samo dno | 
świata.

Co na to producenci?
Legionowo szyje himalaistom namio­

ty, ale czy te himalajskie namioty re- 
klamuje, sprzedaje, czy łupi kieszenie | 
miłośnikom himalaizmu?

Polacy swoje wyczyny osiągają także 
dzięki polskiemu sprzętowi. W istocie 
— dziś powinniśmy być absolutną po­
tęgą w tym sprzęcie. Właśnie w tym do 
samotnego opływania świata, do zdo­
bywania najwyższych szczytów o każ- ® 
dej porze roku, dnia i nocy, w sprzę­
cie pozwalającym penetrować najbar­
dziej mroczne jaskinie.

Wietrzę w tym naszą specjalizację!
A może mnie myli ten mój niehandlo 

wy nos?
TOMASZ JERKO
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Rolniczy
Zaspokajanie potrzeb oby­

wateli jest nadrzędnym 
celem strategii rozwoju 

społeczno - gospodarczego kra 
ju. Wśród nich szczególnego 
znaczenia nabiera goępodurKa 
żywnościowa. Rośnie bowiem 
liczba Polaków; co roku, w 
wyniku przyrostu naturalne • 
go, przybywa ich około 
350 000. W wiek reprodukcji 
wchodzą roczniki wyżu demo 
graficznego. Żyjemy coraz dłu 
zej, będzie nas zatem coraz 
więcej, przy utrzymującej się 
migracji ze wsi do miast. W 
latach osiemdziesiątych roz­
wój rolnictwa postępować 
więc musi w warunkach istot 
nych zmian demograficznych. 
Malejącej liczbie ludzi pra­
cujących w rolnictwie przy- 
padme w udziale wyżywienie 
coraz większej liczby ludno­
ści. A przy tym poprawić trze 
ba strukturę odżywiania.

Wprawdzie z pomocą rolni­
ctwu przychodzą maszyn, ale 
wciąż ubywa nam gruntów 
ornych, niezbędnych pod bu­
downictwo mieszkaniowe, fa­
bryki, drogi .Co roku „zabe- 
tonowujemy” około 75 000 hek 
tarów. Nie inaczej będzie w 
nowej pięciolatce: przewiduje 
się, że rolnictwu — mimo od 
zyskiwania innych gruntów 
— w sumie ubędzie około 
200 000 ha. Chociaż na inwes­
tycje przeznacza x się najgor­
sze klasy ziemi, zaczyna jej 
brakować. Niezmiernie waż­
ne jest więc dążenie do osiąg 
nięcia z jednostki powierzeń 
ni jak największej ilości ży­
wności.

Prawidłowo realizowana po 
lityka rolna będzie miała za­
sadniczy wypływ na wywią­
zywanie się gospodarki z ży- 
wicielskich zadań wobec spo 
łeczeństwa. Sprzyjać temu 
ma wzrost dostaw środków 
produkcji dla rolnictwa, ko­
rzystniejsze zmiany struktu­
ralne, coraz wyższy poziom 
wiedzy rolniczej.

W mijającym dziesięciole­
ciu na inwestycje w gospo­
darce żywnościowej przezna­
czono 1 215 miliardów zło­
tych, czyli niemal trzykrot­
nie więcej niż w poprzedniej 
dekadzie. Stworzony został 
potencjał produkcyjny, sprzy­
jający dalszemu postępowi 
mechanizacji rolnictwa w la­
tach osiemdziesiątych:

® przeprowadzona re- 
elektryfikacja wsi umożli­
wia korzystanie z energii 
do napędu maszyn, a zu­
życie energii ’ elektrycznej 
w gospodarstwach rolnych 
wzrosło o 2 500 min kilo­
watów;

© podwoiły się zasoby 
mechanicznej siły pocią­
gowej; liczba ciągników 
wzrosła z 224 530 jedno­

stek do ponad pół milio­
na, a powierzchnia przy pa 
dająca na jeden ciągnik 
zmalała z 70 hektarów 
do 27;

• w porównaniu do 1 ro­
ku 1975 liczba kombajnów 
(tylko żniwno - omleto­
wych) jest większa o po­
nad 70 procent;

© poprzez kredytowanie 
indywidualnego rolnictwa 
stworzone zostały możli 
wości specjalizacji pro­
dukcji — jednej z waż­
nych dróg do zwiększania 
towarowości gospodarstw.

Czy proporcjonalnie do wy 
sokości nakładów wzrasta pro 
dukcja żywności? Niestety, 
nie. Mając oręż, nie wykurzy 
stujemy go w pełni. Chociaż­
by nawozy. To prawda, że ich 
dostawy nie są takie, jakich 
życzyliby sobie światli rolni­
cy, niemniej przy obecnej 
intensywności nawożenia moż 
na osiągnąć wyższe plony. 
Wskazują na to przykłady na 
szych sąsiadów — Czechosło­
wacji i NRD. Średnio stosu- 
jl oni niewiele większe daw- 
k< Wiawozowe, natomiaśt wy­
dajność z hektara jest znacz­
nie wyższa, ponieważ nawożę 
niu towarzyszy bardzo sta­
ranne przygotowanie gleby 
do siewu. Inna sprawa: czy 
przy siewach lub sadzeniu o- 
kopowych stosuje się taką 
technologię, która umożliwi 
później mechaniczny, oszczęd 
ny zbiór plonów? Właśnie 
nieprzestrzeganie agrotechniki 
powoduje, iż kombajny bywa 
ją wykorzystane niejednokrot 
nie zaledwie w 30 procen­
tach. Przy wprowadzaniu na 
szerszą skalę przez spółdziel­
nie kółek rolniczych usług 
kompleksowych na te upra­
wy — od siewów po zbiory — 
maksymalne wykorzystanie 
będącego w dyspozycji sprzę 
tu stanowi jedną z rezerw 
rolnictwa.

Lata osiemdziesiąte powin­
ny przynieść dalszy istotny 
krok w unowocześnianiu a- 
grotechniki. Bez mechaniza­
cji rolnik nie wyobraża już 
sobie pracy; bez niej wielkie 
uspołecznione gospodarstwa, 
kombinaty, fabryki żywności 
nie mogłyby egzystować. W 
najbliższych latach zakłada 
się rozwój produkcji wielu ro 
dzajów maszyn, w tym kom­
bajnów, kosiarek, rozsiewaczy 
nawozów. Chociażby Poznań­
ska Fabryka Maszyn Żniw­
nych, jedyna w Polsce spe­
cjalizująca się w wytwarza­
niu zmechanizowanego sprzę­
tu do zbioru zielonek, przy­
stąpiła już do produkcji całej 

oręż 
rodziny takich urządzeń — 
samobieżnych i przyczepnych 
kombajnów paszowych do 
zbioru i rozdrabniania zielo­
nek. Zapotrzebowanie na nie 
jest wielkie — przekracza 
2 000 sztuk, możliwości wy­
twórcze na razie skromne, 
ograniczające się do kilku­
dziesięciu sztuk rocznie.

Coraz -większa rola przypa­
da ciągnikowi, jako że ma 
się on stać środkiem napędu 
dla wielu rodzajów narzędzi 
do uprawy ziemi — nawoże­
nia, siewu, pielęgnacji, zbio­
ru, omłotu, załadunku i wre­
szcie transportu. Produkcja 
traktorów ma osiągnąć około 
100 000 sztuk w ciągu roku, 
w końcu przyszłej pięciolat­
ki.

Ta mechanizacja ma nie tyl 
ko ulżyć pracy rolnika, ale i 
zwielokrotnić jego wysiłek. 
Przewiduje się, że w 1985 ro­
ku około trzy czwarte zbóż, 
połowa ziemniaków, dwie trze 
cie buraków cukrowych — 
będzie zbierana kombajnami.

Problemy wyposażenia rol­
nictwa w środki produkcji po 
legają nie tyłko na ilości ma­
szyn i urządzeń, ale także na 
ich jakości. Niemniej ważna 
jest sprawa eksploatacji sprzę 
tu, mająca wpływ na jego 
żywotność. Mimo wysiłków, 
jakie są podejmowane dla roz 
woju produkcji urządzeń dla 
rolnictwa, popyt nie zostanie 
na razie w pełni zaspokojony. 
Dlatego należy wzmóc wysi­
łek, aby zostały one racjonal 
nie wykorzystane. Już istnie­
jący potencjał stwarza bo­
wiem szanse dalszego wzro­
stu produkcji żywności. W 
myśl dobrze pojętej gospodar 
ności środki produkcji winno 
się kierować przede wszyst- 
stkim tam, gdzie zostaną one 
dobrze wykorzystane i przy­
niosą najlepsze wyniki. Dal­
szy rozwój produkcji rolnej 
wymaga także wzrostu wydaj 
ności pracy ludzi i maszyn, 
solidności, obniżki kosztów 
własnych w każdym sektorze 
gospodarki.

Jeżeli nakłady przeznaczo­
ne na rolnictwo w pierwszej 
połowie lat osiemdziesiątych^ 
zostaną właściwie wykorzysta 
ne, możemy oczekiwać pod 
koniec 1985 roku wzrostu pro 
dukcji rolnej o co najmniej 
12 procent. O tym, co i ile 
mieć będziemy na talerzu i 
w spiżarni w ostatecznym ra 
Chunku zadecyduje postawa 
wszystkich, którzy pracują w 
rolnictwie i dla rolnictwa.

ZOFIA IX>HNKE

Przed kilku jeszcze laty w 
gronie transportowców 
— nie tylko poznańskich 

— mało kto zapewne przypusz 
czał, że wyłączone już z ruchu 
autobusy przerabiać się będzie 
na samochody pogotowia tech 
nicznego z nowoczesnym wypo 
sażeniem warsztatowym. To 
byłby wówczas wymysł wy­
obraźni. Tymczasem obecnie 
jest to rzeczywistość. Stało się 
się tak dzięki inicjatywie zało 
gi Oddziału Remontowego 
PKS w Poznaniu.

Kiedyś przeznaczone na złom 
autobusy „Jelcz” przerabiała 
ona tak, że powstawały po jaz 
dy wyposażone w urządzenia 
dźwigowe. Mogły więc być wy 
korzystywane do podnoszenia 
wozów i ich holowania do za­
jezdni. Żmudna to była i kaszto 
wna przeróbka, na którą wy­
datki ledwo s?ę opłacały, a 
zbudowane w ten sposób pogo 
towia techniczne przydawały 
się dość rzadko.

Miały bowiem istotny man­
kament — żadnego wyposaże­
nia w odpowiednie narzędzia, 
aparaturę pomiarową i inny 
sprzęt. Jeśli więc na trasie au 
tobus ulegał awarii, przybyłe 
na miejsce pogotowie techni­
czne mogło tylko być pomocne 
w holowaniu wozu do zajezdni. 
Naprawy na drodze nie można 
było przeprowadzać. Urządze­
nia dźwigowe też sporadycznie 
miały zajęcie, bo ileż to razy 
zachodzi . potrzeba podnosze­
nia autobusu? Najczęściej po 
rozmaitych wypadkach, a tych 
— na szczęście — nie jest dużo.

Duże natomiast były koszty 
utrzymania, takich pojazdów. 
W każdym razie — większe niż 
z nich pożytek. Gdy więc po 
jednym egzemplarzu przekaza 
no do wszystkich oddziałów 
.poznańskiego przedsiębiorstwa 
PKS, zaczęto zastanawiać się 
nad możliwościami udoskona­
lenia takich wozów pogotowia. 
Chodziło przede wszystkim o 
to, by umożliwiały one wyko­
nywanie możliwie najszersze­
go zakresu napraw w terenie 
— bez potrzeby holowania u- 
szkodzonych autobusów do czę 
sto bardzo odległej zajezdni.

Mechanicy z Oddziału Re­
montowego mogli liczyć tylko 
na własne rozwiązania i możli 
wości ich zrealizowania. Sko­
rzystanie z doświadczeń innych

T urbiny 
ze „Skody”

Przed 75 laty zakłady „Skoda" w 
Piiznie (Czechosłowacja) wypro­
dukowały pierwszą turbinę paro­
wą o mocy 550 KM. Od tego cza 
su w zakładach zbudowano 1 600 
turbin o łącznej mocy 24 000 MW. 
Obecnie ekipy ze „Skody" mon­
tują 550-megawatówą turbinę w 
elektrowni Melnrk-HI i przygotowu 
ją produkcję turbin o mocy 1 000 

MW dla elektrowni jądrowych.
Na zdjęciu: wirnik 125-megawato 
wej turbiny parowej przeznaczo­
nej dla elektrowni Nuevitas na Ku 

bie.
Fot. — CAF

Poznańska specjalność

Warsztaty (na kółkach)
...ze złomu

zakładów nie wchodziło w ra­
chubę, bo nikt w kraju takich 
robót się nie podejmował. Nie­
dostatek zaś części zamiennych 
powodował, że autobusy po­
znańskiej PKS coraz więcej 
razy stawały na poboczach 
dróg, zatrzymywane przez 
jakąś awarię. Tym samym pil­
niej niż dotychczas potrzeba 
było warsztatów „na kółkach”.

I niebawem doczekano się 
pierwszego egzemplarza. Przy­
jęty został trochę z niedowie­
rzaniem — że wykonany tak 
szybko i solidnie. Podziw był * 
tym większy, gdy nowy ro­
dzaj pogotowia technicznego 
sprawdzał się w praktyce. 
Z jego pomocą można bowiem 
zaradzić wielu defektom auto 
busów na trasie — wymienić re 
sor czy łożyska kół, naprawić 
ich uszkodzone .piasty, zamo­
cować nowe śruby mocujące 
koła. A więc wykonać można 
każdą naprawę, jeśli nfe wy­
maga ona specjalistycznych 
urządzeń.

Tak oto poznański Oddział 
Remontowy PKS opanował 
nową specjalność — oprócz ka 
pitalnych remontów „Autosa- 
nów” i napraw powypadko­
wych wozów ze wszystkich od 
działów przedsiębiorstwa. Pier 
wszy w kraju zaczął budować 
odpowiadające najnowszym 
wymogom samochody pogoto­
wia technicznego, bardzo przy 
datne w codziennej działalno 
ści przedsiębiorstwa komunika 
cyjnego.

Warsztaty „na kółkach” 
przerabiane są także z „Jel­
czy”, przeznaczonych do kasa 
cji, a odstawianych na złom w 
placówce tego oddziału w 
Ostrowie. Jeśli tylko nie jest 
uszkodzone nadwozie i dach 
nadaje się do dalszego wyko­
rzystania, autobus taki może 
być poddany przeróbce. Jest 
później przez poznańskich fa­

chowców rozbierany na częś­
ci. Przede wszystkim dlatego, 
że podwozie i nadwozie muszą 
być skrócone

„Jelcz” w swojej oryginalnej 
wielkości jest mało zwrotny i 
trudno nim manewrować na 
wąskich drogach lub ich pobo 
czach. Tymczasem krótszy wóz 
lepiej też nadaje się do holo­
wania, bo na przykład jeśli 
musi to czynić z „Jelczem” z 
przyczepą,..powstałaby na dro 
dze zbyt długa kolumna. Dosto 
sowanie tego autobusu do no­
wej roli wymaga więc jego 
dość znacznych przeróbek, ale 
opłacalnych, bo pogotowia 
technicznego do takich potrzeb 
w Polsce się nie wytwarza.

Kabina zmienionego „Jelcza” 
mieści 7 osób. Mają one do 
dyspozycji wiele narzędzi i 
urządzeń. Mogą też korzystać 
ze stołów ślusarskich, imadeł, 
aparatów do spawania, najroz­
maitszych kluczy i pomocni­
czych narzędzi. Wszystko to — 
jak dotychczas — zdaje egza­
min pomyślnie, wydatnie u- 
łatwiając brygadom PKS obsłu 
gę uszkodzonych pojazdów.

Na razie wyprodukowano — 
jeśli tak można powiedzieć — 
dwa tego rodzaju pogotowia 
techniczne. Znalazły si:ę one na 
wyposażeniu poznańskich od­
działów — osobowego oraz to­
warowo _ spedycyjnego przy 
ul. Towarowej. Wkrótce jednak 
hale warsztatowe Oddziału Re 
montowego opuszczą kolejne 
takie pojazdy. Rocznie ma się 
ich budować 5. Najpierw na 
potrzeby Przedsiębiorstwa PKS 
w Poznaniu, a jeśli chęć naby 
cia warsztatów „na kółkach” 
zgłoszą także inne firmy — 
można będzie zrealizować ich 
zlecenia. Nie wykluczone, że 
stanite się to krajowa specjal­
ność poznańskich remontow- 
ców spod znaku PKS.

PIOTR BOROWICZ

Zadanie logiczne

Przedstawiamy 
sprawdzian spo­
strzegawczości. 
Wśród czterech 

ponumerowa­
nych tigur jedna 
z pewnych — u- 
zasadnionych — 
względów nie pa 
suje do pozosta­
łych. Zadanie po 
lega na wskaza­

niu tej figury, 
(je)

Mówi się bardzo pogodnie — złota jedień; ale obawą prze­
cież napełnia ta codzienna szarość starości. Zwykłe się 
określać ten etap naową trzeci wiek — al^ przed sobą - 

trudno ukryć, że jest to odchodzenie, powolne, trudne. Można 
pozwalać się przekonywać, że zasłużony odpoczynek, wolny 
czas, zupełna swoboda; a tak naprawdę to często jedynie 
pustka. ’

Ludzie boją się swego zmierzchu. Wcale nie widzą w nim 
naturalnego, kolejnego etapu, kiedy wszystko zmienia się wca­
le nie w gorszą, lecz inną tylko postać. Starość rysuje się naj­
częściej jako klęska.

„To okropne — powiadają ludzie, taki wygląd. Zmarszczki, 
plamy na skórze, na rękach. Pustka, nuda, zrzędzenie, żylaki, 
choroba”.

Czy zawsze tak? Czy jedynie tak?
Kinga Wiśniewska-Roszkowska — wybitny lekarz ge­

riatra organizator lecznictwa dla ludzi w wieku podeszłym 
stara się w swoich publikacjach uczynić popularnym inny 
obraz starości.

„Gdyby w cywilizacji naszej — powiada rozkosze i walory 
intelektualne były w wyższej cenie niż seksualne, z pewno­
ścią na starość patrzono by inaczej i sprawiałaby ona dużo 
mniej cierpień i kłopotów. Weźmy na przykład powierzchow­
ność człowieka starego. Czy staruszka może być piękna? O- 
czywiście. Jeżeli zadba o zdrowie, o dobrą figurę, zgrabne ru­
chy, o czystość, estetykę, pogodny nastrój, miły uśmiech. Bę­
dzie czarująca i nikt jej wtedy nie będzie liczył zmarszczek. 
Kto ocenia piękność jedynie w apsekcie pożądań seksualnych 
•bardzo spłyca to zagadnienie (...) W każdej fazie życia może­
my być brzydcy, lub ładni, a nawet piękni. W każdej fazie ży-

Geriatria raczkująca

„Czy staruszka
eta szpecą nas nieprzyjemny, zły, odpychający wyraz twarzy 
swia c^ący o wadach charakteru i negatywnym nastawieniu 
do otoczenia. Szpecą przede wszystkim choroby, które są u 
człowieka staręgo zjawiskiem nader pospolitym”.
Tanir?31^ starość jest schorzała — potwierdza dr Stanisława 

• ankowska kierownik poradni geriatrycznej przy Wojewódz-
+ Sz??ltaiu Zespolonym w Poznaniu. I praktycznie/80 pro- 

Przeć odzących na rentę cierpi na liczne niedomaga- 
U 2? wynika z opracowań, tylko u 11 pro- 

^t naturalnym, bezbodesnym za- 
nięciem poprzedzonym zaledwie kilkudniową lub kilkugo- 

WekVzo^^ wygasaniem życiowych fu^kcjL
SÓb 3ednak konczy życie chorując. I to ciężko. Cho­
roby własme czynią starość okresem tak trudnym. W nich za- 

Zreszta nie tylko fizycznych. Także 
“ h;- R^umatyim> miażdżyca, nadciśnienie; cukrzy-

, bezsenność Czasem dolegają pojedynczo. Częściej jednak 
£ Nie można 14 s^<We

Człowi0k tyl!ko i myśli, a im więcej to yb- 
bi, tym problemy jego własne wydają się większe, i większe —
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Wśród spraw związanych 

ze zwiększeniem pro­
dukcji żywności, oprócz 

zabiegów o ilościowy jej 
wzrost, na plan pierwszy wy­
suwają się zagadnienia jako- 
ści produktów spożywczych. 
Nie jest dziś bowiem obojętne, 
jakimi metodami osiąga się 
dobre i zdrowe plony; produk 
cja żywności powinna bowiem 
uwzględniać również bardzo 
istotne obecnie i w najbliż­
szej przyszłości elementy 0- 
chrony środowiska.

O rozwijanej w tej dzie­
dzinie współpracy międzyna­
rodowej krajów aocjalistycz- 
nych. koordynowanej przez 
Instytut Ochrony Roślin w Po 
znaniu mówi jego dyrektor, 
profesor Władysław Węgorek:

— Mając na uwadze pro­
blem zagrożenia środowiska po 
przez bezkrytyczne wprowa­
dzanie do użytku różnych tech 
nik gospodarowania, pań­
stwa europejskie RWPG po­
stanowiły podjąć wspólne ba­
dania poświęcone omówieniu 
metod ochrony roślin przed 
chorobami. szkodnikami i 
chwastami występującymi na 
różnych uprawach. Zagadnie­
nie to jest ważne zarówno z 
naukowego, jak i praktyczne­
go punktu widzenia. Wystar­
czy podać, że szkodniki. choro 
by i chwasty niszczą co roku 
znaczne ilości upraw i obniża 
ją plony średnic w świecie o 
jedna trzecia. W naszych kra 
jach straty sa mniejsze ale i 
tak szacuje sie je na 15 — 20 
procent. Aby skutecznie chro­
nić uprawy i plony trzeba do­
brze poznać szkodniki, ich bio 
logię i ekologię, a także wraż­
liwość lub odporność atakOwa 
mych przez nie roślin. Ta pro­
blematyka jfest dla krajów 
RWPG, albo niemal identycz­
na albo bardzo zbliżona.

Rozpoznanie wrogów pozwa­
la na opracowanie różnych me 
tod ich zwalczania. Ostatnio 
dominująca rolę w tej aktyw 
nej walce odgrywa chemia do 
starczająca do tego celu licz­
nych substancji zwanych pes­
tycydami. Szerokie użycie pre 
pa rat ów ochrony roślin może 
mieć jednak uboczne skutki 
niekorzystne dla środowiska, 
ludzi i zwierząt. Dlatego nale 
ży pilnie śledzić, co sie dzieją 
r,a polach i w lasach po stos o

W trosce o wyższe i zdrowa plony

Polska koordynatorem działań 
w dziedzinie ochrony roślin

waniu pestycydów, czy ich 
działanie nie rozciąga się na 
organizmy pożyteczne (pasoży 
ty, drapieżniki, owady zapy­
lające, mikroorganizmy antago 
nistyczne dla patogenów itp ) i 
czy pozostałości tych substan­
cji nie powodują skażenia 
wód, gleby i produktów roś­
linnych. Spożywanie takich 
roślin i pasz prowadzić może 
do przenikania pestycydów do 
organizmów zwierząt hodowla 
nych i dzikich, a następnie do 
człowieka.

Kraje europejskie RWPG 
postanowiły połączyć wysiłki 
i rozwiązywać wspólnie te 
ważne sprawy W ramach Ko 
mitetu Współnracy Naukowo- 
Technicznej Krajów RWPG 
ustalono płaszczyznę tej współ 
pracy, powierzając zadania jej 
koordynacji Instytutowi O- 
chrony Roślin w Poznaniu, 
Hórv pełni funkcie centrum 
keordynącvjnego Od 197? ro 
ku w oś­
miu kratach zakreślone rama­
mi problemu o nazwie „uzy­
skanie nowych rodzajów nestv 
wdów, kompleksowe badanie 
wnływn środków ochrony roś 
lin na środowisko”. Temat 
iest szeroki, zróżnicowany i 
obeimuje właściwie większość 
nrnblematvki mwoczesnej o- 
chrony roślin. W celu uspraw 
nienią prac badawczych, nro- 
blematyka tematów i zadań 
została zawarta w trzech kie~ 
runkach, które obejmuia kom 
nleks prac nad nowymi nestv 
cudami, ich • prawidłowym i 
bezpiecznym stosowaniem. o- 
nracowanie innych metod o- 
chronr roślin oraz komplekso­
we, ekonomicznie uzasadnione 
zwalczanie wrogów upraw i 
pól.

Za poszukiwanie nowych pesty­
cydów nieszkodliwych dla czło­
wieka i środowiska odpowiada „In 
teTchim”, a badania wykonują

KOSMICZNY REKORDZISTA

W dziewiętnaście lat po star­
cie Jurija Gagarina na or­
bicie Ziemi znalazła się za 

lega „Sojuza-35" — podpułkow­
nik Leonid Popow i inżynier Wa- 
leryj Riumm.

Wraz z Leonidem Popowem 
wystartowały w Kosmos powo­
jenne roczniki. Podpułkownik jest 
bowiem pierwszym radzieckim 
kosmonautą, który urodził się już 
po zakończeniu wojny — 31 sierp 
nia 1945 roku. Popow czekał na 
swoją kolejkę lotu aż 10 tai — 
znalazł się w ,oddziale kosmonau 
tów w 1970 roku.

Natomiast wybranie do kolejne 
go startu inżyniera Walerego Riu 
mina to swoista sensacja. Pomię 
tamy jeszcze wszyscy najdłuższy 
w historii kosmonautyki, trwający 
175 dni i nocy lot Władimira Lia- 
chowa i Walerego Riumina. I oto 

głównie instytuty chemiczne i czę 
ściowo biologiczne wszystkich 
współpracujących krajów. Aby 
właściwie ocenić aktualne tenden 
cje i perspektywy rozwoju pesty­
cydów, ich rodzajów i właściwo­
ści, a równocześnie określić zapo 
trzebowanie rolnictwa naszych 
krajów na pestycydy, wykonano 
w poznańskim centrum koordyna­
cyjnym, prognozę stosowania po­
szczególnych metod ochrony roś­
lin w następnych łatach, do 2000 
roku. Okazało się, że w większo­
ści krajów socjalistycznych ochro 
na pól będzie się odbywała głów­
nie przy użyciu chemicznych pre­
paratów, a tylko 5-7-10 procent 
powierzchni upraw zaatakowa­
nych przez ich wrogów będzie 
chroniona innymi metodami, np. 
biologiczną, czy fizyczną. W sa­
dach, czy uprawach warzyw — 
szczególnie pod szkłem — propor­
cje te będą nieco inne, ale i tu 
chemiczna ochrona będzie obejmo 
wała około 80 proc, zagrożonej po 
wierzchni. Zgodnie z taką opinią 
specjalistów z rolnictwa, ekologii, 
ochrony środowiska i medycyny, 
plównv nacisk w badaniach nad 
nowymi pestycydami kładzie się 
na dobór preparatów o mniejszej 
toksyczności, nie kumulujących 
się w glebie, wodzie i organiz­
mach żywych, bezpiecznych w sto 
sowaniu i możliwie selektywnych.

Dotychczas w krajach współpra 
rojących przeprowadzono około 
33 syntez nowych, obiecujących 
związków mogących stanowić pes 
tycydy przyszłości.

Drugim kierunkiem na­
szych badań jest poszukiwanie 
innych metod ochrany roślin 
bez stosowania klasycznych ne 
stycydów. Szczególnie chodzi 
tu o nowe związki czynne bio­
logicznie oraz o klasyczni, sze 
roko rozumiana walkę biolo­
giczną, a więc poznanie pod­
staw teoretycznych i produk­
cję biopreparatów, stosowanie 
w ochronie roślin drapieżni­
ków i pasożytów, będących w 
tej mierze naturalnymi sojusz 
nikami człowieka. W naszych
-rafach dokonaliśmy dotychczas

po raz pierwszy kosmonauta, po 
zakończeniu tak długo trwającej 
wyprawy, w dodatku jak żadna 
inna nasyconej eksperymentami i 
treningami sportowymi, znalazł 
się znowu w krótkim czasie na or 
bicie Ziemi.

A w ogóle Riumin, wysoki, szybkj 
w ruchach, władający zarówno zmy 
słem dobrodusznego humoru, jak i 
sarkastycznej ironii, to ciekawa po 
stać w plejadzie tak interesujących 
ludzi, jak zespół radzieckich kosmo 
naiitów. Zdawałoby się, że nigdy 
do tego zespołu nie trafi, zapisał 
się bowiem w okresie, gdy kosmo­
nauci ZSRR i USA odbywali już lo 
ty na orbity Ziemi, na... Moskiew­
ski Instytut Łeśno-Techniczny. W 
oddziale kosmonautów jest krócej 
od Popowa, bo od 1972 roku. Nikt 
chyba — poza specjalistami — nie 
pamięta, że 9 października 1977 ro 
ku wystrzelono w ZSRR „Sojuz-25” 

syntezy 740 związków czyn­
nych biologicznie, które coraz 
szerzej wchodzą do praktyki 
rolniczej. Mankamentem w 
rozwoju tych prac jest — oo- 
dobnie jak przy klasycznych 
nestycydach — zbyt wolne u- 
ruchamiame w naszych kra­
jach produkcji tych substan­
cji. Tradycyjna walka biologi­
czna przy użyciu bioprepara­
tów. drapieżników i pasożytów 
iest prowadzona skutecznie w 
różnych formach we wszyst­
kich krajach europejskich 
RWPG. Nawiązaliśmy ścisłą 
współpracę ż Międzynarodową 
Organizacją do Walki Biologi­
cznej. Masowa hodowla nie­
których drapieżników i paso­
żytów. opracowanie instrukcji 
ich ' praktycznego wykorzysta­
nia pozwoliło ograniczyć zna­
cznie zabiegi chemiczne w o- 
chronie szklarni, sadów i wa­
rzywników.

Nowoczesnym kierunkiem w o- 
chronie roślin, jest stosowanie fi 
zycznych i genetycznych metod o- 
chrony roślin, koncentrujących 
się między innymi na sterylizacji 
szkodliwych owadów za pomocą 
promieni rentgenowskich i gam­
ma. Rozwiązaliśmy wiele łączą­
cych się z tym problemów, doty­
czących walki z gatunkami owa­
dów występujących w pomieszczę 
niach zamkniętych (szkodniki ma 
gazynów) i w obszarach izolowa­
nych np. dużych sadach, szkodni­
ków takich jak owocówka jabł- 
kówka, wołek zbożowy, nasionnica 
trześniówka, mol ziarniak.

Istotnym kierunkiem badań 
specjalistów europejskich kra 
i ów socjalistycznych jest kom 
rleksowe, ekonomicznie uza­
sadnione zwalczanie szkodni­
ków, chorób i chwastów — w 
pparciu o prognozy i tew. sy- 

stcr 
sowanie zintegrowanych me­
tod ochrony poszczególnych u- 
praw przed ich wrogami.

Notował
ALEKSANDER NOWAK

*na®zację. Umożliwia to

z kosmonautami Władimirem Kowa 
lonkiem i Walerym Riuminem. „So 
juz-25” nie połączył się wówczas ze 
stacją „Salut”, lot trwał dwie do­
by. A kto mógł przypuszczać, że o- 
baj uczestnicy jednego z najkrót­
szych lotów kosmicznych staną się 
wkrótce rekordzistami Kosmosu. 
Kowalonok wchodząc w skład dru 
giej załogi „Salut-6”, Riumin — 
trzeciej.

Jaki Jest cel obecnej wyprawy? 
Są dwie możliwości: Riumin spraw 
dzi, jako inżynier pokładowy i czło 
wiek, który brał bezpośredni udział 
w pracach nad „Salutami” stan sta 
cji i wróci na Ziemię, ustępując 
miejsca kolejnej załodze. Nie wy­
kluczam jędnak, na to wskazywał 
by wybór Popowa — będącego prze 
cięż dublerem rekordzisty Władimi 
ra Liachowa — że będziemy świad­
kami nowej, długotrwałej wypra­
wy.

W każdym razie człowiek, który 
ze wszystkich ludzi najdłużej prze 
bywał w Kosmosie nazywa się dziś 
— Walery Riumin.

Z. R.

* rów mamy stosunko- 
wo dużo, mleka og- 
romne ilości, a ba­

rów mlecznych jak na le­
karstwo.

Co robie, aby mleko tra­
fiło do barów? A via bary 
do ludzi?

Nie wiadomo — dworo­
wał sobie jeden z felietoni­
stów — czy gdyby założyć 
przy barach obory, byłoby 
w barach mleko? Nie wia 
dermo, albowiem między 
ustami konsumenta a kro­
wą byłby pewien dystans, 
a z doświadczenia wiemy, 
że ten odcinek przestrzeni 
zwany dystansem decyduje 
zazwyczaj o podaży. Przy­
roda dała nam wspaniałe 
stworzenie, które daje coś 
tak wspaniałego jak mleko, 
ale dała też dystans. W ten

Bez komputera

Prosto oil krowy
sposób mleko jest albo go 
nie ma. Chyba, > żebyśmy 
doprowadzili do skrócenia 
tego dystansu między kro­
wą a konsumentem, przy­
dzielając każdemu konsu­
mentowi po jednym kon­
kretnym cycu.

Dlaczego o tym piszę?
Z dziesięciu co najmniej 

powodów, 
głównych.

ale z dwóch 
Pierwszy po-

wód: patrzeć, a krowy wyj 
dą na łąki, na pastwiska, a 
to oznacza podwyższenie 
się fali mleka. Zagospoda­
rować mleko może czło­
wiek zwany konsumen­
tem, chociaż nie należy nie 
uwzględniać w tym rachun 
ku także koryta świńskie­
go i zlewu Drugi powód: 
publiczne ukazanie się ba­
dań nad barami mlecznymi 
i ich rolą w życiu naszej 
populacji ze szczególnym 
uwzględnieniem roli baru 
„Złota Kurka” w Warsza­
wie przy ulicy Marszałków 
skiej róg Pięknej.

Obydwa powody lepiej 
— przyznacie zaraz — poz 
wolą nam uplastycznić so­
bie- sytuację. Po ' jednej 
stronie krowa, po drugiej 

' bar. W środku konsument. 
Spragniony jak dromader 
na pustyni, złakniony jak 
kochanek, gotowy pić, pić i 
pić aż do upojenia. Ponie­
waż liczba barów mlecz- 

*nych według badań „Zakła 
du Naukowo-Badawczego 
COBRPG i AS „Społem” 
CZSS wynosi od 0,23 do 
0,38 na 10 tysięcy mieszkań 
ców — w miastach powy­
żej 500 tys mieszkańców 
— więc na politykę w tej 
dziedzinie sypią się od 
dawna istne gromy. Nawet 
— sugerowali znawcy — 

Rozwiązanie zadania logicznego
Nie pasuje do pozostałych figura nr 2, ponieważ składa się z sze­

ściu elementów, podczas gdy wszystkie pozostałe figury _  
z siedmiu.

że gastronomia nie ma ser i 
ca do barów. Bary mlecz- ■ 
ne stanęły wobec kryzysu l 
swej koncepcji. Dajcie wód i 
kę do barów — ktoś wo­
łał — a przy okazji mleko 
i zobaczycie, że bary mlecz 
ne rozkwitną 
ju cudownie 
na wiosnę:

Tymczasem 

po całym Kra 
jak krokusy

ukowe owegoż 
du naukowego 
Kurką” zadają 

badania na- 
kryptozakla 
nad „Złotą 
temu wszy-

stkiemu kłam. /Badania te 
wydobywają na światło 
prawdę, cala prawdę i tyl­
ko prawdę. Prazoda ta bo­
wiem brzmi Bary są opla 
calne Bary mleczne da ją 
duże dochody. Nieprawda, 
że na sprzedaży mleka nie 
można zarobić, a nawet. so 
lidnie zarobić!!! Niepraw­

da, że tylko można zarobić 
na wódce, na szatni, na sa~ 
turatorze. Średnie obroty 
roczne w przeliczeniu na 
„1 miejsce konsumenckie” 
(termin naukowy) kształto 
wały się w roku 1977 na­
stępująco: dla restauracji 
z wódką — 54 tys. zł, dla 
barów mlecznych — 49,3 
tys. zł, dla kawiarń — 27,6 
tys. zł, dla różnego typu ja 
dłodajni — 29 tys. zło­
tych.

Czyli mleko jest dobrym 
interesem.

Dlaczego zatem wodzo­
wie od żywienia wolą res­
tauracje od barów mlecz- 

■ nych?
Nasza współczesna cywi­

lizacja nie we wszystkich 
jej zakamarkach opiera się 
na naukowych podstawach, 
a więc — wa racjonalnych. 
Jeszcze nie nad każdą dem 
nością zdołała zajaśnieć 
gwiazdeczka sejentyzmu. 
Dlatego przyczyn nie szu­
kałbym też na obszarze ra 
cjonalizmu, jakichś przęsła 
nek rozumowych, a raczej 
udałbym sie po wy jaśnie­
nia do irracjonalizmu, śą 
tacy ludzie, znamy ich do­
brze, którzy na wszystko 
mają jedyną odnowiedż: 
nie! Nie, nie, nie! W zarzą­
dach wielce zasłużonych 
barów mlecznych pewnie 
sie tacy zagnieździli. Po­
wiadają: wystarczy, kiedy 
na 10 tysięcy mieszkańców 
— np. w miastach powyżej 
50(b,tys. mieszkańców — bę 
dzie 14.7 miejsc w barach 
mlecznych. Powiadaja' wy 
konać, nie dyskutować!

Tym tylko należy wytłu­
maczyć dystans miedzy kro 
wą a konsumentem.

TOMASZ .TERKO

może być piękna?”
I

że wne<t zaczynają przesłaniać również i to wszystko, na co 
naprawdę warto by jeszcze popatrzeć. Człowiek zasłuchany w 
siebie czeka na to najgorsze. Na niedołężność, ból...

— Ale to jest głównie wynikiem choroby. Nie zaś lat, któ­
re minęły. Dlatego też starając się zmienić obraz starości naj­
pierw trzeba ją zaakceptować. Uznać, że jest czymś nie-, 
uchronnym, do czego należy się właściwie przygotować. Ale-to 
trudne. Psycholodzy zajmujący się zagadnieniami starości za­
obserwowali tu kilka charakterystycznych postaw. Część osób 
starzejąc się bardziej niż kiedykolwiek szuka objawów sym­
patii i akceptacji; jeśli jej nie znajduje — popada w głęboki 
smutek, w poczucie zagubienia i o-bcości w tym pędzącym i co­
raz bardziej nieprzyjaznym świecie. Inni przybierają coś w 
rodzaju pancerza. Udają, że nic nie potrzebują, nic im nie do­
lega. Czasem nieakceptowanie starości to wrogość wobec sie­
bie __ za niesprawność, za wyobcowanie się; albo inaczej: ó 
wszystko co złe oskarża się cały świat, całe otoczenie.

I stosunkowo rzadko, niestety, ludzie starzejąc się zachowu- 
:ą pogodę, zadowolenie, wesołość. Cieszą się z życia takiego. 
:akie jest,’skoro już nie może być inne. Pogodzili się ze śmier- 
dą. która’ich nie przeraża. Ze swojej starości nie robią trage­
dii. Szukają rozrywek; kontaktu z ludźmi. Są raczej szczęśliwi.

Tylko, że na taką starość trzeba zapracować. Przejść przy­
gotowanie. .1 to na długo zanim wkroczy się w tak zwany trze­
ci wiek.

— Zapobiegać starości — podkreśla dr Janikowska trzeba 
już wtedy gdy emerytura wydaje się tak odległa jak koniec 
świata. Dlaczego tak wcześnie? Otóż większość niedomagań, 
które potem(uprzykrzają życie bierze swój początek i w mło­
dości, i w latach dojrzałych. Na przykład miażdżyca. Z obser­
wacji lekarzy wynika, iż może zacząć się ona w dzieciństwie. 
A potem, choć nie od razu daje dokuczliwe objawy, nawar­
stwia się, kumuluje. I dokucza najwięcej w starości. Tak sa­
mo reumatyzm —łatwo przechodzi się do porządku dzienne­
go nad sporadycznymi bólami. Ale kiedy przybędzie lat — one 
to nie dają spać, nie pozwalają poruszać się swobodnie.

A przecież to wszystko właściwie da się przewidzieć. To 
konsekwencje naszego mniej lub bardziej zdrowego życia, nie 
dbania o zdrowie gdy ono jeszcze jest. Można by tego uniknąć 
gdyby bardziej pamiętać o starości.

W każdym jednak ra>zie działania geriatrii muszą być co 
v * najmniej dwustronne. Po pierwsze — otoczenie łudzi w 

podeszłym wieku stosowną opieką medyczną. Po drugie pro­
filaktyka — przygotowanie się do starości zdrowej.

I w jednym i drugim — przyznać trzeba — raczkujemy za­
ledwie. W Wielkopolsce dla przykładu pracują dwie geria­
tryczne poradnie (Poznań i Konin), a specjaliści w tej dziedzi­
nie dysponują jedynie kilkunastołóżkowym oddziałem (Ko­
nin). Tak więc wiele jest do zrobienia. Również w podejściu do 
zdrowotnych .potrzeb człowieka starego. Rzecz w tym, by czło­
wiek w wieku podeszłym u swojego lekarza znajdował rze­

czywistą pomoc dla swych codziennych dolegliwości; żeby nie 
czuł się i tutaj odsunięty na margines głównego nurtu. A prze­
cież zdarza się, że kiedy usiłuje lekarza zainteresować swoimi 
niedomaganiami ten pyta o wiek. I kiwa tylko głową z wielką 
oczywistością, w przeżytych latach upartując usprawiedli­
wienia tego, że boli, że dokucza...

Lekarz geriatra bardziej niż ktokolwiek widizieć ma nie tyl­
ko pojedyncze dolegliwości, ale winien interesować się cało­
kształtem samopoczucia swojego pacjenta. Do tego jednak ko­
nieczna jest duża wiedza specjalistyczna. Ciągle wszakże u 
nas zbyt mała — przyznać trzeba otwarcie. Lekarze nierzadko 
boją się „prowadzenia” łudzi w starszym wieku. To diagno­
styczna pułapka — powiadają — w każdej chwili może coś 
wyskoczyć.

Zresztą samo leczenie farmokologiczne nie wystarcza. Czło­
wiekowi w zamian za aktywność zawodową, od której od­
szedł, trzeba coś zaproponować. Poczucie przydatności jest też 
przecież warunkiem zdrowia.

Tak więc działania zmierzające do uczynienia starości rze­
czywiście pogodną — powinny zataczać bardzo szerokie kręgi, 
wciągając i architektów i projektantów odzieży i organizato­
rów rozrywki, rekreacji, socjologów, psychologów...

Postętp medycyny wydłużać będzie ludzkie życie. Co zrobić 
z tym podarunkiem? Czy dodatkowe te lata mają być nagro­
dą, wypoczynkiem, rozrywką? Czy przekleństwem tylko?

Ani jedno, ani drugie chyba. Starość jest po prostu kolej­
nym zadaniem, które trzeba podjąć i wykonać. Trzeba ją prze­
żyć z pożytkiem dla siebie i dla innych. I na tym właśnie po­
lega sztuka starzenia się.

JOLANTA LENARTOWICZ
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Katolicy polscy nie będą wspomagali 
F. J. Straussa i H. Maiera

Działacz społeczny i publicysta katolicki, 
Jan Zaborowski, w liście otwartym za­
mieszczonym w tygodniku „Za i prze­

ciw’’ z 30 marca br., zatytułowanym „Dlacze­
go nie pojadę na „Katholikentag”. pisze o 
przyczynach swojej rezygnacji w imprezie 
wymienionej w tytule listu. Impreza ta orga­
nizowania przez Centralny Komitet Katolików 
Niemieckich, ma odbyć się w Berlinie Zachod­
nim w czerwcu br. List Zaborowskiego ze 
względu na patriotyczna treść i interesująca 
wymowę zasługuje na spopularyzowanie.

Autor listu uzasadnia swoją decyzję nie 
uczestniczenia w Kongresie Katolików Za- 
chodnicniemieckich odmową bawarskiego mi­
nistra oświaty, kultury i wyznań, Hansa Ma- 
iera, zastosowania się do zaleceń oficjalnej 
komisji mieszanej polsko-zachodnioniemiec' 
kiej dokonania we wszystkich krajach związ­
kowych RFN, właściwych, zgodnych z istnie­
jącym stanem, umowami międzynarodowymi 
i układem między Polską a RFN z 1970 roku 
zmian w podręcznikach szkolnych, dotyczą­
cych zachodnich i północnych granic Polski. 
W państwie tym bowiem do tej pory młodzież 
szkolną nancza się z podręczników', w których 
granice Rzeszy Niemieckiej z 1937 roku uzna- 
je się za nadal istniejące i obowiązujące.

Stanowi to — jak słusznie podkreśla autor 
listu — pogwałcenie wspomnianych układów, 
ale również — co istotniejsze — podważa idee 
i możliwość wychowania przyszłych pokoleń 
w RFN do pokoju i pojednania z Polską.

Zaborowski dowodzi, że negatywny stosunek 
Maiera do zaleceń komisji 1 podręczników 
szkolnych ma znacznie* szerszy kontekst. Wy- 
mka on mianowicie z niezmiennie rewizjoni­
stycznej, antypolskiej postawy i polityki za- 
chodnioniemieckich partii chadeckich CDU/ 
CSU. Partie te stanowią — jak wiadomo — 
obok partii socjaldemokratycznej, jedną z 
głównych sił politycznych pretendujących do 
władzy państwowej w RFN. stąd też ich rx>- 
staw'a wobec Polski może w sposób bardzo 
istotny zaważyć na dalszym rozwoju stosun­
ków polsko-zachcdnioniemieckich. Hans Ma- 
ier zaś — co również słusznie podkreśla Za­
borowski — nie jest tylko zwykłym ministrem 
krajowego rządu Bawarii. Jego pozycja poli­
tyczna w RFN jest znacznie wyższa. Jest om 
jednocześnie przewodniczącym Centralnego 
Komitetu Katolików Niemieckich (organizato­
ra wspomnianego „Katholikentagu”) skupia­
jącego cały laikat zachódnioniemiecki, a więc 
dziesiątki, a nawet setki organizacji diece­
zjalnych. związkowych, kulturalnych społecz­
nych i politycznych oraz wieie ośrodków ma­
sowego przekazu. Ta potężna organizacja dzia­
ła pod patronatem Episkopatu RFN. Hans Ma- 
ier jest też .jednym i wpływowych członków 
kłerowirietwa politycznego chadecji. Może

więc być uznany za równorzędnego partnera 
przywódcy chadecji, Franza Josefa Straussa, 
współdecydującym o linia politycznej i pro­
gramie swego stronnictwa.

W tym aspekcie, jego decyzja nie uznawa­
nia zachodnio-północnych granic Polski, nie 
może być potraktowana jako kaprys, czy 
przejaw złej woli zwykłego ministra jednego 
z wielu krajów związkowych RFN, ale musi 
być uznana za sprawdzian stosunku kierow­
nictwa zachodnioniemieckiej chadecji oraz 
hierarchii kościelnej w RFN — do pojednania 
i normalizacji stosunków z Polską.

„Katholikentag” jest kilkudniową, masową 
impreza o charakterze religijnym i społecz­
no-politycznym. Odbywa się ona co drugi rok 
na przemian z tzw. „Kirchentagiem” organizo­
wanym przez protestantów. Autor listu paro­
krotnie uczestniczył już właśnie w „Kirchen- 
tagach” i pozytywnie ocenia tę -mprezę. Uzna- 
je je też za ważne forum kształtowania opinii 
me tylko zachodnioniemieckiej, ale również, 
ze względu na liczny udział gości zagranicz­
nych, wpływające na opinię międzynarodo­
wą. Mimo to, chociaż jest katolikiem, z zapro­
szenia na ,.Katholikentag” rezygnuje motywu­
jąc swą decyzję m. in. następująco: „Po de­
cyzjach Maiera : wystąpieniach Straussa zre­
zygnowałem. To połączenie: Strauss, Maier i 
Berlin Zachodni — zawsze pobudzający do 
wystąpień przeciwko odprężeniu i ta chwila: 
okres kampanii przedwyborczej, w której 
Strauss i jego katolicka lobby z nacjonalizmu 
czynią główny magnes wyborczy, muszą na­
dać „Katholikentagowi” charakter wiecu (. ..) 

Sprowadzone do poziomu straussowskiego slo­
ganu wyborczego używanie i nadużywanie 
wiary dla celów polityki (j to jakiej polityki) 
— czyni dla Polaka perspektywę „Katholiken- 
tagu” wręcz odpychającą. (. . .) Nie wierzę, by 
w tych warunkach ktokolwiek z polskich ka­
tolików przyjął zaproszenie na to przedwy­
borcze spotkanie,. ”

Są to chyba racje przekonywające każdego 
Polaka niezależnie od przekonań światopo 
glądowych, czy postaw ideologicznych. Nasza, 
dążność do pojednania i normalizacji stosun­
ków z RFN. której niejednokrotnie dawaliś­
my wyraz zarówno na płaszczyźnie kontak­
tów państwowo-politycznych, jak i społecz- 
nych. w tym również kościelnych, owartanko­
wana jest jednomyślnie przez całą naszą pol­
ską opinię, publiczną, uznaniem przez part­
nerów tych rozmów i kontaktów z RFN, nie­
naruszalności i trwałości naszych granic. Jest 
to też istotny czynnik odprężenia i pokoju na 
święcie. W tym sensie i znaczeniu stanowisko 
Zaborowskiego jest stanowiskiem wszystkich 
Polaków.

WFGZYSLAW ZTTRAWSKT

Tournee 
polskich muzyków

Na dwutygodmowe tournee 
artystyczne do RFN i Belgu u- 
dała się 15 bm. Wielka Orkie­
stra Symfoniczna Polskiego Ra 
diia i Telewizji.

Katowicki zespół pod batutą 
Stanisława Wisłockiego wy­
stąpi przed publicznością tych 
krajów z 12 koncertami, w 
których udział wezmą również 

' wybitni polscy soliści. WOSPRi 
TV koncertować będzie m. in. 
w Hamburgu, Duesseldorfie, 
Frankfurcie, Aachen, Antwerpii 
oraz w belgijskiej miejscowoś­
ci Kortrijk, gdzie występ pol­
skiej orkiestry odbędzie się 
podczas organizowanego coro­
cznie w tym kraju festiwalu 
flandryjskiego. (PAP)

Wrocławski konkurs

Kto jest 
najwyższy?

Duże zainteresowanie wy­
wołał ogłoszony w marcu br. 
przez wrocławski klub mło­
dzieży „Wekum” kolejny, do­
roczny ogólnopolski konkurs o 
tytuł najwyższych w naszym 
kraju łudzi. Na adres wrocław 
skiego klubu napłynęło już po­
nad 100 zgłoszeń — kandyda­
tów ubiegających się o prymat 
w tym niezwykłym konkursie, 
czyi? legitymujących się wśród 
kobiet wzrostem powyżej 175 
centymetrów, zaś wśród męż­
czyzn — wzrostem powyże j 185 
centymetrów. Organizatorzy 
konkursu otrzymali już także 
potwierdzenie ttoziału w finale 
imprezy od zaproszonych naj­
wyższych obywateli Czechosło 
wacji i Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej. Finał wrocław 
.Skiego konkursu odbędzie się 
.31 maja br. podczas ... między 
.narodowego balu wysokich.

PAP

11 Międzynarodowe Spotkania Teatralne

Teatro di Roma
wystąpi w

Od 28 kwietnia do 28 maja 
odbywać się będą w Polsce II 
Międzynarodowe Spotkania 
Teatralne. Uczestniiczyć w nich 
będzie 11 zespołów: radzieckie 
— Teatr im. M. Gorkiego oraz 
Teatr na Tagance, NRD-owski 
Berliner Ensemble, Narodowy 
Teatr Akademicki im. I. Wa­
zowa z Sofii, Theatre National 
de Belgique z Brukseli, fran­
cuski Teatr D’Orsay — Com- 
pagne Renaud - Barrault, duń 
ski Odin Teatret, włoski Teatro 
di Roma, amerykański zespół 
Roberta Wilsona, indyjski — 
grupa Kudiyattam z Kerali 
oraz Teatr im. Zeami z Tokio.

Poznaniu
W czasie Międzynarodowych 

Spotkań Teatralnych, oprócz 
przedstawień odbywać się 
będą seminaria i warsztaty 
twórcze: m. in. wrocławski 
Teatr Laboratorium przepro­
wadzi pod kierunkiem Jerzego 
Grotowskiego program badaw 
czo - warsztatowy pn. „Teatr 
źródeł”.

Teatry uczestniczące w spot 
kaniach występować będą w 
kilku miastach kraju. W Po­
znaniu na scenie Teatru Wiel­
kiego wystąpi włoski Teatro di 
Roma, który 19 i 20 maja przed 
stawi sztukę Carlo Goldoniego 
„Wachlarz”, (bran)

Pożar w pawilonie 
sopockiego BWA

14 bm. w' godzinach wieczór 
nych wybuchł pożar w pawilo 
nie „b” sopockiego Biura Wy 
staw Artystycznych, w któ­
rym obok sal wystawowych 
znajdują się także pomieszczę 
nia zajmowane przez różne 
instytucje.

Natychmiast podjęta akcja 
jednostek straży pożarnej z 
Trójmiasta oraz straży porto­

wych i stoczniowych umozSa- 
wiła ograniczenie skutków po 
żaru wyłącznie do części zaj­
mowanej przez galerię wysta 
wową.

Po półtoragodzinnej akcji 
.pożar ugaszono. Straty sięgają 
ok. 1 miliona zł.

Przyczyny wypadku bada 
powołana komisja. (PAP)

Nie samym miodem,..

Pszczelarze 14 województw 
obradować będą w Poznaniu

Umacnianie 
przyjacielskich więzi

Karygodny brak opieki 
nad dzieckiem

Dokończenie ze str. 1 
zawodowych odbędzie się seria 
spotkań z przedstawicielam, 
Konsulatu Generalnego ZSRR 
w’ Poznaniu. Aktywiści TPPR 
uczestniczyć będą w semina­
riach m. in^na temat osiągnięć 
PRL i ZSRR w walce o utrwalę 

nie pokoju; dorobku polityczne­
go, gospodarczego i naukowo-: 
kulturalnego obydwu państw: 
problemów związanych z umac 
nianiem współpracy i brater­
skiej przyjaźni polsko-radziec­
kiej. Zaplanowano także odczy 
ty i sesje nawiązujące do oby­
dwu rocznic, a również do zoli 
żającej się 35 rocznicy zwycię­

stwa nad faszyzmem i ćwierć­
wiecza zawarcia Układu War­
szawskiego. W szkołach, uczel­
niach i zakładach pracy przygo 
towano koncerty i akademie, 
ekspozeje, konkursy.

Od 14 kwietnia trwają w Po z 
nańskiem Dni Radzieckiej Nau 
ki i Techniki, a 22 i 23 bm. ro­
zegrane zostaną wojewódzkie 
eliminacje XI Ogólnopolskiego 
Konkursu Recytatorskiego Poe 
zji i Prozy Rosyjskiej i Radziec 
kiej.

Podobne imprezy i spotkania 
odbędą się w województwacn- 
kaliskim, konińskim, leszczyń­
skim i pilskim, (wig)

W Gdańsku przy ulicy Jana 
z Kolna przechodnie przeżyli 
chwile grozy. W godzinach po 
rannych na parapecie otwarte 
go okna na drugim piętrze 
budynku ujrzeli dziecko w wie 
ku około 4 lat. Pierwsza spo­
strzegła to przechodząca obok 
domu kobieta, która nie ulega 
jąc panice zaczęła organizować 
pomoc i sprowadziła pod okno 
dwóch mężczyzn. Asekuracja 
ta okazała się skuteczna; zgod 
nie z przewidywaniami dziecko 
rzeczywiście spadło... prosto w 
ramiona owych mężczyzn wy- 
chodząc z wypadku bez szwan 
ku.

Gdy usiłowano dostać się do 
mieszkania dziecka nie było 
tam nikogo. Pozostawiono je 
pod opieką sąsiadów...

Ludzie, którzy wykazali 
przytomność umysłu i ofiar­
ność ratując dziecko przed nie­
chybnym kalectwem lub śmier 
cią nie obcięli ujawnić swych 
nazwisk.

Pozostał .jednak problem 
karygodnej lekkomyślności i 
braku wyobraźni opiekunów 
dziecka. Tym razem pozosta­
wienie małego dziecka bez opie 
ki zakończyło się szczęśliwie, 
ale przecież często jest ina- 
czej... (IPAP)

Tak Okręgowa Spółdzielnia
J Pszczelarska gospodaro­

wała w* minionym roku i ja­
kie kierunki działalności wy 
tycza sobie na najbliższe lata 
— to główne sprawy, które o- 
mawiane będą na jutrzejszym 
Walnym Zjezdzie Pełnomocni 
ków — Członków OSP. Ucze­
stniczyć w nim będą przedsta 
wiciele województw, na któ­
rych terenie działa spółdziel­
nia. a wiec elbląskiego, gdań­
skiego, gorzowskiego, kaliskie­
go. konińskiego, koszalińskie­
go, leszczyńskiego, łódzkiego, 
pilskiego. poznańskiego, sie­
radzkiego, słupskiego, szczeciń 
skiego i zielonogórskiego.

Podstawowym działaniem 
Okręgowej Spółdzielni Pszcze­
larskiej jest skup, zakup i 
sprzedaż na potrzeby rynku i 
na eksport miodu, wosku i in 
nych produktów pszczelich o- 
raz zaopatrywanie pszczelarzy 
w artykuły niezbedne w gospo 
darce pasiecznej przy ścisłym 
współdziałaniu z Polskim 
Związkiem Pszczelarskim. Rok 
1979 był dla pszczelarstwa 
drugim pomyślnym rokiem 
(po 1978) w całej dekadzie lat 
siedemdziesiątych; miodu sku 
niono tylko za pośrednictwem 
wojewódzkich spółdzielni 
ogrodnięzo-pszczelairskich — 
ponad 1 456 ton oraz ponad 80

ton wosku. Obfite zbiory 
du akacjowego wpłynęły na 
przekroczenie planów w takich 
województwach, jak poznań­
skie i leszczyńskie. Minimalne 
ilości zabrakły do wykonania 
planu Pilskiemu.

Dobre wyniki skupu i za­
kupu miodu w minionych, 
dwóch latach miały decydują­
cy wpływ na przekroczenie nła 
nów dostaw rynkowych- Do­
stosowanie się do życzeń ryn­
ku spowodowało większe zain 
teresowanie rozwojem, produk 
cii ubocznej pasiek, jak pro­
polis, czyli kit pszczeli, pyłek 
i mlecz-ko pszczele. Dotych­
czas jest to dodatkowe działa­
nie bezinwestycyjne, na dal­
szą metą jednak; dla prawi­
dłowego prowadzenia proce­
sów technologicznych, wypo­
sażenie zakładu w urządzenia 
i maszyny staje się konieczne.

W centrum uwagi OSP nie 
ustannie znajduję się efek" 
tywność gospodarowania. a 
przede wszystkim obniżanie 
jednostkowych kosztów pro­
dukcji i racjonalniejsze wyko 
rzystanie posiadanych środ­
ków i sprzętu. Wzorem lat 
ubiegłych spółdzielnia zgłasza 
swój udział w poznańskim 
Banku Producentów Rynko­
wych i deklaruje dodatkowe 
dostawy na rynek, (zd)

"Eundusz Wczasów Pracow- 
niczych przygotował w 

tym roku 695 000 miejsc dla 
wczasowiczów. Z tej liczby 
83 000 miejsc przeznaczono dla 
wczasów leczniczych a 51 000 
dla korzystających z leczenia 
sanatoryjnego. No-wością są 
wczasy dla rodzin z dziećmi od 
od 1,5 roku do 6 lat. Będą one 
dostępne w Krynicy Morskiej, 
Niechorzu, Ustce, Lubniewi­
cach, Spalę, Międzygórzu, Dusz 
nikach, Karpaczu, Wydmia- 

nach, Szklarskiej Porębie, Wiśle 
i Zakopanem. Ponadto do każ­
dego domu FWP można zabrać 
dziecko, należy jednak o przy- 
je/.Jżie powiadomić kierowni­
ka placówki.

W obiektach FWP, na któ­
rych remonty przeznaczono w 
tym roku 156 min zł, systema­
tycznie poprawia się wyposażę 
nie. Zmieniono je ostatnio w 
35 budynkach. Nadto przezna­
czono wiele milionów złotych 
na inwestycje, głównie w takich 
miejscowościach jak: Mńszyna, 
Mielno, Spała. Międzygórze i 
Ciechocinek. W 134 domach 
FWP serwuje się teraz także po 
trawy kuchni różnych naro­
dów. Zmniejszono też liczbę po 
koi wieloosobowych.

Od 1895 roku istnieje wą­
skotorowy szlak kolejo­

wy w Bieszczadach. Teraz 
rocznie przewozi się nim pra­
wie 125 000 m sześć, drewna, a 
nadto blisko 40 000 turystów i 
mieszkańców okolonych miejs 
cowości. W tym roku kolejka 
ta otrzymać ma 8 rumuńskich 
lokomotyw spalinowych. Naj­
starszy tabor wąskotorówki 
przeniesiony zostanie do skan­
senu, który w przyszłości 
przekształci się w Krajowe Mu 
zeum Kolejek Leśnych. Tak 
więc bieszczadzka „.ciuchcia” 
zostanie zmodernizowana, a 
przybywający w ten rejon tu­
ryści będą mogli zepoznawać 
się szczegółowo z jej bogatą hi 
stonią.

Ziemia Kielecka dysponuje 
13 750 miejscami nocie go 

wy,mi, głównie w hotelach, do­
mach wczasowych i schroni­
skach czynnych przez cały rok. 
W tym roku baza ta powiększy 
się o 225 miejsc, które wygo­
spodarowano na campingach 
w Cedzynie, Pińczowie i Siel- 
pi. W nadchodzącym sezonie 
mają być przekazane do użyt­
ku: hotel „Gromady” w Cedzy­
nie oraz zajazd w pobliżu samo 
chodowego toru -wyścigowego

Turystyczny przekładaniec
NOWOŚCI W FWP • SKANSEN „WĄSKOTORÓWKI” W BIESZCZADACH 
9 ZIEMIA KIELECKA ZAPRASZA • DOBRA BAZA DLA MŁODYCH WY­
CIECZKOWICZÓW e ROŚNIE LICZBA NOWYCH OBIEKTÓW • „ORBIS”

DLA CUDZOZIEMCÓW
w Miedzianej Górze. Nadal roz 
budowuje się campingi.

"prawdziwą wizytówką Bęs- 
kidów staje się Ustroń., 

Jego dzielnica wczasowa — Ja 
szowiec —■ liczy już 18 obiek­
tów, wkomponowanych w zbo 
cza stoku o tej samej nazwie. 
JednoractoWo może tu wypo­
czywać 2 800 osób. Tyle samo 
można ulokować w dzielnicy 
Ustroń — Zawodzie. Na nad- 
chodizący sezon przygotowano 
w Ustroniu nowe ścieżki space­
rowe, park rekreacyjny nad W i 
słą oraz urządzono liczne tere­
ny zabaw dla dzieci.

P olskie Towarzystwo Schro 
nisk Młodzieżowych, pod 

którego narządem znajduje się 
1250 sezonowych i stałych 
schronisk (46 000 miejsc nocle­
gowych), spodziewa się, Łż w 

tym róku frekwencja w tych 
obiektach nie będzie mniejsza 
niż rok temu. Już zgłoszono za 
potrzebowanie na miejsca dla 
4000 obozów wędrownych 
(90 000 uczestników), a około 
150 000 młodych turystów wy­
ruszy na wędrówki indywidua! 
nie. W uh. roku ze schronisk 
PT SM skorzystało około mi­
lion osób. Obiekty PTSM poło­
żone są przy 210 atrakcyjnych 
szlakach turystycznych.

prawne 55 łat liczy Mu- 
zeum Martyrologii w 

Oświęcimiu. Do tej pory zwie­
dziło je 14 milionów osób, w 
tej liczbie prawie 3 miliony cu 
dzoziemców. Ponad 6500 razy 
wyświetlono bu „Kronikę wy­
zwolenia”, przedstawiającą dzię 
je obozu. Pracownicy muzeum 
organizują również wystawy i 
prelekcje na terenie całego
kraju, *. ostatmo także za gra- . 

nacą, Dotychczas odbyło się 110 
prelekcji i odczytów dla bez ma 
ła 20 000 słuchaczy.

C łów kilka o nowych inwe 
^stycjach turystycznych. 

Przy trasie E-81, w Małdytach 
(Olsztyńskie) otwarto zajazd li 
czący 10 miejsc noclegowych i 
30 gastronomicznych. Urządzo­
no go w XIX-wiecznym, zabyt 
kowym pałacu, użytkowanym 
przez miejscowy PGR. Nato­
miast w Cieszynie, gdzie w se 
zonie przejeżdża granicę wiele 
tysięcy samochodów, „Orbis” 
będzie budował hotel ze 160 
łóżkami i restauracją na 150 
miejsc. Wykonawcą zlecenia bę 
dzie austriacka firma „Mi- 
shek”. Roboty mają trwać 11 
miesięcy. Przy hotelu powsta­
nie stacja obsługi samochodów 
oraz panking na 60 pojazdów, 

roku PTTK ipodej>mie w tym

budowę schroniska, na Skrzycz 
nem w Beskidzie Śląskim. Ma 
to być obiekt z betonu, szkła i 
aluminium, dostosowany do ar 
chitektuiry otoczenia. Schroni­
sko będzie miało 88 łóżek a w 
restauracji 150 miejsc. Niestety, 
odwleka się termin oddania 
400-miejscowego hotelu „Orbi­
su” w Sosnowcu. Budową trwa 
już cztery lata i nic nie wska­
zuje, by krakowski „Budopol” 
mógł się z nią uporać w naj­
bliższym czasie. A hotel ten w 
Sosnowcu jest bardzo potrzeb 
ny ze względu na wzrastający 
ruch turystyczny.

P olskie Biuro Podróży „Or- 
x bis” zamierza w tym roku 

przyjąć ponad 550 000 turystów 
z zagranicy. Przygotowano dla 
nich odpowiednie programy po 
bytu w naszym kraju. Jedna z 
propozycji to „wakacje ną wsi”. 
Dalej — zamierza się ożywić 
ruch weekendowy, zwłaszcza 
do Warszawy, organizować 
„wczasy w siodle” oraz sr*?'wy 
atrakcyjnymi szlakami wodny­
mi. Ponadto przygotowywane 
są „wczasy dla seniorów” po­
łączone z programem objazdo­
wym i wypoczynkowym w pol­
skich uzdrowiskach (także po­
za sezonem letnim).

ŁC.
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Awans Lecha w
Bardzo dobrze spisuje się w 

rozgrywkach o Puchar Pol­
skiego Związku Koszykówki 
zespół męski Lecha. W kolej­
nej rundzie poznaniacy uczesi 
niczyi! w turnieju rozgrywa­
nym w Krakowie, gdzie ’ch 
rywalami były drużyny Gór­
nika Wałbrzych, Siarki Tarno­
brzeg oraz miejscowej Koro­
ny. Lechici wygrali wszyst-

Jak przełamać kryzys w

Piłka nożna 11. Górnik Kłodawa
12. Budowlani

12
13

8
7

Ifr—19

KLASA OKRĘGOWA
KLASA OKRĘGOWA OZPN LESZNO
KALISZ — SIERADZ Pogoń Góra — Korona 4:2

Calisia-Sparta — Włókniarz 
Pogoń II Zd. W. — Ostrovia

II 1:0
11 1:2

Kama — LKS Pępowo 
Pogoń Wschowa —

3:2

Złoęzevia — Start 2:4 LZS Przyczyna G. 2:1
Piosna — MKKS Kenno 4:1 LZS Krobia — Obra 2:2
WKS Wieluń — Budowlani 2:0 Rawia — Polonia 1:1
wetoria — Ner 2:1 LZS Pudłiszki — Pogoń Śmigiel 3:0
Pogoń Syców — Warta II 3:2 j. Polonia 13 24 58—10
1. WKS Wieluń 17 28 41—12 2. Kania 13 23 37—10
2. Prosną 17 26 41—15 3. Obra 13 17 26—17
3. Calisia-Sparta 17 25 33—12 4. Pogoń Wschowa 13 17 28—18
4. Victoria 17 21 39—22 5. Pogoń Śmigiel 13 13 28—25
5. MKKS Kępno 17 21 35—28 6. Pogoń Góra 13 12 23—29
6. Warta II 17 18 23—28 7. LZS Pudłiszki 13 11 23—22
7. Start 17 17 27—22 8. Rawia 13 11 26—32
8. Pogoń Syców 17 17 28—24 9. LZS Krobia 13 19 18—30
9. Pogoń II Zd. W. 17 15 19—22 10. Korona 13 9 21—35

10. Budowlani 17 12 17—44 11. LZS Pępowo 13 7 16—30
11. Ostrovia II 17 11 14—25 12. LZS Przycz G. 13 2 16-62
12. Ner 17 11 23—37 KLASA OKRĘGOWA
13. Złoczevia 17 10 ■* 9_ 27 OZPN PIŁA
14. Włókniarz II 17 6 15—51 Noteć Szamocin —

KLASA OKRĘGOWA Polonia Chodzie? 0:0
KONIN — WŁOCŁAWEK Pogoń — Lubusżanin 0:4

Lech — Włocławia 2:3 Fortuna — Tarnovia 2:1
Zdrój — Łokietek 0:3 Włókniarz — Polonia II Piła 1:2
LZS Ślesin — Start 1:0 Noteć Czarnków — Błękitni 2:0
Tur — Górnik Konin 0:2 Mirstal — Sparta 3:3
Mień — Budowlani 1:0 1. Noteć Czarnków 13 19 23—10
VHcovia — Górnik Kł. przeł. 2. Fortuna 13 16 30—15
1. Górnik Konin 13 26 37— 1 3. Lubusżanin 13 16 24—14
2. Włocławia 13 21 36—14 4. Noteć Szamocin 13 18 20—14
3. Vitcovia 12 1*6 21—19 5. Błękitni 13 15 19—19
4. Lech 13 16 27-27 6. Tarnowia 13 14 25—25
5. Tur 13 12 21—24 7. Polonia II Piła 12 12 17—13
6. Mień 13 12 19—24 8. Włókniarz. 13 12 •3—14
T. Zdrój 13 11 17—27 9. Mirstal 13 11 19—21
3. Start 13 10 19—28 10. Polonia Chodzie?. 13 10 15—25
9. Łokietek 13 8 20—26 TL Sparta 13 8 22—37

Ifl. LZS Ślesin 13 3 13—20 T2. Pogoń 13 7 16—36

Kiedy w minioną sobotę 
wszedłem do sali, w któ 
rej rozgrywano drużyno­

we mistrzostwa okręgu w szer 
mferce zaskoczony zostałem 
następującą sytuacją. W pro­
gramie zawodów przewidywa 
ny był turniej we florecie ko­
biet, a wokół plansz nie było 
żadnej zawodniczki. Początiko 
wo sądziłem, że zmagania flo- 
recistek przesunięto na inny 
termin. Niestety, prawda oka­
zała się znacznie bardziej smut 
na. Do turnieju zgłosił się tyl­
ko jeden zespół — Warta Śrem 
i wobec braku konkurencji zdo 
był tytuł mistrza okręgu bez 
walki. W szpadzie na starcie 
stanęły dwa zespoły, w szabli 
trzy, a we florecie mężczyzn 
cztery. W turniejach indywi­
dualnych sytuacja wcale nie 
wyglądała dużo lepiej. Do zma 
gań o tytuł najlepszej florecist 
ki okręgu przystąpiło zaledwie 
7 zawodniczek.

Z środowiskiem szermier­
czym związany jestem od kil­
kunastu lat i różne problemy 
występujące w tej dyscyplinie 
sportu nie są mi obce. Szermier 
ka ze względu na swą specyfi 
kę nigdy nie była i nie będzie 
sportem masowym. W okręgu 
(Poznańskim istnieją tylko 4 
kluby, w których uprawiła się 
te dyscyplinę sportu. Są to: 
^ZS i Warta z Poznania. War­
ta Śrem oraz Zagłębie Konin. 
Siłą rzeczy liczba startujących 
drużyn i zawodników musi 
być ograniczona. Dawno jed­
nak nie była ona tak nikła jak 
w bieżącym roku.

Pamiętam doskonale kilka 
turniejów o mistrzostwo okrę 
g« rozgrywanych na przełomie 
lat sześćdziesiątych i siedem­
dziesiątych. Istniał wtedy wpra 
Wdzie jeden klub więcej — 
MZKS Kępno, lecz jego zawód 
nicy prezentowali bardzo słaby 
poziom i na turnieje przyjeż­
dżali sporadycznie. Praktycz­
nie więc można przyjąć, że licz 
ba klubów była ta sarna. Za­
wodników oraz zespołów star­
tujących w imprezie było jed- 
,nak znacznie więcej. Silniejsze 
k>1ulby — A;ZS i poznańska War

W meczą z Lechem 
Szombierki bez R. Ogazy 
Piłkarz Szombierek Roman Oga 

za nie wystąpi w meczu pierwszo 
ligowym w Bytomiu ■ Lechem 
(środa 23 kwiecień br.), gdyż jak 

podano g bm. został zdyskwali­
fikowany przez PZPN’ na dwa ty 
godnie od 10 do 23 kwietnia br.

(ahe)

Pucharze PZKosz 
kie swoje pojedynki, zajęli 
pierwsze miejsce w turnieju 
awansując do grona zespołów 
walczących o miejsca 1—3. 
Oprócz koszykarzy Lecha a- 
wans zapewniły sobie następu­
jące zespoły: Legia Warszawa, 
ŁKS Łódź, Start Lublin, Polo­
nia Warszawa, Śląsk Wrocław 
oiaz Wisła i Korona Kraków.

_____ (wił) 

ta potrafiły w jednej broni wy 
stawiać po trzy drużyny, War­
ta Śrem 1 Zagłębie po dwa i 
działacze mieli problem, jakim 
systemem rozgrywać zawody 
— grupowym czy pucharowym. 
W turniejach indywidualnych w 
jednej broni na starcie stawa­
ło niekiedy prawie 40 zawodni 
ków, a imprezy kończyły się 
późno wieczorem.

Jakie są przyczyny, że tego­
roczne mistrzostwa były tak 
skromnie obsadzone? Z pewno 
ścią więcej byłoby uczestni­
ków, gdyby do startu dopusz­
czono wszystkich. W myśl re­
gulaminu walczyć mogli jedy 
nie zawodnicy urodzeni w 1964 
roku i wcześniej. Gdyby ów 
.przepite nie obowiązywał, klu­
by wystawiłyby prawdopodob 
nie młodzież ze szkół sporto­
wych, co wpłynęłoby wpraw­
dzie dodatnio na frekwencję, 
ale nie na poziom imprezy. 
Główną jednak przyczyną ka­
dłubowej obsady najważniej­
szych bądź co bądź zawodów 
w okręgu, jest po prostu słaby 
poziom jaki obecnie prezentu­
je ta dyscyplina. Łatwo to udo 
kumentować porównując stan 
posiadania wielkopolskiej szer 
mierki na początku lat siedem 
dziesiątych i obecnie.

Floret kobiet zawsze zaliczał 
się do słabszych broni w 
naszym okręgu. Ale kilka lat 
temu były zawodniczki o któ­
rych w kraju wiele się mówiło. 
Elżbieta Lechna zdobywała ty 
tuły mistrzyni Polski młodzi- 
czek i juniorek, a na mistrzo­
stwach świata w tej dyscypli­
nie wiekowej, w 1976 roku u- 
plasowała się w pierwszej dzie 
siątce. Czołową zawodniczką 
kraju w młodszych kategoriach 
wiekowych była Mariola Wit­
czak (obie z poznańskiej War­
ty). Wcześniej Wanda Graliń- 
ska z Zagłębia dotarła nawet 
do finału mistrzostw Polski se 
niorek. Trenująca w Warcie 
jej siostra Ewa też przez jakiś 
okres należała do krajowej 
czołówki. Czym dysponujemy 
dzisiaj? Przed wąską grupą mło 
dych zawodniczek, którym prze 
wodzi Renata Bartecka ze Śre

drogi SUKCESÓW
8 medali mistrzostw świata

23-letni kajakarz Posnaaii 
Ryszard Oborski jest najbar- 
dziej utytułowanym sportow­
cem tego klubu. Kajakarstwo 
rozpoczął uprawiać za namo­
wą starszych braci — Leszka 
i Zbigniewa w 1966 roku. Wcze 
śniej chciał zostać kolarzem 
ale zrezygnował, gdyż nikt z 
jego najbliższych kolegów nie 
ieździł na rowerze. Od pierw­
szego treningu kajakarstwo 
traktował bai dzo poważnie. 
Trenował systematycznie i so­
lidnie. Miał wtedy dwa cele: 
dobrze się uczyć i trenować. 
Chyba właśnie dlatego na wy­
niki w sporcie nię musiał dłu­
go czekać.

Po dwóch latach treningów 
zdobył srebrny medal na mis­
trzostwach Polski juniorów 
młodszych w jedynkach na 
500 m. W 1969 roku na I Ogól­
nopolskiej Spartakiadzie Mło­
dzieży wywalczył trzy srebrne 
medale. Od tej właśnie pory 
— jak twierdzi — rozpoczęła 
się jego rywalizacja z G. Sle- 
dziewskim z Gdańska,- który 
wtedy w dwóch biegach był 
lepszy od niego. Bardzo dobrze 
R. Oborski spisał się na następ 
nej Spartakiadzie Młodzieży, 
gdzie na trzech dystansach — 
500 m, 1000 m i 10 000 m wy­
walczył złote medale.

W 1971 roku pierwszy raz 
startował na mistrzostwach 
Polski seniorów zdobywając 
dwa srebrne medale. W tym 
samym roku powołany został 
do kadry narodowej na mis­
trzostwa świata. Debiutował w 
sztafecie 4X500 m, która za­
jęła czwarte miejsce. Od tych 
właśnie mistrzostw stale wy­
stępuje w reprezentacji kraju. 
W drużynie olimpijskiej w Mo 
nachium (pojechał jako rezer­
wowy) był najmłodszym.

Siedem razy występował na 
mistrzostwach świata. Starto­
wał również na olimpiadzie w 
Montrealu skąd nie przywiózł 
jednak medalu. Najbardziej 
udanymi dla niego bvły starty 
na mistrzostwach świata. W

szermierce
mu trudno snuć reprezentacyj 
ne perspektywy. Spore nadzie 
,je wiązano z powstałą w 1973 
roku szkółką florecistek AZS 
prowadzoną przez trenera Ro 
mualda Swobodę. Dziewczęta 
nie poczyniły jednak spodzie­
wanych postępów. Z licznej gru 
py pozostało tylko kilka, z cze 
go dwite najlepsze na początku 
tego roku zrezygnowały z u- 
pr a wian i ą sportu.

W szpadzie ogromne tradycje 
ma AZS. Dawniej międzyna­
rodowe nawet sukcesy święci­
li bracia Jarosław i Marek Dot 
kowie oraz Roman Gałęzki. W 
późniejszych latach drużyna 
uzupełniona przedstawicielami1 
młodszego pokolenia — Leońar 
dem Dotką, Jarosławem Szlan 
drowiczem i Piotrem Wizą zdo 
bywała medale na mistrzo­
stwach Polski juniorów i' senio 
rów. Dzisiaj w AZS szpady w 
ogóle się nie uprawia. Na are 
nie krajowej z poznaniaków 
liczy się tylko Krzysztof Szyna 
kpwiak z poznańskiej Warty, 
lecz nie osiągnie on już chyba 
wyników na jakie liczono w 
momencie, gdy rozpoczynał 
sportową karierę i do jakióh 
predestynowały go warunki 
fizyczne.

W lat temu z dużym opty­
mizmem można było patrzeć 
na przyszłość szabli. Wpraw­
dzie prym wiedli jeszcze star­
si wiekiem zawodnicy, ale po­
zycje mistrzów coraz śmielej i 
z powodzeniem atakowała licz 
na grupa młodych szablistów z 
AZS, Warty Poznań i Zagłębia. 
Z tej rywalizacji powinno na­
rodzić się kilka silnych drużyn. 
Powstała tylko jedna — w Za 
głębin. Nazwiska Tadeusza 
Piguły czy Andrzeja Kostrze­
wy — 'medalistów mistrzostw 
świata, potencjalnych olimpij 
czyków — nie wymagają re­
komendacji. Szabla w Zagłę­
bić to jednak osobny problem, 
do którego powrócimy nieba­
wem na łamach. W Poznaniu 
silnej drużyny szablowej nie 
ma. Młodzież AZS mając w per 
spektywie inne plany życiowe, 
zaniechała uprawiania sportu. 
Z Warty pozostał jedynie

Felieton pod tym tytułem opublikowaliśmy w ubiegłą środę w 
cyklu „Co o tym sądzicie". O tym, że wywołał on zainteresowanie 
czytelników, świadczą liczne listy, które nadeszły do redakcji. Po­
niżej drukujemy fragmenty najciekawszych.

1974 roku w Meksyku w K-2 
z G. Śledziewskim na 500 m 
byli najlepsi, a w sztafecie i 
w czwórce na 10 000 m zdobył 
brązowe medale W 1977 roku 
w Sofii wywalczył dwa złote 
medale — w czwórce na 500 i 
1000 m. Natomiast rok później 
w Belgradzie również w czwór 
ce na 500 m zdobył brązowy 
medal. W ubiegłym roku w 
Duisburgu jako szlakowy K-4 
na 1000 m był drugi, a na 500 
m trzeci.

Ryszard Oborski uchodzi za 
kajakarza twardego i uparte­
go, który nie boi się silniej­
szych przeciwników. Nie na­
rzeka również na to, że wiele 
miesięcy musi przebywać na 
obozach kondycyjnych, zgru- 
nowaniach oraz zawodach. 
Uprawianie sportu daje mu 
wiele satysfakcji, a zdobyte 
medale rekompensują ciężką 
pracę na treningach. Z kariery 
zawodniczej zamierza zrezygno 
wsć dopiero wówczas, gdy zau 
waży, że są lepsi od niego. W 
przyszłości zamierza zostać tre 
r.erem.

Na zbliżającej się olimpia­
dzie w Moskwie obciąłby wy­
walczyć złoty medal w czwór­
ce. (ahe)

Jerzy Kosiński, ale i on nie 
walczy obecnie tak dobrze, jak 
w okresie gdy zdobywał me­
dale na mistrzostwach Polski 
młodzików i juniorów. Z zawód 
ników młodszego pokolenia 
pewne nadzieje można wiązać 
z Piotrem Klójem (Warta).

Przyjemniej jest pisać o florę 
cie męskim. To jedyna broń, w 
której Poznań ma drużynę zdol 
ną do walki o czołowe lokaty 
w kraju. .W okręgowej rywali­
zacji od Łat przewodzi Warta, 
a zawodnikom tego klubu do­
trzymuje kroku ambitny Jerzy 
Koterba ze Śremu. Klasą dla 
siebie jest Przemysław Jabłoń 
ski, choć jego szanse wyjazdu 
na moskiewską olimpiadę ze 
względu na silną grupę floreci 
stów warszawskich nie są nie 
stety duże. Indywidualnie li­
czyć można jeszcze na utalen­
towanego. Waldemara Ciesiel­
czyka. Wspomniany J. Koter­
ba i Leszek Jarosławski naj­
lepsze lata mają już za sobą, 
a pozostali warci arze Choć pre 
zentują dobry krajowy poziom, 

'reprezentacyjnej kariery już 
chyba nie zrobią. O przyszłość 
tej broni jestem jednak spokoj 
ny. Grono trenerów Warty z 
Janem Nowakiem na czele prą 
cuje solidnie i z pewnością w 
najbliższym czasie na plan­
szach pojawią się młodzi uta­
lentowani zawodnicy.

Co zrobić, by w przyszłości 
wielkopolska szermierka pre­
zentowała się korzystniej niż 
obecnie? Historia wskazuje, że 
największe sukcesy święcono 
wtedy, gdy obok silnej Warty 
istniał silny AZS. Nie tylko dla 
tego, że była międzyklubowa 
rywalizacja, która jak wiado­
mo jest źródłem postępu. Rów­
nież dlatego, że oba kluby spe 
cjalizowały się w innych bro­
niach, na czym korzystała szer 
mierka w okręgu. Jeden klub, 
nawet tak prężny jak Warta, 
nie jest w stanie wyszkolić re 
prezentacyjnych zawodników 
we wszystkich broniach, bo to 
przekracza jego możliwości. 
Dlatego też władze odpowie­
dzialne na rozwój szermierki 
powinny poczynić jakieś kroki 
nad wydobyciem z głębokiego 
impasu sekcji w akademickim 
klubie, gdyż to leży w interesie 
tej dyscypliny snortu.

WIESŁAW ŁUCZAK

Przedstawione w felietonie 
argumenty zwolenników 

i przeciwników fluktuacji są 
niepodważalne. Stąd ani racjo­
nalne zmiany miejsc pracy, ani 
stabilizacja, nie wpływają w za 
sadniczy sposób na gospodar­
cze osiągnięcia. Przeszkadza tu 
płynność kadr nieumotywowa- 
na, albo powodowana tylko chę 
cią pracy łatwiejszej, pogoń za 
zarobkiem z pominięciem oce­
ny własnych umiejętności, prze 
sądny indywidualizm. Czynniki 
takie kierują zwykle młodymi 
„oblatywaczami”, którzy sądzą, 
że ich wysiłek wszędzie indziej 
uhonorują wyżej. Sam kilka­
krotnie zmieniłem pracę, bo 
szkolne ideały rozminęły się z 
rzeczywistością. Tu wyłania się 
rola pracodawcy. Brak opieki, 
niewłaściwe wprowadzenie po­
czątkujących, powiększają sze 
regi wędrownych pracownikóio 
Nawet powodują zmiany profe 
sji. A to z każdego punktu wi­
dzenia jest stratą. (1021)

WIKTOR SOBCZAK 
Poznań

jawisko płynności kadr 
należy rozpatrywać z róz 

nych punktów widzenia. Pra­
cownik zmieniający zakład pra 
cy może uzyskać bardziej inte­
resujące zajęcie, a tym samym 
większe zadowolenie z pracy, 
wyższe i lepiej płatne stanowi­
sko, poprawę warunków socjal 
nych, mieszkaniowych. Zwięk­
sza się w pewnym stopniu j^go 
doświadczenie. Z punktu widzę 
nia zakładu pracy fluktuacja 
jest zjawiskiem negatywnym, 
powodującym znaczne straty. 
Każde zwolnienie pracownika 
pociąga za sobą koszty. Zmia^ 
ny kadrowe utrudniają dobry 
rozdział nagród, świadczeń soc 
jalnych, stosowańie prawidło­
wych kryteriów awansu, pogar • 
szają warunki bhp, zakłóceniu 
ulega tok pracy, powstaje chaos 
organizacyjny. W skali gospo­
darki narodowej fluktuacja tak 
że może przynieść straty, ale da 
je także określone korzyści — 
osiągane one są w wyniku prze 
noszenia się doświadczonym h 
pracowników do innych przed­
siębiorstw, zwłaszcza gdy no­
we, w przeciwieństwie do ma­
cierzystych, mogą zapewnić 
pracę zgodną z kwalifikacjami. 
Korzyści przynosić może także 
płynność polegająca na przeąo 
szeniu się pracowników z przed 
siębiorstw czy rejonów nasyco­
nych siłą roboczą do przedsię­
biorstw, w których występują 
niedobory kadrowe.

MICHAŁ BARTKOWIAK 
Poznań

W-ydajc mi się, że jedną z po 
ważniejszych przyczyn 

płynności kadr, zbytniej fluk­
tuacji pracowniczej w zakła­
dach pracy jest niestety niewła 
ściwe traktowanie pracowni­
ków, przesuwanie ich z miejsca 
na miejsce, niedocenianie ich 
wartości przez zwierzchników, 
jak również przez współpracom 
ników. Dany pracownik staje 
się niewygodnym, bo pónoć za 
dużo widzi, słyszy i wydaje się 
być mądrzejszym od innych, ta 
kich przeciętnych, nie rzucają­
cych się zbytnio w oczy. Za bar 
dzo się zwraca uwagę na wy­
dajność pracy pod względem 
ilości, zamiast jakości, a za ma 
ło nieraz — na uczciwość i su­

Zaradni czy ruchliwi?

mienność, które powinny towa 
rzyszyć wydajności pracy, a nie 
tylko chęć zysku materialne­
go. I to ma poważny i istotny 
wpływ na zmianę miejsca pra­
cy. Decyduje o tym często nie 
.czynnik materialny, ale moral­
ny, emocjonalny. (1032)

w, T.
Poznań

B'r ażdy zakład pracy — te
L pewna społeczność. A a- 

daptacja w nowym środowisku 
zawodowym trwa nieraz bar­
dzo długo. Bywa często, że pra­
cownikom, którzy wykazują 
maksimum zaangażowania i in 
wencji, podcina się skrzydła. 
Ten motyw decyduje też o odej 
ściu z zakładu. W moim odczu­
ciu jest to zjawisko niepokoją­
ce i społecznie szkodliwe. Mam 
na ten temat własne zdanie na 
podstawie spostrzeżeń i wypo­
wiedzi petentów zza biurka U- 
rzędu Zatrudnienia. Dlatego też 
pracownika, który odszedł z za 
kładu nie można deprymować 
w nowym środowisku zawodo­
wym i uraczać epitetami w ro­
dzaju: „gdyby pani była coś 
warta jako pracownik, to nie 
wyrzuciliby pani na zbity łeb”... 
Takie „podsumowanie” pracow 
nika przez przełożonych na peta 
no nie przyczyni się do poczu­
cia, że zakład pracy — to nasz 
drugi dom. (10.30)

ZOFIA K.
Poznań

W felietonie pt. „Zaradni 
czy ruchliwi?” znalazł stę 

wreszcie głos obrony tych do­
tychczas w czambuł wyklina­
nych „ruchliwych”. Im gorzej 
dzieje się w zakładzie pracy, 
tym większa w nim owa płyn­
ność kadr. Niskie zarobki, brak 
troski o pracowników — to o- 
czywiste przyczyny, że ucieka, 
kto tylko może.

Oczywiście jest pewien pro­
cent młodzieży, która szuka 
„pracy lżejszej od plażowania”. 
Ale wyolbrzymianie tego mar­
ginesowego problemu (występu 
jącego chyba w całym świecie) 
prowadzi tylko do fałszowania 
sytuacji, do ukrywania prawdzi 
wych sprawców tego zjawiska 
„ucieczek”. Natomiast chęć 
zmiany pracy dla zyskania lep­
szego dośzoiadczenia zasługuje 
na uznanie bezsporne. Bez ta­
kiej wymiany fachowcózc za­
kład grzęźnie w rutyniarstwie i 
formalizmie. (1028)

OLGIERD ZA RUDZKI 
Poznań

TTważam na podstawie dłu- 
goletniego doświadczenia 

na kierowniczym stanowisku, 
że człowiek, który pracował 
długie lata w zakładzie, to czło 
wiek sumienny i uczciwy, zży­
ty z otoczeniem swoim, szano­
wany za swoją pracę prze? ko 
lęgów i kierownictwo. Na ta­
kich możną polegać w każdej 
sytuacji, „w doli i niedoli”. Na­
tomiast ci ruchliwi przeskoku 
ją jak motyle z kwiatka na 
kwiatek, nigdzie miejsca nie za 
grzeją, z siebie nie dają maksi­
mum, sił i wiedzy. A ten koczow 
niczy nawyk jest szkodliwy dla 
ogółu i w końcu również dla 
tych rucbli/wych. (1019)

HIPOI IT POTRAWTAK
Skórzewo

Listy krótkie i rzeczowe mają większe szanse druku. Anonimów 
nie publikujemy. Zastrzegamy prawo skracania korespondencji. 
Adres: „Głos Wielkopolski”, skrj^tka pocztowa 1074, 00-959 Poznań.



Sprzedam rsdlo-mag 
netofony Grundig 2500 
Jelonek, Topolowa 2.

M303gSprzedam prasowalnicę 
NRD, butlę gazową 5 kg. 
Hogałinek, Swierezewskie
go ». 24664g

Sprzedam piłę tarczową 
ae szlifierką, wciągarkę 
kozłową 5 ton, łódź węd­
karską, piec c.o. żeliwny 
3 m. Swarzędz, ul. Sło-
neczna 3. 246.86g

Sprzedam okazyjnie no­
wą sypialnię import 
ZSRR, suknie ślubną, 2 
pierścionki złote, Of.erty 
„Prasa” Grunwaldzka 19, 
dla 24308g.

Brzoskwinie 2-letnie sprze 
dam, teł. 728-17. 24296g

Sprzedam nowe szafki z 
kompletu kuchennego 
„Zielona Góra”, Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 24333g.

Opony do Syreny i Tra­
banta sprzedam. Stani­
sław Górecki, Mutowo 
koło Szamotuł blok 2.

. 24336g

Betoniarkę 150 1. oraz bu 
dowlane przyłącze elektr. 
ul. Malechowska 6 (Ławi
ca). 24618g

Prakticę LTL-3 sprze­
dam, ul. Grobla 12 m. 2
po godz. 16. 24630g

Zakład Produktów Aromatycznych 
„Inter - Fragrances”

Zagraniczna Firma Polonijna

POSZUKUJE

CZYSTEGO LOKALU
o powierzchni ca 100 ms 

z przeznaczeniem na pakowanie 
i rozlewnictwo.

Wymagane światło i woda, siła nieko- 
nieczna.

Oferty z podaniem warunków prosimy 
zgłaszać na adres: Poznań, Dąbrowskie­
go 152A, tel. 446-85, w godz. od 9 do 16.

1324-K1

UWAGA ZAKŁADY STOLARSKIE!

Spółdzielnia Inwalidów „Delam” 
Zakłady Elektrotechniczne

w Dąbrowie Górniczej, ul. Graniczna 12

POSZUKUJE 
w sektorze uspołecznionym

WYKONAWCO^
ozdobnych elementów drewnianych 
do elektrycznych opraw oświetleniowych 
wg rysunków znajdujących się w Dziale 
Kooperacji Spółdzielni.

Termin wykonania prac ustala się w la­
tach 1980/1981.

Bliższych informacji udziela Dział Ko­
operacji Spółdzielni tel. 62-50-53.

999-K2
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KOMUNALNE PRZEDSIĘBIORSTWO 
ROBÓT INŻYNIERYJNYCH 
wPoznaniu, '
ul. Chudoby 24, telefon 593-48

ZATRUDNI ZARAZ:

O

ROBOTNIKÓW niewykwalifikowanych 
do przyuczenia zawodu
MONTERÓW instalacji sanitarnej 
MASZYNISTÓW koparek i dźwigów 
KIEROWCÓW z II kat. prawa jazdy

WYNAGRODZENIE
wg układu zbiorowego pracy w' budownictwie.

1345-K1

Okazyjnie sprzedam sil­
nik Fiata 600 do remontu 
lub części. Grodzisk

Yolkswagena 1200 sprze- 
i dam. Poznań, Swiętogór- 
[ ska 11. 24268g

Wlkp. Szeroka 21 II ptr. 
24650g

Sprzedam nowy moto­
cykl MZ. Dzierżyńskiego 
15 m. 10. 24345g

' Żuka skrzyniowego 1977 
sprzedam lub ząmienię 
na Fiata 126p, Marek Gór 
ny Wągrowiec, ul. Bar- 
todziejska 12, tel. 20-498

24677g

Sprzedani przyczepę sa­
mochodową Pasieka 36.

24368g

Sprzedam karocę (lan- 
dauer) w bardzo dobrym 
stanie.' Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla
24385g.

zamienię pokoj, kuchnia, 
łazienka nowe budownic 
two Rataje na 3 pokoje, 
nowe budownictwo, dziel 
nica obojętna Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19

Sprzedam nożyce introli­
gatorskie. Poznań. Nad 
Wierzbakiem 31. war­
sztat. 24386g

dla 24237g.

Przyjmę na pokój mał­
żeństwo bezdzietne lub 
samotnych. Szczepanko­
wo ul. Rodawska 23.

24263gRower wyścigowy sprze­
dam tel. 565-49 po godz. 
17. 24424g(

Sprzedam złoty pierścio­
nek i łańcuszek. Tel. 
552-41. 27779g

Młode małżeństwo człon­
kowie SM poszukuje do- 
koju na 1,5 roku. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 24292g.

Sprzedam Fiata 600 D. 
Reya 4 m. 3. 24599g

Sprzedam samochód mar 
ki Ził. Śrem, Psarskie 
110. 24309g

Kupię lub wydzierżawię 
w Poznaniu kiosk lub lo 
kal nadający się do wy­
robu i sprzedaży gofrów, 
lodów. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla

24372g

Pracująca z dzieckiem 
poszukuje pokoju z uży­
walnością kuchni, płatne 
miesięcznie. Oferty „Pra 
sa” Grunwaldzka 19 dla 
24374g.

Sprzedam Fiata 126p li­
piec 1979. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla
24317g.

Mercedes 408 D 1,5 tonv, 
sprzedam. Suchy Las ul. 
Lisia 12 24389g

Pniewy — poszukuję 2 po 
koi z kuchnią, wodą, c.o. 
na 1,5 roku. Płatne z gó­
ry. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 24404g.Sprzedam Syrenę 105, ro­

cznik 1978 Osiedle Rzeczy 
pospolitej 68 m 15, tel. 
'06108 po godz. 16.

24247g

Przyjmę panienkę na po 
kój. Knapowskiego 5.

24616g

Sprzedam tanio Syrenę 
105 rocznik 1973, Muszyn 
ski, Os. Piastowskie 33 
m. 36. 24613g

Młody inżynier poszuku­
je pokoju z niekrępują- 
cym wejściem. Tel. 552-41. 

27?78g

Sprzedam Lublina kryte­
go w dobrym stanie. Lu 
boń 1, ul. Jagiełły 14.

24646g

przyjmę na pokój bez­
dzietne małżeństwo, ul. 
Juliana Bruna 49. (Świer 
czewo). 24272g

CHCESZ ZDOBYĆ CIEKAWY ZAWÓD?
Zespół Szkół Zawodowych im. Aleksandra Kowalskiego 
Fabryki Obrabiarek Specjalnych Ponar — Wiepofama 

w Poznaniu, ul. Floriana 3

PRZYJMUJE ZAPISY KANDYDATÓW
do klas pierwszych na rok szkolny 1980/81 

do następujących szkół:
do ZASADNICZEJ SZKOŁY ZAWODOWEJ
w zawodach: TOKARZ

Masa a i 0 a n « MECHANIK maszyn i urządzeń przemysłowych
ii w&a s i f 8 i ELEKTROMECHANIK

Do Zasadnicze] Szkoły Zawodowej przyjmowani są dziewczęta 
i chłopcy.
Nauka w szkole trwa 3 lata.
Absolwenci szkoły mogą kontynuować naukę w 3-letnim Technikum 
Mechanicznym dla Pracujących.

3

Przyjmę 2 panienki pra­
cujące na pokój, Poznań.
Krośnieńska 2. 24341g

M-4, 2 pokoje, nowe bu­
downictwo w Międzyrze­
czu, zamienię na podobne 
lub mniejsze w woj. po­
znańskim lub leszczyń­
skim. Tel. Poznań 660-930, 
oferty „Prasa” Grunwal­
dzka 19 dla 277202

Nieruchomości;

Sprzedam, wydzierżawię 
lub przyjmę wspólnika 
gotówką do siedziska o- 
grodniczego, zabudowa­
nia. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 27561g.

II. do LICEUM ZAWODOWEGO
o specjalności: MECHANIK obróbki skrawaniem
Do Liceum Zawodowego przyjmowani są dziewczęta i chłopcy.
Nauka w szkole trwa 4 lata.
Absolwenci otrzymują świadectwo ukończenia szkoły średniej i za­
wód mechanika obróbki skrawaniem, mogą również przystępować 
do egzaminu dojrzałości.

o

III.

IV.

do TECHNIKUM MECHANICZNEGO dla PRACUJĄCYCH 
o specjalności: a) obróbka skrawaniem

b) budowa maszyn
do ŚREDNIEGO STUDIUM ZAWODOWEGO
o specjalności: ogólnomechanicznej.
Nauka w szkole trwa 3 lata.

o

ZAPISY DO WYŻEJ WYMIENIONYCH SZKÓŁ
1 BLIŻSZYCH INFORMACJI UDZIELA

PRZYJMUJE o

Sekretariat Zespołu Szkół Zawodowych 
codziennie w godz. od 9 do 16, w 
mieszczący się w budynku szkolnym przy

soboty 9 do 14
«Ł Floriana 3, teL 463-32.

SOBOTA,

0

©

26843g

Przewozy specjalność prze 
prowadzki, pianina, forte 
piany. Tel. 436-31, Kamiń
ski.

Telewizor naprawiam, tel. 
555-38, Kopański. 26975g

Dmuchawy do siana wy­
konuje na zamówienie 
warsztat, ślusarsko - me­
chaniczny Klapczyński 
64-421 Kamionna 53 tel 
10 gm. Międzychód woj. 
gorzowskie. 24074g
Taksometry produkcji ra 
dzieckiej przerabia oraz 
naprawia Zakład Mecha­
niki Precyzyjnej Mikołaj 
Kucharski 85-431 Byd­
goszcz, ul. Kolibrowa 14, 
dzielnica Osowa Góra,
tel. 21-73-40.
6—22.

godz. 
24130g

Panna 30-letnia z dziec­
kiem, mieszkaniem, ma-
terialnie niezależna, 
kształcenie średnie.

wy- 
po-

zna odpowiedniega pana 
w celu matrymonialnym. 
Oferty „Prasa” Grunwal 
dzka 19, dla 24138g.

Pan wolny posiadający 
gospodarstwo rolne po­
zna panią do lat 45 może 
być z dzieckiem. Cel ma 
trymonialny. Oferty „Pra 
sa” Grunwaldzka 19 dla 
24195g.

Panna, wykształcenie 
wyższe, mieszkanie Po­
znaniu pozna kulturalne­
go pana do lat 46. Cel ma 
trymonialny. Oferty „Pra 
sa” Grunwaldzka 19 dla 
24654g.

DYŻURY
PLACÓWEK USŁUGOWYCH
W POZNANIU

19 kwietnia br.
POGOTOWIE TELEWIZYJNE
I AUTOMATÓW PRALNICZYCH
Woj. Przedsięb. Handlu Wewnętrznego 
ul. Paderewskiego 6 I ptr., teł. 546-43 godz. 10—18

(przyjmowanie zleceń do godz. 15)

USŁUGI MOTORYZACYJNE
P.P. Polmozbyt
ul. Wojciechowskiego 3/17, tel. 205-411
USŁUGI FOTOGRAFICZNE
Spółdzielnia Pracy FOTOS
Plac Wolności 9, tel. 527-55

god?. 9—17

godz. 15- 19

USŁUGI FRYZJERSKO-KOSMETYCZNE
Zakłady czynne wg wykazów umieszczonych 
w oknach wystawowych Spółdzielni Pracy
Fryzjersko-Kosmetycznych

PRALNICTWO I CHEMICZNE 
CZYSZCZENIE ODZIEŻY
Woj. Spółdzielnia Pracy Usług Pralniczo- 
Farbiarskich „Świt” 
ul. Kazimierza Wielkiego 4
(pranie bielizny i chem. czyszczenie)
Os. Piastowskie 75 (pranie bielizny)
PI. Waryńskiego 3 (chem. czyszczenie)
USŁUGI POGRZEBOWE
ul. Wielka 8, tel. 589-64

NIEDZIELA, 20 kwietnia br.
USŁUGI TELEWIZYJNE
ul. Paderewskiego 6 I ptr., tel. 546-43
USŁUGI FRYZJERSKIE
Hotele- MERKURY, POLONEZ
Dworzec Główny
Zjednoczenie POLLENA Hotel POZNAŃ
USŁUGI POGRZEBOWE
ul. Wielka 8, tel. 589-64

Samotny 53-letni, stanu 
wolnego, bezdzietny z
własnym domkiem, 
rialnie niezależny.
jący Poznaniu
zna panią samotną, 
dzietną, najchętniej

matę 
pracu 
zapo- 

bez- 
z pro

wincji mile widziane, cel 
matrymonialny, Oferty 
„Prasa" Grunwaldzka 19 
dla 24670g.

Panna 24-letnia z wyż­
szym wykształceniem, do 
brze sytuowana, pozna 
odpowiedniego pana. Cel 
matrymonialny (zdjęcia 
mile widziane) Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 24417g.

godz.

godz. 
godz.

gódz.

godz. 
godz. 
godz.

godz.

8—13

8—13
8—13

10—18

9—13 
6—13 

9—13

10—18
1352-K1

Pannę lat 30—33, szczu­
płą, ciemnowłosą z Po­
znania lub okolicy pozna 
w celu matrymonialnym 
kawaler z wykształce­
niem średnim. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 24366g.

pracownicy poszukiwani
Uczciwa 
średniego 
brzydka,

panna 33-letnia 
wzrostu nie- 

niepaląca, wy-
kształcona niezależna, sa 
modzielne mieszkanie po 
zna odpowiedniego pana. 
Cel matrymonialny. Ofcr 
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 24673g.

Panna lat 25 pozna wyso 
kiego, dobrze sytuowane­
go kawalera z co naj­
mniej wykształceniem 
średnim w celu matrymo 
nialnym. Oferty ze zdję­
ciem „Prasa” Grunwaidz 
ka 19 dla 24229g.

UWAGA!

BANK POLSKA KASA OPIEKI S.A. Oddział 
w Poznaniu — zatrudni natychmiast w Zespo­
łach Kasowych na terenie miasta Poznania oraz 
we Wschowie pracowników na stanowisko

— KASJERA i REFERENTA.
Wymagane wykształcenie średnie plus 
2 łata praktyki zawodowej.

Warunki pracy i płacy do omówienia w Dy­
rekcji Oddziału.
' Zgłoszenia należy kierować do Kadr — Poz-

nań, ul. Zeylanda 6, tel. 470-04. 1092-K2

ABSOLWENCI SZKÓŁ PODSTAWOWYCH!
WIELKOPOLSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO SPRZĘTOWE

BUDOWNICTWA w POZNANIU

informuje, że: możecie zdobyć ciekawy zawód
MECHANIKA MASZYN BUDOWLANYCH

w Zasadniczej Szkole Budowlanej w Poznaniu przy ul. Grunwaldzkiej 154 
umożliwiający zdobycie uprawnień państwowych maszynisty ciężkich 
maszyn budowlanych.

Nauka zawodu trwa 3 lata.
Zapisy na rok szkolny 1980/81 przyjmuje Dział Zatrudnienia Płat 

i Szkolenia (budynek II, pokój 25) Wielkopolskiego Przedsiębiorstwa 
Sprzętowego Budownictwa, 61-248 Poznań, ul. Dziadoszańska 10. Tele­
fon: 759-51, wew. 211.
WARUNKI PRZYJĘCIA:

— świadectwo ukończenia szkoły podstawowej
— własnoręcznie napisany życiorys
— aktualne zaświadczenie lekarskie o zdolności 

do wykonywania zawodu
— 2 fotografie podpisane na odwrocie.

Absolwenci Szkół Podstawowych z Konina i okolic mogą zdobyć 
zawód — mechanika maszyn budowlanych — w Zasadniczej Szkole Bu­
dowlanej w Koninie, w klasie utworzonej dla naszego przedsiębiorstwa. 
ZAPISY PRZYJMUJE

Dyrekcja Zasadniczej Szkoły Budowlanej
w Koninie — 62-510 Konin, ul. Budowlanych 6.
Telefon: 244-60 lub 254-12.

Kandydatom zamiejscowym do ZSB w Poznaniu i Koninie zapewnia 
się internat 664„k j

$
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do szycia kalet- 
nlczkg na dobrych warun 
kach. pracownia Kaletni- 
rza. Kościelna 28, telefon

i Potrzebne panie do szycia 
( kurtek. Oferty ,Pr asa”, 
Grunwaldzka 19 dla 2842ąg.

Potrzebna kobieta do 19- 
miesięcznego dziecka, tel. 
20-95-20. 2839ig

Błam łapki karakułów® 
sprzedam. Tel. 20-75-73.

283lóg

Rozsadę sełaty. pomido­
rów sprzedam. Zarzeczny, 
Radojewo 62-003 Biedrus-

619-5S. 27606g

Sprzedam segment nie­
miecki. narożnik, segment 
„Kowalskich” głęboki, ul 
Zgoda 12 (Górczyn). >o 
godz 17 27964g

ko. 27522g

Sprzedam Zaporożca, rocz 
nik 1976, cena przystępna. 
Osiedle Lecha 126 m. 37,
od godz. 16. 27993g

Fiata 126p. 1977 sprzedana.
Za Groblą 5 m. 4, po godz. 
17. 28420g

M-2 spółdzielcze na Ra- Układanie wiossfJd parkze 
------- ------ towej. Mozaikę posjewSAmfajach zamienię na

tel, "9-13-13 (wieczorem!. Stężały, teł. 44B-4R 38899g

Kurtkę skórzaną oraz 
płaszcz damski i męski, 
ul Niemcewicza 12.

27531g
Potrzebna wprawna kr a w 
cnwa szycia bluzek 
Oferty „Prasa” Grunwal 
d zka 19 dla 2«425g.

Zaopiekuję się dzieckiem 
we własnym domu. Gło­
gowska - Hetmańska. Tel. 
633-76 . 28606g

Sprzedam nowy silnik do 
łodzi „Wieterok 12”. Het 
mańska 104 m. 5, telefon

Sprzedam sadzonki chry­
zantem wielkokwiato-

Samochód Dacia — może 
być do remontu kupię 
Oferty tylko z ceną kie­
rować; St. A. Poznań 9.

Trabanta, rocznik 1974, 
sprzedam. Oferty ..Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
23798g

288055 |---------------------------------——
i Pnemkuję •dłecr, a Ols ' __ _

Przyjmę do pracy monte­
ra e.«. — spawacza oraz 
pomocnika montera Zgło 
sayiża od godz. 16 — 18, 

t Poznań, uł. Czesława 17ą

wych, sześć kolorów, od­
biór od maja do lipca 
Przyjmuje zamówienia 
Trzciński. 62-061 Plewiska.

Magio wnicę ZSRR sprze­
dam, tel. 200-737. 28269g

Sprzedam półkotapczan ze
stołami nadstawką

16 27190g

Krawiectwo lekkie miaro 
w*> i konfekcja Przyjmę 
samodzielną krawcowa 
Oferty „Prasa”. Grunwal 
cjzka 19 rfła 2R283g

33-38-55.. 27425g

Tanio złoty pierścionek, 
tel. 33-15-04 28601?

Pierścionek z brylantem 
sprzedam. Oferty „Pra­
są”, Grunwaldzka 19 dla 
28400g.

«SWtBW

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 13 
kwietnia 1980 r. zakończył uczciwe i pracowita 
życie w wieku 79 lat, nasz ukochany ojcie- 
i dziadek

ANTONI PRZYBYLSKI
ppor. rezerwy LWP, uczestnik Powstania Wiel­
kopolskiego i II wojny światowej, odznaczony 
Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Pol­
ski. Wielkopolskim Krzyżem Powstańczym. M,- 
rinlem Zwycięstwa i Wolności 1945 r. oraz inny- 
mi odznaczeniami bojowymi polskimi, Irancus- 

kimi i brytyjskimi.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 17 bm. o go­
dzinie 14.39 na cmentarzu junikowskim.

Synowie i wnuki

Prosimy o nieskładanie kondoiencji.
L„140g

Dnia kwietnia 1«*» r. zakończył swe pełne 
poświęcenia i ofiarności życie, przeżywszy łat 
•4, nasz najukochańszy i troskliwy mąż, tatuś, 
teść i dziadek

CZESŁAW STEFANIAK
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 17 hm. o go­

dzinie 16.00 na cmentarzu naramowickim.

W głębokim smutku pogrążona

rodzina

Prosimy o nieskładanie kondoiencji.

Ul, Wroniecka 17 m. 4a.

Dnia 73 kwietnia IWO r. zmarł 
żywszy lat 72. mój ukochany mąż, 
szwagier, teść i dziadek, śp.

skrytka 356. 2$592g
Syrenę 105L, odbiór Pol- 

sprzedam. Tel.mozbyt

Oświecenia zamienię na 
większe, na korzystnych 
warunkach. Tel. 757-80

2739 Ig

goździk ow.
,.Prasa” G 
dla 2781ftg.

ul. Stawna 6. 23886g

Sprzedam, przyjmę zamó 
wienia na sadzonki chry 
zantem wielkokwiato­
wych. tel. 745-74. 25438g

Kolejkę Piko zamontowa 
na na płycie sprzedam 
Piękna 20, godz 16—18 

271065

KWI

Roosevclta 3 m 6 28274g

Samochody

worową, rocznik 1971 (sil 
nik 1 oblachowanie po ka 
pltalnym remoncie) sprze 
dam Stanisław Kończal 
Sżlachcin Huby. gm. Sro
da Wlkp. 23567g

2S6fWg

nagle, prze- 
ojciec, brat,

ANTONI GLINA
Pogrzeb odbędzie się w czwartek.

dżinie 10.30 na cmentarzu górezyńskim.

TT1. Dwa+ory 4.

r? bm. o gr

W smutku pogrążona 

rodzin*
28503g

Dnia 14 kwietnia 1989 zmarł nagle w Rawiczu 
przeżywszy lat 68

TADEUSZ KAMIŃSKI
lekarz med. wet.

długoletni kierownik państwowego Zakładu 
Leczniczego dla Zwierząt w Rawiczu, odznaczo­
ny Krzyż.em Kawalerskim Orderu Odrodzenia 
Polski, Srebrnym Krzyżem Zasługi oraz szere­

giem odznaczeń resortowych.

Pogrzeb odbędzie się w środę, 76 bm. o godz 
15.00 na cmentarzu w Rawiczu.

W głębokim smutku pogrążona 
rodzina

28497g

Dnia 72 kwietnia 1980 r. zmarła opatrzona Sa­
kramentami św. nasza kochana siostra, ciocia 
i szwagierka

KAZIMIERA KANDUŁSKA 
x domu Pieczyńska

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 18 hm. o godz.
8.19 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

rd. Kościuszki 108 m. M.

rędzina

?«M4g

X Dnia 11 kwietnia 1W> r. odszedł od nos na 
T zawsze, w 73 roku życia, nasz brat, szwa­
gier i wujek, śp.

MAKSYMILIAN $ELŁ
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 78 bm. o godz. 

10.10 na cmentarzu na Junikowie.
W głębokim smutku pogrążeni 

rodzina i znajomi
Ul. Wawrzyniaka 24 m. 11 283i8g

X Dnia 11 kwietnia 1980 r. zmarł po długotrwa- 
T lej chorobie, nasz ukochany i troskliwy ta­
tuś, brat, teść, dziadek i pradziadek, przeżyw-
szy lat 72. śp.

MARIAN STASIŃSKI
św odprawiona zostanie w czwartek. 17 
godz. 16.30 w kościele parafialnym śvz 

Jana Viannnv. po czym pogrzeb o godz. 72.39

Msza 
bm. e

na cmenta;*— sołackim.

W smutku pogrążona

rodzina

Prosimy o nieskładanie kondoiencji.
23415g

iubtw

X Dnia 11 kwietnia 1980 roku odeszła od nas 
T na zawsze, namaszczona Olejami św , nasza 
drogą siostra, szwagierka i ciocia, śp

HELENA KWIATKOWSKA
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 17 bui 

o godz. 9.30 na cmentarzu junikowskim.
W smutku pogrążona

Pt. Sielska 73.

Wartburga de Lux sprze­
dam. Teł. 20-10-07, od godz.
15. 2843«g

Fiata 126p — 1977 w do­
brym stanie sprzedam 
Tel. 514-97 po godz. 16.

28344g

Syrenę 105 lux. rocznik 
1978 sprzedam. Osiedle 
Kraju Rad 28 m 78 28571g

Opel, rocznik 1951 sprze­
dam. Śniadeckich 4 m. 10.

32-26-36, godz. 16—19 lub 
oferty „Prasa”. Grunwal­
dzka 19 dla 24873g

Sprzedam dwa sąsiadują­
ce mieszkania własnościo 
we w połowie willi (So-

Uwaga! Wiosenna oómi*- 
ka ceny n* ueeczehłiam* 
okien taśmą ałunwmową.

Fiata 126p sprzedam, teł.
77-84-10 od godz 17

27959g

M-3 własnościowe, wieżo­
wiec Os. Kraju Rad ume 
blowane lub nie, sprze­
dam, tel. 721-53 lub ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 26518g.

Oferty .Prasa”,
Grunwaldzka 19 dla 27968g.

M-5 we Wronkach żarnie 
nię na podobne w Pozna­
niu. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 2737ig.

Nieruchomości

ty, przeróbka 
okiennych. Tel. 
Kalinowski.

środków 
29-00-96

2779«Z

KOMUNIKAT

Z wielkim bólem zawiadamiamy, 
marca 1983 r. zmarł w wieku 86 la 
chany mąż, ojciec i stryj, śp.

kalny z wolnym mieszka 
niem w Witkowie Możli­
wość założenia dużego 
warsztatu. Wiadomość: 
Witkowo, tel. 139 22«16g

Wielkopolskiej Gry Licz­
bowej „Koziołki” dot. grv 

z 13. IV 1980 r.
Wygrane w I losowaniu

Wygrane w II losowani”

magister ekonomii

Przeźmierowie Oferty
za 2

30

JÓZEF PEKSA

Zona, córka, bratanek
28387?

W smutku pogrążone
CKsaso

godzinie 12, 1386-K1
-

W493C
819-U3

W głębokim smutku i żabi pogrążona

JÓZEF JAN KREMIS

ANTONINA MIŃSKA
820-U3

kochanadroga

ANNA DZIKOWSKA
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 77 bm.W smutku pogrążeni

o godz. 13.14 na cmentarzu
823-U3

W. Strzelecka 29 m. 8.

lat

MARIA KŁAJSTgo-
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia W bm.

825- U3

W. Lubiatowska 13.

HENRYK NOWICKI

UL Dzierżyńskiego 29 m. m-m

dek, syn, brat, zięć, szwagier i wujek, śp.

CZESŁAW PALEWSKI
Pogrzeb odbędzie się w płatek, 79 bm.

Kupię działkę pod budo­
wę warsztatu, najlepiej w

za 4 trafne po zł 
za 3 trafne po zł 
za 2 trafne po zł

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 19 bm. o god?.
7.36 na cmentarzu junikowskim.

Lutyckiej
pogrążona

W głębokim smutku pogrążrma 
rodmna

jwnłko wskim.

smutku pogrążowa

8.337, 
M.

+ Dnia 14 kwietnia 1986 r. zakończyła stw» pra- 
• cowite życie, po krótkiej chorobie, naszą 
ukochana mama, teściowa, babcia, siostra, bra­
towa i ciocia, przeżywszy lat 81, śp.

Działkę budowlano-war- 
sztatową kupię Oferty 
.Prasa”. Grunwaldzka 19 

dla 22283g

IV 1986 r.
2.5(H».—

W smutku pogrążeni 
mąż x eórką i rodzin*

Plac Wolności 79 m. 12.

rodzin*
Prosimy o nieskładanie kondoiencji. 

Ul. Przybyszewskiego 33 m. 5.

córka, zięć i wnuczka
28688g

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 79 bm. o godz. 
71.59 na ementarsm janikowskim.

O czym zawiadamiają w smutku pogrążone 

siostrzenice x rodziną
Ul. Poplińskieh 6. »ł*_us

2R«15g 
rn—rn.

Anteny telewizyjno-radio 
we, UKF instaluje Fi­
scher, Strzelecka 19 m. 2a.

24949g

Pogrzeb odbędzie sdę w czwartek, dnia W lam, 
o godz. 16.M na cmentarzu junikowskim.

W .smotku pogrążona

, Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 28524g.

OO. Franciszkanie
28493g

za 3 
za 2

eóefca z rodziną
79T-WI

3.793,

TWa W kwietnia 1980 roku zmarła nagie,
namaszczona Olejami św.

nie 71.15.

dzt«u>e M na cmentarzu na Miłostowie.

m-m

TH. Marrełińska 24 m. 1.

mgr mi. MARIAN PARDELA

Rodzin*

żswra z dziećmi i rodzin*

W. Morawska K. wung

dr med. JANINA NOWICKA

m-«s

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 17 bm. o go­
dzinie 13.30 na cmentarzu przy ul. Lutyckiej.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 78 bm. o godz. 
12.30 na cmentarzu junikowskim.

kwietnia 1980 r.
pralka automatyczna, 
pralki wirnikowe, 
premii pieniężnych po
1.006.— złotych.

kach” specjalne nagrody 
w grze 1198, której loso­
wanie odbędzie się w dnhi

siostra, bratowa, ciocia i kuzynka, przeżywszy 
lat W, śp

UL Marchlewskiego 54 A m. L
Autobus odjedaie z ulicy Łąkowej 9 o godzi-

Z żalem zawiadamiamy, że dnia 13 kwietnia 
1980 r. przeżywszy lat 68, zmarł nasz drogi 

brat i wujek

ukochana matka, teściowa, babcia

syn x rodziną
1 ciocia Draganów* 

Dąbrowskiego 70 m 12.

X Dwa T2 kwietnia 7980 r. zmaeł po długich 
T i erężkich. cierpieniach, opatrzony Sakrsmen- 
tami św„ nasz kochany ojciec, teść, dziadek, 
szwagier, wujek i kuzyn, śp.

JÓZEF SZCZEPANIAK

Msza św. zostanie odprawiona w c*w-artek, 
17 bm. o godz. 74.00 w łcośeiełe im. Marii w Smo- 
chowicach, pogrzeb e godz. 15.96 na cmentarzu 
w Krzyżownikaeh.

HENRYK KALM ARYJSKI

Dnia 15 kwietnia 1980 r. zmarł po długich 
cierpieniach, przeżywszy lat 85, opatrzony 

ami św'., nasz kochany mąż, ojciec. 
;ier. dziadek i pradziadek

JÓZEF JAWORSKI

niach dużej wrażliwości społecznej.
wiele odpowiedzialnych funkcji m. in

Pełnił 
piasto-

Pogrzeb odbędzie się w czwartek. 17 bm. o 
!0 na cmentarzu górezyńskim.

W smutku pogrążona
rodzina

trafne po zł 
trafne po zł 
trafne po zł 
..3X19” z 13. 
trafne po zł 
trafne po zł

wał kierownicze stanowiska w bankowości i apa­
racie handlu przed i po wojnie, był organiza­
torem powojennego aparatu planowania 
poznańskiego, działaczem rad narodowych 
ganizacji społeczno - gospodarczych, aut 
wielu publikacji. Wyróżniony odznaczeniami 

państwowymi i regionalnymi.

Pogrzeb odbył się na cmentarzu powązkow­
skim w Warszawie, 2 kwietnia br. Msza św. zo­
stanie odprawiona w kościele OO. Dominikanów 
w Poznaniu 18 kwietnia o godz. 16.39.

Dnia 12 kwietnia 7980 r. namaszczona Olejami 
św, odeszła od nas po wieczną nagrodę, za peł­
ne poświęcenia życie, nasza najdroższa matka 
teściowa, babcia i prababcia, przeżywszy lat 
90, śp

JADWIGA CHMIELEWSKA
z domu Hoppel

Pogrzeb odbędzie się w środę, 16 Nr. o godz.
12.00 na cmentarzu sołackim przy ul. 

W głębokim smutku 1 ż.ału 
rodzłna

Dnia 13 kwietnia 1986 r. przyjąwszy Sakramen­
ty św., odszedł od nas drogi współbrat, prze­
żywszy lat 68, w Zakonie Franciszkańskim łat
47, śp.

brat

Msza św.
franciszkanin

pogrzebowa odprawiona zostanie w
środę, dnia 16 bm. o godz. 14 w kościele OO. Fran­
ciszkanów na Wzgórzu Przemysława, pogrzeb 
o godz. 16.30 na cmentarzu na Janikowie.

Dnia 14 kwietnia 1980 r. zakończyła swoje pra-
cowite, pełne poświęcenia życie, nasza 
mama, teściowa i babcia, śp.

JADWIGA SZUSTEROWA
z Górków

emerytowana nauczycielka II Liceum 
Ogólnokształcącego w Poznaniu.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 77 bm. o go­
dzinie 15.30 na cmentarzu parafialnym w Sza­
motułach

Dnia M kwietnia 7989 roku zasnęła w Bogu 
moja ukochana żona, nasza droga matka, teś-

ek>wa, babcia, siostra i ciocia, przeżywszy 
74, śp.

TERESA MAŁECKA
z domu Bartock*

Pogrzeb odbędzie się w czwartek. 17 bm. o 
dżinie 11.39 na cmentarzu winiarskim przy 
W o jcieehows kiego.

tDnia 14 kwietnia 1980 roku zmarł nagłe, mój 
kochany mąż, nasz, ojciec, beat, dziadek, 
teść, szwagier i wuj, śp.

Pogrzeb odbędzie »ię w czwartek, 17 bm. o go­
dzinie 11 na cmentarzu na Górczynie.

W głębokim smutku pogrążona
żon* x rodziną

826-U3

t Pogrążeni w głębokim smutku zawiadamia­
my, że dnia 14 kwietnia 7989 r. po pracowi­

tym i pełnym poświęcenia życiu dla najbliż­
szych, przestało bić seree mojego drogiego męża, 
naszego kochanego ojea, teścia, dziadka, brata, 
szwagra, kuzyna i wujka, śp.

JANA TROJANOWSKIEGO

Ul. Mostowa 31 m. 7.

siostry x rodziną
Nad Wierzbakiem 4 m. 5.

tDnia 12 kwietnia 1980 roku zmarła namasz­
czona Olejami św., moja ukochana mama, 
teściowa, babcia i prababcia, przeżywszy lat 

86, ś p

FRANCISZKA AGACIŃSKA
x domu Konieczna

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 77 bu;, 
o godz. 8.10 na cmentarzu janikowskim.

W głębokim żalu pogrążeni

tDnia 19 kwietnia 1980 roku zmarła po krót­
kich cierpieniach, przeżywszy łat 72, nasza 
droga i ukochana żona, matka i eiocia, śp.

HELENA STODOLNA
z domu Pietrzak

MARIANNA WOŹNIAK
z domu Rajkowska

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 17 bm. o go­
dzinie 12 na cmentarzu na Miło sto wie.

W głębokim smutku pogrążona

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że w cłnra 
71 kwietnia 1989 roku zmarła, przeżywszy 

lat Tl, śp.

MARTA HAŃCZEWSKA 
magister filozofii, 

długoletni pedagog szkół średnich, odznaeeon* 
Krzyżem Kawalerskim Orderu 

Odrodzenia Polski.

członek ZBoWiD-u
Pogrzeb odbędzie się w piątek, M bm. o god*. 

8 58 na cmentarzu na Junikowie.
Pogrążona w smutk-M

tDnia 11 kwietnia 1980 r. zmarł po długiej
1 ciężkiej chorobie, mój najdroższy mąż, ko­

chany tatułek, teść i dziadziuś, przeżywszy lat

Ms ... i pogrzeb odbędzie się
77 bm. o godz. 13.30 w Lwówku.

Lwówek Wlkp., wt. Pniewska 38.
Upraswa saę • meskłndame łenndołeneji.

U4. Czechosłowacka 37 m. 3. 39*i54g

3H

Dnia 12 kwietnia 1980 roku z.asnęła w Bogu
nasza

i prababcia, przeżywszy lat 84. śp.

MARTA RATAJCZAK
z domu OHchinka

Pogrzeb odbędzie się w piątek, M bm. o godz.
9.30 na cmentarzu na Janikowie.

W głębokim smutku pogrążmea

tDnia 74 kwietnia 1®89 r. zmasł nasz dnogi 
brat i kuzyn, przeżywszy lot 74, śp.

SZCZEPAN CZARNY

Ul. Kanałowa W m. 15.

Sprzedam budynek miesz 
kalny i gospodarczy w Po 
biedziskach. ul Poznań­
ska 33 Zgłoszenia kiero­
wać: Marian Gendosz.
62-010 Pobiedziska Letnis 
ko Leśne, ul. Kręta 39

23«99g

Skradziono nowego Fia­
ta 125p, koloru koralowe­
go POF 77-79. Wiadomość 
wynagrodzę.-tel 41-34-20.

28649g

Nagrody rozlosowane w* 
staną wśród osób, które, 
złożą na tę grę kupony 
opłacone po 30,— zł.

Wykorzystaj dodatkową 
szansę!

Złóż kupon na grę w 
dniu 26 kwietnia 19M r.

Kolejne losowania „Ko­
ziołków” i gry .,3X10'” od 
będą się w dniu 20 kwiet 
nia br. w Poznanha, wHea 
Fredry 7 w siedzibie Dy­
rekcji WGL „Koziołki” o

JANINA CZEKAŁA
z domu Ładecka

tW dniu 79 kwietnia 7989 roku zmarła nasz* 
kochana ciocia i kuzynka, śp.

tDnia 19 kwietnia 7989 roku zmarła moja naj­
droższa mama, teściowa, ukochana babunia, 
siostra, szwagierka i ciocia przeżywszy lat 73, 

sp.

tDcH« M kwietnia 7989 roku zasnęła w DnęH, 
po ciężkieh i długich cierpieniach, przeżyw­
szy lat 87, moja ukochana matka, babcia, pra­

babcia, siostra i eiocia, śp.

tDnia M kwietnia 7989 roku zmorła npatmnnu
Sakramentami św., przeżywszy lat *4. wasz* 

ukochana mama, teściowa, bąbel*, prababcia 
i pea^u-a babcia, śp.

KATARZYNA ŚCIGAJ

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
M/macea 1989 r. zmarła w Rabee po ciężkiej 

eboróbie, śp.

28595
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POSŁAŃ

WSKŁKI (Sala Kamerałna) — g. 
17 Recital Stefanii KondeUi, akom 
parna je — Andrzej Tatarski; g. is 
„Córka pułku”.

POLSKI — g. J9 „Symfonia ńa- 
mwaŁ

NOWY — g- M przedst. zamkn., 
g. M „Ostatnia taśma Krappa”, 
„Tamtym razem”, „Nie ja”; SCE 
NA NOWA — g. 13.30 „Czas wie­
le zmienia”.

KABARET „TEY” — g. F6 „Na 
gmnley”.

KINA

WK: „Belga” (RFN).
CHOD2JBŻ; Noteć: „Ucieczka z 

Wsęzienia” (radź.).
CiSSMPIlfr: „Śmierć cnoto wieka

Wwrumpowanega” #r.).
GOSTYŃ: „Romans jakach wie­

le” twL).
GÓRA: ^A^era ćoneotde” ńwł.).
GNIEZNO Lech: „ReprńbfBia U- 

*yeka” (jng).
JAROCIN: „Ooeąc zka sołMrinie j 

nocy” (amer.). ,
KALISZ Kosmos: „Lawtna” 

(amer.); Stylowe: „Korek” (wł.), 
„Panowie, dbajcie o żony” ęfr.J; 
Syrena: „Wściekły* (poi.).

KĘPNO: „Miecz” (amer.).
KŁODAWA: „Okupacja w 38 »b 

Ka-zacW” (jug.).
KON1N Centrum: „Lawina” 

hmtr.); Górnik: „Czy to pra­
wo” (węg.), „San Babi Tła, godzina 

(wł.).
KOŚCIAN: „Sabina Wolff”

(NRD.)
KROTOSZYN: „Fedora” (RFN).
LESZNO: „Siedem nocy w Ja- 

ponu” fang.), „Węgierska ispso- 
tHa” (weg.).

NOWY TOMYŚL: „Bałamut” fra- 
dzreeki).

OBRZYCKO: „Piąta pora roku” 
(radź.).

PILA Iskra: „Dyrygent” (poi.). 
„Wyspa skarbów” (fr.); Sokół: 
„Czas przeszły” (fr.).

PLESZEW: „Odrażający, brudni, 
źli” (wł.).

PNIEWY: „Godzilla kontra Gi- 
gan” (jap). „Cóżeś ty za pani” 
(poi.).

RAWICZ: „Piknik pod wiszącą 
Skałą” (austral.).

SŁUPCA: „Ostatnie zadanie”
(amer.).

SYCÓW: „Dramat na nolowa- I 
Bib” (radź.). „Flic story” (fr.).

SZAMOTUŁY: „Oddział” (amer.).
ŚRODA: „Handlarz bronią” (wł.).
ŚREM Słonko: „Bądź błogosła­

wiona” (bnłg.), „Pogwarki” (ra­
dziecki).

TRZCIANKA: „Autostopowicz”
(czech.).

TUREK: „Gwiazdy poranne”
Cpol.).

WIERUSZÓW: „Taczanka z po­
łudnia” (Tadz.).

WRONKI: „Szalone dni” (jug.)
WRZEŚNIA: „Jeśli odejdziesz” 

(radź.). „Orkiestra Klubu Samot­
nych Serc sierżanta Peppera” 
(amer.); KS: „Miłość w godzi­
nach nadliczbowych” fang.).

WSCHOWA: „Szansa” fnol.).
ZŁOTÓW: „Adela jeszcze nie 

jarHa kolacji” (czech).

P^HADIO )

PROGRAM I: 6.25 Sygnały dnia; 
W.OS Cztery pory roku; 10.25 Nie­
zapomniane stronice: „Opowiada­
nia”; 11.4Ó Tu Radio Kierowców; 
12.25 — Mozaika polskich melodii; 
13.01 Przeboje świata; 13-20 Jazz 
nad Odrą cz. III; 13.40 Kącik me 
lomana — J. Haydn — Symf. nr 83 
g-moll; W Studio „Gama” M Tu 
Jedynka; 17.30 Radiokurier; 13.33 
Z Teatrem I Armii na sz.laku zwy 
cięstwa; 19.15 Przeboje sprzed 
lat; 19.40 Rytmy ludowe Półwys­
pu Skandynawskiego; 20.05 Sia­
dem naszych interwencji; 20.10 
Ork. w repertuarze popularnym; 
20.40 Mistrzowie nastroju; 21.20 
Koncert chopinowski A. Rubinstei 
na; 22.23 Magazyn Kulturalny 
Pr. I; 23 Wita Was Polska — pro- 
pwn słowno-muzyczny.

Wiadomości-: 091, 1, 2, 3, 5, 6, 
0, 10, n, 12.05, ló, 13, 20, 21, 22.

PROGRAM II: 7.35 Konęert po­
ranny; 8.35 Dialogi i zbliżeą-yt; 
9.30 My 80 — aud. SM; 9.40 Mi-' 
łośnikoni pieśni chóralnej; 10 „Za 
bvtki Warszawy” — Powązki”; 
10.30 Z nagrań Duke’a EUingtona; 
10.40 Sprawy codzienne; 11 Re­
cital C. Katstrisa; 1135 Choroby 
społeczne nadał groźne; 11.45 Mu 
zyka spod strzechy; 1SÓ5 Tańce 
z różnych epok; 12.25 Baśnie Sze 
eherezady w twórczości Rinaskit- 
go-Kor sakowa i Raveła: 12.55 
Chwila z melodią — „Moknie w 
deszczu diabeł” — gra Z. Jarem­
ko; 13 Aud. publicystyczna; 18.10 
Muzyka w teatrze; 13,36 Czas do­
brych gospodarzy: 13.51 Muzyka 
ludowa jakiej nie znamy; 14.10 
Więcej, lepiej, nowocześniej; 14.30 
Dla1 dzieci: „35 maja” — cz. III; 
14.50 Muzyka Haydna — II Konc. 
wiolonczelowy D-dur op. IW, 15.20 
Popołudnie dziewcząt i chłopców; 
1« Zespół „Bajm”; 18.10 Gitara 
Segovii — aud. o klasycznej mu- 
zyce gitarowej; 15.40 ..Zamek 
Frydenholm” - - fragm. pow.; 17 
Z aktorskiego śpiewnika; 17.20 
Teatr PR: 1- „Państwo S. oczeku 
ją gości”. 2. ..Srebrne wesele”; 
18.25 Plebiscyt Studia Gama; 18.40 
Pod skrzydłami Hermesa — maga 
zyn handlu wewnętrznego: 19 Kon 
cert wieczorny — S. Prokofjew — 
II Koncert op. 125 na wiolonczelę 
i orkiestrę: 13.40 Dom i My; » 
Powroty: 20.20 Daphnis i Chloe; 
__ fragm. wmf. choreograficznej 
w 3 odsłonach — Kanele; 27.4« 
„Prawłe jak w rodzinie, czyli trzy 

dyrektorów
we 3R

Gdy pogotowie ratunkowe 
zastępuje przychodnię

999 to mwner aiaffnx>wego telefonu Pogotowia Ratunków’ego 
w prawie każdym mieście. Ten numer jest nadzieją gila ciężko 
poszkodowanych w wypadkach, dda zaatakowanych nagłą, 
niebeapieczną chorobą, dtla tych, którym potrzebna jest jak 
najszybsza pomoc lekarska.

W Lesznie po wykręceniu numeru 999 prawie natychmiast 
odzywa się głos dyspozytorki pogotowia — nie zawsze jednak, 
nawet gdy jest to absolutnie konieczne, od razu pod wskaza­
ny adres wyjeżdża karetka. Czasem po prostu parking przed 
pogotowiem jest pusty, wszystkie dyżurujące zespoły wyje­
chały na wezwania do chorych lub rannych i musi upłynąć 
sporo czasu, zanim lekarz i karetka dotrą do kodejmego ocze- 
kojącego pomocy. A czasem przecież minuty decydują e ży- 
ci« kii) śmierci...

W Lesaaie każdego dnia w pogotowiu dyżuruje czterech le­
karzy, jeden, w zespole karetki „R” reanimacyjnej,, dwóch 
ogólnych oraz pediatra. Czy nie można by zwiększyć liczby 
dyżurujących zespołów żeby zawsze była pewność, że nie za­
braknie ich w razie piSnej potrzeby? Okawje się, że w dzisiej­
szej sytuacji kadrowej sksżfoy zdrowia w Lesznie i innych mia­
stach województwa iesaczyństkiego nie można zwiększyć Hez- 
by dyżurujących w pogotowi® lekarzy — po prostu brakuje 
ehęibnych.

Jeśli jednak przeanalizuje się Tłcz.bę wypadków i nagłych ciężkich 
zachorowań, wymagających pomory pogotowia w minionych kilku 
latach w Leszczyńskiem, to okazuje się, że obecna liezba dyżurują­
cych codziennie karetek i lekarzy powinna wystarczyć z nawiązką. 
Powinna, ale nie wystarcza. Dłaeaego? Otóż liezba wypadków i cięż­
kich zachorowań jest w okresie ostatnich lat mniej więcej stała, tym­
czasem jednak eo roku Hezba wezwań pogotowia w Lesznie wzra­
sta • około 34 procent. Aż w M wypadkach na Nt karetki wyjeżdżają 
do pacjentów, którzy z powodzeniem mogliby zwrócić się o pomoc do 
ośrodków zdrowia i przychodni lekarskich w pobliżu swego miejsca 
zamieszkania — ich życie i zdrowie nie są bezpośrednio zagrożone, nie 
wymagają natychmiastowej pomocy.

Wypaczeni*! uległ charakter pracy pogotowia rattaukow-ego 
zbyt często zastępuje ono, taw. otwartą służbę zdrowia i tra­
ci czas na załatwianie przypadków błahych. W tym czasie ktoś 
inny może naprawdę potrzebować natychmiastowej po­
mocy i nie uzyska jej.

Do niedawna o pochopnym wzy waniu pogotowia mogła de­
cydować niemożność zaiałezaenia innej pomocy czy porady 
lekarskiej w godzinach popołudniowych i wieczornych, gdy 
przycbodnie i ośrodki zdrowia kończyły swe funkcjonowanie. 
Jednakże od kilku miesięcy w Lesznie, w przychodni „Grun­
wald” przy ul. PPR w każdy dzień powszedni od godziny 16 do 
22 czynna jest pomoc wieczorowa. Dyżurują tam i przyjmują 
ws-zystkich potrzebujących pomocy — niezależnie od miejsca 
zamieszkania i pracy — lekarze: ogólny, pediatra i stomato­
log oraz pielęgniarka w gabinecie zabiegowym. W pozostałych 
zespołach opieki -zdrowotnej w całym województwie leszczyń­
skim w dni powszednie do godz. 19 czynna powinna być przy­
najmniej jedna poradnia. Tam należy szukać pomocy w przy­
padkach nie wymagających natychmiastowego przybycia le­
karza. Oczywiście laik często może mieć trudności z prawidło­
wym określeniem charakteru schorzenia czy zranienia a zde­
nerwowanie i wątpliwości każą mu wzywać pogotowie. W 
większości jednak przypadków takich wątpliwości nie mi 
choć wygodniej byłoby oczekiwać lekarza we własnym łóżku 
niż pójść do przychodni, poczucie odpowiedzialności nakazuje 
nie zawracać głowy pogotowiu. Jeno pomoc” może oczekiwać 
ktoś komu śmierć zagląda w oczy. Nie pozwólmy tomu komuś 
umrzeć, (tt)

Poznańsłc

Wzorcową stołówkę 
otwarto w Szamotułach
Mało jest w wojewód®twi« porzj>ańs<kini — i nie tylko w nim zapewne 

— takich stołówek zakładowych, jak oddana ostatnio do wżytfcw w Sza- 
motnłaeh, przy tri. Chrobrego. Należy ona d«» Zespołn Spichrzy i Mły­
nów Okręgowego Przedsiębiorstwa Zbożow-o-Młynarskieg"# w Po*na- 
niu.

Wyróżnia się nie tylko oryginalną sylwetką, ak« i wyposażeniem. 
Takiego nie powstydziłaby się najlepsza nawet restauracja. Rozbudo­
wane zaplecze kuchenne z nowoczesnymi urządzeniami, maszyny wy­
konujące różne prace, gustownie zaprojektowane wnętrze —• wszy­
stko to tworzy obiekt, na jaki czeke.no od dawna. Mogą teraz z niego 
korzystać zarówno szamotulscy młynarze, jak i pracownicy kiłkti po­
bliskich zakładów. Jednorazowo posiłek może tam spożywać 125 osób, 
ale obiadów wydaje się dużo więcej, bo na kilka „zmian”.

Nowa stołówka kosoOowa+a — wran z wyposażeniem — 4,5 nrin zło­
tych. (bop)

Pt zegląd filmowy — Kamera; 22115 
Szkic do portretu R. Milczewskie 
go-Bruna; 22.30 Magazyn Studen­
cki; 23.35 Co słychać w świecie; 
23.40 Jazz na dobranoc.

Wiadomości; 4.30. 5.3<), 6.30. 7.30, 
8.30, 11.30, 18.30, 21.30 23.36.

PROGRAM III: 3.05 Za kierow- 
nktą; 8.44 Co kto Lubi; 9 „Za­
kaz wjazdu” — ode. pow.; ».N 
Wariacje na ietnaiy Jerema Ker 
na; S.30 Nasz rok 30; 9.45 J. Ro-

drig-o: „Fantazja dia szlachcica” 
— na gitarę i orkiestę kameralną; 
10.35 Kiermasz płyt wytwórni Su- 
ptaphon; 11 Dzień jak co dzień; 
11.30 Standardy gra NUes Davis; 
12.05 W tonacji Trójki; 13 Powtór 
ka z rozrywki; 13.50 „Pożegnanie 
z Matiorą” ode. pow.; 14 Muzy­
ka dla dwóch pianistów; 15.05 Her. 
bątka przy samowarze; T5.25 „Bu 
charski ornament” gra big band 
Olega Lundstrema; 15.40 Z archi
w tui: włoskiej piosenki; 16 Widzi 
mi się, widzi wam się; 16.30 Mu 
zy kobranle; 16.45 Nasz rók 80; 
17.05 Muzyczna poczta UKF; 17.40 
Wszystkie nagrania Charlie Par- 
kera; 18.to Polityka dla wszyst­
kich; 18,25 Czas relaksu; 10 Pow. 
w wyd. dżW; — Joseph Conrad: 
„Zwycięstwo"; 19.35 Opera — V. 
Bellirii: „Norma”; 19.50 „Zakaz 
wjazdu” — ode. pow.; 20 Zgryz 
-- magazyn; 21 Ludwika Beetbo- 
vena opera ómnia; 32.05 Gwiazda 
siedmiu wieczorów — zesrpół Mart 
hattan Transfer; 88.15 Trzy kwa­
dranse jazm — problemy — mag.: 
3g -wśecs?* • wdereełaeSw; ».«

Wiadomości: 7. *, IkO*, 12, 15, 
17. 19.30, 22.

PROGRAM IV: iklO B-TY Szkoła 
Średnia dla Pracujących — Histo 
ria, sem. II: „Za kraka Sasa”; 8.25 
Wirtuozi klawesynu; 8^5 Sztuka 
ł>ez ram — Impresjoniści; S Dla 
ki. I (muzyka): „Odgłosy wiosny", 
9.35 J. Brahms; I kwartet, smycz­
kowy e-mori out. U »r 1 (stereo); 
10 Dła ki. VH (jgeogi«fita): „Wzó 
eiliśmy z Wietnamu”; 10^5 estra­
da przyjaźni; 11 Dia szkół śred­
nich (jęz. polski): ..Z.awód — et­
nograf"; 11.30 Sylwia Sass śpię 
wa Mozarta; 12.05 Czas dobrych 
gospodarzy; 12.29 Giełda płyt Ó>te 
reo); 13 Jęz. angielski; 13.2G Dła 
kl. I (muzyka): „Odgłosy wiosny”; 
13.50 Tu Studio Stereo; 14 Nau­
kowcy rolnikom; 14.15 Tu Stu 
dio Stereo; 14.45 Muzyczny upo­
minek — Dania; Radiowy
Tygodnik Kulturalny; MDO Z ło 
wieckiego notatnika — felieton; 
16.05 Rozmowy e książkach; 18.25 
Patent na papierze — A.G.H. dla 
transportu; 16.40 At»d. aktualna; 
16.50 Radioexpress; 17 Stereo: 
Śpiewa Zespół Boney M; 17.15 
Aud. aktualna; 17.48 Magazyn dla 
kobiet; 13 Stereo: Wiosna w Pro 
Sinfoniee; 18.25 VII Tydzień Kul 
tury Języka: 18.56 Konkurs po­
pularnonaukowy: 19 Studio wie­
dzy polityczno-społecznej: 19.151 
Jęz. hiszpański; 19.30 Studio Ste 
reo zaprasza; 21.20 W. Conocer 
przedstawia: 21-so mutrt — Nau- 
r*r»ę»»e początkwwe: i zada

Rozbudowana szkoła

Uczniowie Zespołu Szkół Rolniczych w Torcach (województwo ka­
liskie) otrzymaję za kilka dni nową solę gimnastycznę. Obok tej 
soli w piętrowym łączniku będą: szatnia, biblioteka i sala tradycji 
szkoły. Obecnie trwają ostatnie proce wykończeniowe. W budynku 
pracują stolarze a uczniowie — ja^ widać na zdjęcia — porządkują 

teren.

Żubry pod Wałczeni
Niedawny „remanent” wyka 

zai, że w Puszczy Białowies­
kiej żyje swobodnie 25S żtr 
bi'ów. W zagrodach pareby* 
wają 34 sztuki tych zwierząt, 
które stanowią planową rezer­
wę hodowlaną oraz pokazowa 
ne sa rzeszom turystów.

Niedawno w puszczy prze­
prowadzono bezkrwawe łowy, 
w wyniku których zwabiono 
do klatek osiem młodych bycz 
ków i jałówek Zwierzęta te 
przetransportowano do nadleś 
yictwa Wałcz w woj. pilskim. 
Do czasu przyzwyczajenia się 
do nowego otoczenia żubry 
przebywają w obszernych za­
grodach, a potem wypuszczo­
ne beda na wolność. (PAP)

Rower2yście nielekko

Mie rozpieszcza się u nas rowe­
rzystów. Nie ma dla nich przygo­
towanych tras cmi też „parkin­
gów" (chodzi o zwykle stojaki). 
Dwa kółka stawia się więc tok jak 
przed sklepami w Dusznikach (wo 

jewództwo poznańskie).
Fot. (Ą — R. Krotek

odjjówiatlamy
Halina Opolska z K. — Dżdżow 

nice z doniczek usuwa się wsta­
wiając doniczkę z rośliną do mis 
ki z ciepłą wodą. Gdy woda wsiąk 
nie w ziemię i wypełni ją całko 
wicie .dżdżownice powychodzą na 
wierzch. Należy je wtedy usunąć 
— najlepiej przenieść do ogródka 
(są bardzo pożyteczne dla gleby).

(983)

rządRania; „Technfki mier^ema i 
normowania pracy”.

Wiadomości: 6.40, 12, 15, 16. 22.55.

PHOGRAM 1

C.tn - KTSŚ — Matematyka (sem.
II): Funkcje wiantowe”;

— RTSS — Chemia (Bern. II): 
„Węglowodory aromatyczne”;

14.05 — Chemia (kl. VII): „Ważny 
kwas” (kol.);

ł2.O0 — Wychowanie plastyczne 
(kl. VII—VIII): „Uroda przed­
miotu” (kol.);

1B.45 — RTSŚ — Wskazówki me­
todyczne;

13.25 — TTR — Mechanizacja roł- 
nietwa (sem. IV): „Instalacje 
i urządzenia elektryczne”;

M.3C — W drodze do nowego — 
Zakończenie cyklu;

15 Ś5 — NURT — Matematyka, kl. 
V: „Przykłady równań i .nie­
równości nieliniowych”;

15.55 — Obiektyw;
16.15 — Dziennik (kol.);
16 30 — Dla dzieci: „Kameleon” 

(kol.);
16.55 — Dzień dobry, w krewi ro­

dziny (kol.);
17.15 — Losowanie Małego Txłtka 

i Express Lotka (koli);
17.25 — „Dom i my”:
17.55 — Studio Telewizji Mlodyc4» 

(tort.);
17.55 — Mecz piłki nożnej: WR0 

— Greefo;

Pilskie

Bractwo Muzyczne skupia 
młodych melomanów

TA /.Lałające od niedawna Pilskie Towarzystwo Muzyczce 
chce rozwijać życie muzyczne w grodzie Staszica i m- 

nyc& miastach województwa. Chodzi o organizację koncertó®, 
tworzenie chóru chłopięcego i Pilskiej Orkiestry Kamerałnej, 
upowszechnianie muzyki wśród młodzieży.

Chór chłopięcy już kilkakrotnie dał pokaz swoich możli­
wości, a orkiestra znajduje się w ostatnim stadium przygoto­
wań do inauguracyjnego koncertu, który odbędzie się w poło­
wie tego ro-kMi. Tymczasem wiele uwagi poświęca się młodemu 
odbiorcy.

Pod koniec ubiegłego miesiąca odbył się pierwszy koncert dla mło­
dych melomanów, zrzeszonych w „Bractwie Muzycznym”. Patronuje 
m« Pilskie Towarzystwo Muzyczne, Wydział Kultury i Sztuki eras 
Kuratorium. „Bractwo Muzyczne” ma być pilską metodą BKiootępma- 
nia kultury muzycznej młodzieży szkół średnich i zarazem mchem 
młodych melomanów. Działać będzie w oparciu o kluby w szkołach. 
Powstały jnź takie w Zespole Szkół Ministerstwa Górnictwa, Stadram 
Pomatnrsinym Zespołu Szkół Mechanicznych, Zespole Szkół Zawodo­
wych, Zespole Szkół Ekonomicznych i Zespole Szkół Budowtowyeh.

Przedsmak działalności „Bractwa Muzycznego” w Ptle sta­
nowił 'koncert inauguracyjny, w którym wystąpiła Wtolkmpol- 
ska Orkiestra Symfoniczna im. Karola Kurpińskiego. Impre­
zę tę poprzedziło spotkanie organizacyjne młodych mełomą- 
nów, na którym omówiono program, repertuar, a także skład 
instrOTnentalny orkiestry. Każdy ze słuchaczy otrzymał pierw­
szy z cyklu zeszyt muzyczny zawierający mformac je o muzy­
ce i kompozytorach, których utwory prezentowano podczas 
ko^ncertiu. Ta nowa forma spotkania z rmizyką przypadki ze­
branej młodzieży do gustu.

Kolejnym spotkaniem członków „Bractwa Muzycznego’* 
w Pile będzie 22 bm. koncert w auli Zespołu Szkół Mujzycz- 
nych im. Fryderyka Chopina. Tym razem młodzi wysłucha ją 
utworów pod wspólną nazwą „Wiosna w muzyce”. Wykona je 
Orkiestra Kameralna Państwowej Filharmonii w Poznaniu 
oraz Zespół Madrygalistów PWSM w Poznaniu. Przewiekije się, 
że w tym roku odbędzie się w tym cyklu osiem spotkań, a w 
programie zmajdzie się wie tylko muzyka poważna i klasycz-oą 
lecz również jazz i formy estradowe.

Działacze PTM ehcą także w przyszłym roku szkolnym roz­
począć systematyczną edukację muzyczną dzieci w szkołach 
podstawowych, a nawet w przedszkolach, (wis)

Kaliskie

Budynek socjalny 
dla pracowników 

komunikacji
Warunki lokalowe Woje­

wódzkiego Przedsiębiorstwa 
Komunikacji Miejskiej w Ka­
liszu oraz baza dla autobusów 
tego zakładu wymagają nopra 
wy.

Brak odpowiednich umywał 
ni i natrysków. Istniejące sa 
prymitywne i tak zlokalizowa 
ne, że chcąc się umyć, trzeba

98.50 — Dobranoc (kol.);
19.00 — „Ofensywa kwietniowa” — 

wojskowy program historycz­
ny;

19.30 — Dziennik (kol.);
20.T0 — „Twój współczesny” — 

„Motyw wyboru" — radź, film 
fato. (kol.);

2®>S8 — „Jak?” — program public. 
ktrftanratoej;

23.30 — .,Ke«»f rontae je”;
22.50 — Dziennik (hol.y
23.05 — „30 minut z architekturą” 

— ABC zajazdów 1 karczm w 
Polsce (kol.).

PROGRAM 2

15.05 — „Interstudio” (powt.);
15.30 — .„Sonda" (powt,);
18.00 — Język rosyjski — Krrrs 

podstawowy 1. 25 (kol.);
?6^0 — Język angielski — Kurs 

podstawowy. 1. 25:
T7.W — Towarzystwo Wiedzy Po­

wszechnej — „Jak wyżywić 
świat” (kol.);

N.30 — Kino Telewizji Dziewcząt

,GŁOS WIELKOPOLSKI” przedstawiciele w województwach 
KALISZ- Zofio Pacewicka. ul Kazimierzowska 4, t©i 7^6-89 
KONIN; Wojciech Plutowski, pł PZPt 1, lei 266~67
LESZNO Tomasz Totorezyk. tri Suftrowsktoąą 32, tol
MtA: Władysław Wrrmk, wl. Otoref 7a iet 43-56

Kłwshe

127 milionów złotych 
do wzięcia

W minionym roku mieszkań 
cy województwa konińskiesjo 
odłożyli na rachunkach oszezed 
ilościowych Narodowego Ran­
ku Polskiego 287 m-kn złoty^ 
Tym samym oszczędności osnag 
nęły 2 mld 248 min złotyeh. 
Największa popularnością cie­
szą się ostatnio książeczki — 
systematvcznego oszczędzania.

Tytułem odsetek NBP dopi­
sał właścicielom rachunków 
oszczędnościowych w minio­
nym roku 47 min złotych, a 
premie osiągnęły wartość M 
m'n. Nadal aż 127 min złotych 
odsetek czeka na właściciel 
książeczek, którzy nie zgłosi 
się jeszcze w płacówkach 
NBP po te pieniądze,

.spacerować” z szatni nrzez 
nodwócze, co w zimie do przy­
jemności nie należy.

Baza przed laty wystarczała, 
dziś pęka w szwach. Stoi tam 
bowiem 130 pojazdów zamią^;

Kierowcy i inna zatrudnieni 
w WPKM doczekają się jed­
nak poprawy. Brygady gospo­
darcze tego zakładu, stawia-ją 
bowiem budynek socjalny.

Planuje się również budowę 
nowej bazy dla wozów to^n 
przedsiębiorstwa. Na razie sprą 
w a jest na etapie wykupu te­
renu. Oby nie trwało to dbr- 
go, bo stan bhp w garażach’* 
test kieoski. (ewi)

i Chłopców: „Przyjaciel z are 
ny” — „Powrót” — film rv 
radzieckiej (kol.);

18.00 — „Tak czy inaczej” — pro 
gram publicystyczny (kol.);

U*. 30 — „Antyczny świat prn>f. 
Krawczuka — „Kolosetrm”;

19.00 — Przemówienie ambasadora 
Arabskiej Republiki Syrii 
(kol.);

19.10 — Teleskop;
1” 39 — Dziennik (kot.):
20.10 — Świat na małym ekranie: 

„Tst.aria” — radź, film dokum.
Zwierciadło morza” — polski 

film dok. (tort.);
20.45 — „Słowa za Słowa” — pro 

gram poświecony wsrdkzesnej 
literaturze węgierskiej;

?i .15 — Kijowski Mttsić-HaH — 
„Rytmy miłości” — program 
rewiowy;

21.45 — 24 godziny (tort.);
31-55 — „Biedny ale szalorrr” — 

jngosł. film fab. (kol.);
23.10 — Dla rodziców: ,.Hez re­

cept” — . Dzieci z wadami wy 
mowy" (kol.).

czeke.no

